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N a początku tego roku Prezy -
dium Rządu PRL. podjęło de-
cyzję w sprawie rozwo ju śródlą-
dowego transportu wodnego, u -
stalając wielkość przewozów do 
1980 r. Już w tym roku barkami 
przewiezie się ponad 14 min ton 
ładunku, w tym większość 
pierwszą arterią żeglugi śródlą-
dowe j — Odrą, którą transpor-
tuje się głównie węgiel ze Ś lą -
ska do portu w Świnoujściu. 

Do Skansenu Ws i Opolskiej , 
gromadzącego obiekty architek-
tury, kultury materialnej i sztu-
ki l udowe j tego regionu, przy-
jeżdżają wycieczki i turyści z 
całego K ra j u . Z n a j d u j ą się w 
nim zabytkowe budynki gospo-
darcze i mieszkalne z komplet -
nym wyposażeniem wnętrz. 
Można więc obejrzeć gospodar-
stwa chłopa bogatego, średnio-
zamożnego i biednego, spichlerz 
i wiele innych interesujących 
eksponatów. 

Inż. Włodzimierz Bereś, absol -
went Wydz ia łu Mechanicznego 
Wyższe j Szkoły Inżynierskiej w 
Rzeszowie, jest kierownikiem 
jednego z wydz ia łów Wytwórn i 
F i l t rów w Sędziszowie. Młodzi 
pracownicy zwraca ją się do nie-
go z całym zaufaniem nie tylko 
w sprawach zawodowych, ale i z 
osobistymi kłopotami. Toteż w 
zorganizowanym przez nich za-
k ł adowym plebiscycie uzyskał 
on miano najlepszego mistrza, 
nauczyciela i w y c h o w a w c y mło -
dzieży. 

Antoni Moćko z Oblęgorka za-
wód kowa la wykonu je od 13 roku 
życia. Dzisiaj , ma jąc 58 lat, na -
dal podkuwa konie, naprawia 
maszyny rolnicze i chłopskie 
wozy. A le oprócz tego pas jonuje 
się metaloplastyką. Jest uzna-
nym artystą ludowym, którego 
piękne prace prezentowane na 
wystawie rzemieślniczej w W a r -
szawie zdobyły złoty medal. 

• 5 
W Ursusie zorganizowano ogól-
nopolską wys tawę p lastyków 
amatorów zrzeszonych w Z w i ą z -
ku Z a w o d o w y m Meta lowców. 
I .aureatką I nagrody została 
Mary l a Rakowska, która swe 
artystyczne hobby doskonale łą -
czy z pracą w Fabryce Samo-
chodów Małol i trażowych w 
Bie lsku-Bia łe j . (Fot. C A F ) 
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Podpisanie w siedzibie urzędu kanclerskiego w Bonn dokumentów końcowych, w tym 
m. in. wspólnego oświadczenia. Z lewej I Sekretarz KC PZPR Edward Gierek, z pra-
wej Kanclerz RFN Helmut Schmidt 

Wizyta 
E d w a r d S k G i i e 

w 1 R l F N 
IV« zaproszenie Kanclerza. Federalnego 

Republiki Federalnej Niemiec, Helmuta Schmidta, 
przebywał ostatnio w ltlW z pięciodniową, of icjalną wizytą 

I Sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Edward Gierek wraz z małżonką. 

Podczas swego pobytu Edward Gierek złożył wizytę 
Prezydentowi HF\ Walterowi Scbeelowi, prowadził rozmowy 

z Kanclerzem Helmutem Schmidtem i spotkał się z innymi 
osobistościami życia politycznego i gospodarczego RFN. 

Wizy t a I Sekretarza Komitetu Centra l -
nego P Z P R Edwarda Gierka w R F N , w 
któ re j t owarzyszy ł mu zastępca p r z ewod -
niczącego Rady Państwa przewodniczący 
K lubu Pose lskiego P Z P R _ Edward B a -
biuch, wiceprezes Rady Ministrów — T a -
deusz Wrzaszczyk, minister Spraw Z a -
granicznych — Stefan Olszowski, minister 
Hand lu Zagranicznego i Gospodarki M o r -
s k i e j — Jerzy Olszewski Ambasador P R L 
w R F N — Wac ł aw Piątkowski oraz g ru-
pa do radców i ekspertów stanowiła ko -
le jny , doniosły krok n a drodze do nor-
mal i zac j i stosunków z n p M procesu 
za inaugurowanego podpisanym w grud-
niu 1970 roku w Warszawie układem o 
podstawach normalizacji stosunków po-
między P R L i RFN, a następnie konty -
nuowanego poprzez uzgodnione podczas 
spotkania Edwarda G i ^ k a T He lmuta 
Schmidta w Helsinkach zawarte i ra ty -

pracy w Europie ' ' r a e n s i w o r 

f e -r a ln e j N iemiec . Na Tot^sku Hamburg -

Fuhlbuette l , udeko rowanym f l a g a m i P o l -
ski, R F N i miasta Hamburga , powi ta ł 
Edwarda Gierka i j ego małżonkę K a n c -
lerz Fede ra lny R F N He lmut Schmidt z 
małżonką. Roz l eg ły się h y m n y Po lsk i i 
Republ ik i Fede ra lne j N iemiec . 

P i e rwszą swą w i z y t ę w Hamburgu z ło-
ży ł E d w a r d G ie rek w r a z z małżonką w 
ratuszu mie jsk im. P r z ed ratuszem pow i -
tała polskiego gościa grupa zespołu mło -
dz i eżowego w stro jach krakowsk ich Z w i ą -
zku P o l a k ó w „ Z g o d a " w R F N . U w e j ś -
cia do ratusza oczek iwa ł Edwarda G i e r -
ka burmistrz miasta Hans-U l r i ch K lose 
w otoczeniu c z ł onków Senatu. „ M y , m i e -
szkańcy tego miasta, poznal iśmy w o j n ę — 
powiedz ia ł Hans-U l r i ch K lose w s w y m 
przemówien iu powi ta lnym. — Nauczy l i ś -
my się, że zadanie zagwarantowan ia po -
ko ju musi pozostać w centrum naszej 
po l i t yk i " . Edward G ie rek zaś w odpo-
w iedz i s tw ierdz i ł m. in., że „droga prze -
zwyc iężen ia przeszłości i b u d o w y p r zy -
szłości, droga budowy przesłanek dla 
t rwa ł ego p o k o j o w e g o współżyc ia naszych 
na rodów została o twar ta " . 
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owazny 
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odprężenia w 

Of ic ja lna w i z y t a Edwarda Gierka 
w Republ i ce Fede ra lne j N i emiec , 
która wzbudz i ła tak w i e l k i e zainte-
resowanie nie t y l ko w Po lsce i R F N , 
ale na ca ł ym kontynenc i e europe j -
skim, znalazła r ówn i e ż duży od-
dźw ięk wś ród Po lon i i f rancusk ie j i 
be lg i j sk ie j . Histor ia s tosunków mię -
dzy Po lakami i N i e m c a m i jest bo-
w i e m długa i skompl ikowana. To też 
Po l a cy ż y j ą c y w K r a j u lub poza 
j ego granicami ż y w o reagu ją na 
wszystko, co do t y c zy t ych stosun-
ków. W pamięc i starszego pokolenia 
Po lon i i n ie za tar ły się przec ież 
wspomnien ia t rag icznych dni agres j i 
h i t l e rowsk ie j na Po lskę w 1939 ro-
ku, dni, w k tó rych Po l a c y w e Fran-
c j i i Be lg i i tak bardzo pragnę l i sta-
nąć w obronie napadnię te j przez 
N i e m c y h i t l e rowsk ie Polski . Stanęl i 
j akże l icznie w j e j obronie ! N a z ie-
mi f rancusk ie j i be l g i j sk i e j wa l c zy l i 
p r z ec iwko faszys towsk ie j p r zemocy , 
0 sprawied l iwość i zachowanie ludz-
k i e j godności. W pamięc i ich nie za-
tar ły się t rag iczne wspomnien ia 
śmierc i , w ięz i en ia i tortur t o w a r z y -
szy wa lk i w e F ranc j i i Be lg i i , blis-
kich w K r a j u . 

Św iadomość narodu kszta ł tu je 
j ednak nie t y l k o pamięć historii , 
lecz także praca dla teraźniejszości , 
myś l i troska o przyszłość. „ N a r ó d 
polski, okrutn ie doświadczony w 
przeszłości, w i e l k i m w y s i ł k i e m t w o -
rzący swó j dz ień dz is ie jszy , chce 
patrzeć z ufnością -w przyszłość, z 
szacunkiem i zau fan iem dla innych 
narodów, r ówn i e ż dla N i e m c ó w " — 
s tw ie rdz i ł na początku swe j w i z y t y 
w R F N Edward Gierek . 

Dzis ie jsza Po lska — k r a j nowo -
czesny, szczycący się d y n a m i c z n y m 
r o z w o j e m s w e j gospodarki , będący 
a t r a k c y j n y m par tne rem w e wspó ł -
p racy gospodarcze j , l iczący się w 
świec ie , konsekwentn ie w y s t ę p u j e na 
rzecz zbl iżenia narodów, odprężenia 
1 pokoju. W min ionych t rzydz ies tu 
latach w i e l e zmien i ło też się w sto-
sunkach m i ędzy Po lakami i N i emca -
mi. N i g d y zresztą nie utożsamial i 
P o l a c y h i t l e r y zmu z ca ł ym narodem 

wkład 

Europie 
niemieckim. Powstanie N i em i e ck i e j 
Republ ik i Demokratyczne j i z awar -
cie przed 26 laty m i ędzy Po lską i 
N R D Układu Zgorze leckiego o w y -
tyczeniu granicy pańs twowe j stano-
w i zasadniczy przełom w dz ie jach 
polsko-niemieckiego sąsiedztwa. Dz iś 
m i ęd zy Polską i N R D panują n ie 
t y l k o stosunki dobrosąsiedzkie, a le 
sojusznicze i przyjacie lskie, czego 
na j l eps zym wyrazem jest o twarc i e 
p rzed k i lku laty granicy na Odrze 
i Nys i e . 

Konsekwentn i e dążyła Po lska do 
unormowania na gruncie uznania 
nienaruszalności po l i t yczno- te ry to -
r ia łnego stanu rzeczy w Europ ie 
r ówn i e ż stosunków z Republ iką Fe -
deralną Niemiec . N ie ła twa by ła dro-
ga do zaakceptowania w R F N te j 
j edyn i e słusznej koncepcj i , p r owa -
dzące j do postępu procesu norma l i -
zacy jnego . W grudniu 1970 roku 
proces ten zapoczątkowany został 
podpisaniem w Warszaw ie układu 
0 podstawach normal izacj i stosun-
k ó w między obydwu państwami . 
Da lszym, znaczącym krok i em na t e j 
drodze było spotkanie w sierpniu 
1975 roku w Helsinkach tuż po za-
kończeniu Kon fe renc j i Bezp ieczeń-
stwa i Współpracy w Europie , Ed-
warda Gierka i kanclerza R F N He l -
muta Schmidta. W opub l i kowanym 
na zakończenie tych r o z m ó w komu-
nikacie obaj p rzywódcy „podkreś l i l i 
zgodnie w ie lk ie znaczenie stosunków 
między ich narodami i państwami 
dla umocnienia pokoju i wspó łp racy 
w Europie oraz wyraz i l i swe zde-
cydowan i e działania na rzecz pe łne j 
rea l izac j i uchwał K o n f e r e n c j i Bez -
pieczeństwa i Współpracy w Euro-
pie w interesie trwałego odprężenia 
1 pe łne j normalizacj i s tosunków na 
kontynencie europejskim". R a t y f i k o -
wan i e przez obydwa k r a j e w y n e g o -
c j owanych wówczas w Hels inkach 
historycznych porozumień p r zyn io -
sło postęp i stworzyło warunki , w 
których możl iwa stała się w i z y t a 
Edwarda Gierka w R F N 

P ięc iodniowa w i 2 y t a S e k r e t a r z a 

Komi t e tu Centralnego P Z P R E d w a r -

da Gierka w Repub l i ce Federa lne j 
N i em i e c przypadła w niespełna rok 
po kon f e r enc j i w Hels inkach i j ego 
r o zmowach z kanc l e r zem He lmutem 
Schmidtem. G ł ó w n y m celem, k tó ry 
p r zyśw ieca ł w i z y c i e po lsk iego przy -
w ó d c y w R F N , by ła kontynuac ja i 
rozw in ięc i e pod j ę t ego wspó ln ie z 
kanc le rzem H e l m u t e m Schmidtem 
dzieła: wnies ienia wspó lnego wkła-
du do ogó lnoeurope j sk i e j sp rawy re-
a l i zac j i postanowień A k t u K o ń c o w e -
go hels ińskie j K o n f e r e n c j i Bezpie-
czeństwa i Wspó łp racy w Europie 
oraz zakończenia b u d o w y podstaw 
normal i zac j i i nakreślenia szerokie j 
p łaszczyzny dalszego pomyś lnego 
r o z w o j u stosunków, współżyc ia i 
wspó łpracy m i ę d z y Po lską i Repu-
bliką Federa lną N i emiec . 

„Rzeczyw is tość europejską — 
s twierdz i ł podczas swego pobytu w 
R F N E d w a r d G ie rek — tworzą okre-
ślone real ia po l i tyczne , w t y m zwła -
szcza zasadniczą odmienność istnie-
jących us t r o j ów społecznych, jak to 
ma mie j sce w pr zypadku Po lsk i i 
Repub l ik i Fede ra lne j Niemiec. . . Róż -
nice i odmienności us t ro j owe nie za-
m y k a j ą wszakże drog i do w z a j e m -
nego zaufania i w z a j e m n i e korzyst -
ne j wspó łp racy z i nnymi k ra jami . 
Dob i tnym tego po tw i e rdzen i em jest 
p r z y j a zna współpraca Po lsk i z Fran-
cją, szeroko rozw in i ę t e stosunki z 
państwami skandynawsk imi , Belg ią , 
Austr ią , S tanami Z j e d n o c z o n y m i i 
w i e l oma innymi pańs twami " . 

R o z m o w y i podpisane pod koniec 
w i z y t y Edwarda Gierka w Republ i -
ce Fede ra lne j N i e m i e c dokumenty 
są po tw ie rdzen i em, że cel w i z y t y zo-
stał os iągnięty . 

„ R o z m o w y po tw i e rdz i ł y obopól-
ność dążenia do p r zezwyc i ę żen ia 
przeszłości i b u d o w y przyszłości w 
stosunkach m i ę d z y naszymi k r a j am i 
i narodami — s tw ierdz i ł w s w y m 
oświadczeniu na lotnisku w Bremie , 
p r zed od lo tem do K r a j u , Edward 
G ierek . — Odpowiada to pragnieniu 
narodu po lsk iego do ułożenia swych 
stosunków ze spo łeczeństwem R F N , 
z wszys tk imi , k t ó r z y stoją na grun-
cie z awar t y ch uk ładów i porozumień 
w duchu p o k o j o w e j , p r z y j a z n e j 
wspó łpracy . R o z m o w y po tw i e rdz i ł y 
r ówn i e ż w o l ę obu k r a j ó w , by w r a z 
z i nnym i państwami zapewnić real i -
zac j ę A k t u K o ń c o w e g o kon f e r enc j i 
w Hels inkach, t w o r z y ć t rwałą struk-
turę bezp ieczeństwa i poko ju na na-
s z y m kontynenc i e . " 

C i ep łe p r z y j ę c i e po l sk i ego p r z y -
w ó d c y w R F N , p r zy j a zna atmosfera 
r o z m ó w i podpisane przez Edwarda 
Gierka i He lmuta Schmidta wspó lne 
oświadczenie oraz inne porozumie-
nia i u m o w y stanowią poważny 
wk ład w dzieło pe łne j normal i zac j i 
i wszechstronnego r o z w o j u stosun-
k ó w m i ę d z y Polską i R F N oraz po-
w a ż n y w k ł a d w dzieło odprężenia i 
poko ju w Europie. 

URSZULA KOZIEROWSKA 



W czasie wizyty w RFN Edward Gierek z małżonką zwiedzili tereny byłego obozu 
koncentracyjnego w Neuengamme 

Wizyt 

Dalszy ciąg ze strony 3 

W p i e r w s z y m dniu s w e g o poby tu w R e -
publ ice F e d e r a l n e j N i e m i e c E d w a r d G i e -
r ek w r a z z t o w a r z y s z ą c y m i o sobami udał 
się na t e ren b y ł e g o h i t l e r owsk i e go obozu 
koncen t r a c y jn ego w N e u e n g a m m e pod 
H a m b u r g i e m . Spośród 100 tys ięcy m ę ż -
czyzn, kob ie t i dz iec i , w i ę z i o n y c h w N e u -
e n g a m m e , 55 tys ięcy , w t y m b l i sko 8 t y -
s ięcy P o l a k ó w , zosta ło t u t a j zg ładzonych . 
P o d p o m n i k i e m ku czci p o m o r d o w a n y c h , 
p r z e d s t a w i a j ą c y m s y l w e t k ę u p a d a j ą c e j 
postaci w y c i e ń c z o n e g o w i ę źn i a — dz i e ł em 
f r ancusk i e j r z e żb i a rk i F ranço ise Sa lmon 
— E d w a r d G i e r e k w r a z z ma ł żonką z ł o -
ż y ł w ien iec , opasany b i a ł o - c z e rwoną szar -
fą . W i ą z a n k ę k w i a t ó w z łoży ł r ó w n i e ż p o l -
ski gość na p ł y c i e p a m i ą t k o w e j — j e d -
n e j z 22 — z nap isem „ P o l s k a " . T u t a j 
też, na mie j scu b y ł e g o obozu koncen t ra -
c y jn ego , I Sekre ta r z K C P Z P R w r ó c i ł 
m y ś l a m i do t rag i c znego losu, jak i r ó w -
nież na z i emi n i em i e ck i e j z g o t o w a ł na ro -
d o m Europy h i t l e r y zm. „ B u d u j ą c t e r a ź -
nie jszość i przysz łość — p o w i e d z i a ł on 
m. in. — nie w o l n o nam zapominać o 
przeszłości . Wszys tk i e narody p o w i n n y 
pamię tać , c z y m b y ł f a s z y z m , p o w i n n y 
łączyć się nie t y l k o w j e go w i e c z n y m 
potęp ien iu , a le także w w y c i ą g a n i u k o -
n iecznych w n i o s k ó w dla te raźn ie jszośc i 
i przysz łośc i " . 

W i e c z o r e m , p i e r w s z e g o dnia w i z y t y , 
K a n c l e r z F e d e r a l n y R F N H e l m u t Schmid t 
w r a z z ma ł żonką p o d e j m o w a l i E d w a r d a 
G i e r k a i j e go ma ł żonkę ob i adem w s w e j 
p r y w a t n e j r e z ydenc j i . 

W d r u g i m dniu o f i c j a l n e j w i z y t y w 
Repub l i c e F e d e r a l n e j N i e m i e c I S e k r e -
tarz K C P Z P R E d w a r d G ie rek , po z w i e -
dzeniu t e r e n ó w p o r t o w y c h odw i ed z i ł K o -
lonię , a następnie uda ł się do sto l icy 

R F N — Bonn , gdzie z łożył w i z y t ę P r e -
z y d e n t o w i R F N Wal te rowi Schee lowi , po 
c z y m odby ł r o z m o w ę z K a n c l e r z e m H e l -
m u t e m Schmidtem. Tego samego dnia 
E d w a r d G i e r e k spotkał się z p r z e w o d n i -
c zą cym S P D — Wil ly B rand t em oraz 
p r z e w o d n i c z ą c y m CDU — H e l m u t e m 
K o h l e m . W i e c z o r e m Kanclerz R F N w y -
dał ob iad na cześć polskiego p r z y w ó d c y . 

D o m i n u j ą c y m tematem trzec iego dnia 
w i z y t y E d w a r d a Gierka w Repub l i ce F e -
d e r a l n e j N i em i e c , która up ł ywa ła pod 
znak i em wzrasta jącego , ż y w e g o za in t e r e -
sowan ia Po l ską i licznych d o w o d ó w sza-
cunku dla j e j przywódcy — E d w a r d a 
G i e rka , by ła problematyka gospodarcza. 
T e g o dnia, w i t a n y serdecznie p r zez za ło -
gę, po lsk i gość odwiedzi ł kopaln ię w ę g l a 
„Rhe inp r eussen " w Moers wz ią ł udz ia ł 
w spotkaniu z 30-osobową grupą czo ło -
w y c h p r z emys ł owców w Dusse ldor f ie . 
E d w a r d G i e r e k w wyg ł o s zonym t u t a j 
p r z e m ó w i e n i u podkreślił że za j eden z 
n i e zm ie rn i e ważnych e l ementów procesu 
no rma l i z a c j i całokształtu stosunków m i ę -
dzy o b y d w u kra jami , Polska uważa z in -
t e n s y f i k o w a n i e wza j emne j wspó łp racy 
gospodarc ze j i naukowo-technicznej . U -
t r w a l e m e i r o z w ó j tej wspó łpracy mogą 
byc d la obu k r a j ó w korzystne — nie t y l -
ko ze w z g l ę d ó w ekonomicznych, ale także 
z punktu w idzen ia całokształtu stosun-
k ó w międzynarodowych wzbogacan ia 
procesu odprężenia 

W s k a z u j ą c na znaczny ponad t r z yk r o t -
ny wz r o s t ob ro tów handlowych Po l sk i z 

c i o l e ć i a Z y S przedsT S n i e g o P * " c io iec ia , przedstawic ie le zachodnion ie -
m i e ck i e go przemysłu ż y w o in te resowal i 
r żen ia P ó ź n y c h 3 1 ? ' W l e n i a i rozsze-
darcze i z Pn l= t ° r ? wspó łpracy gospo-
s lxzeea sie Moż l iwośc i tak ie do -

m y s ł ? c i ę ż k i e ^ 0 w dz iedz in ie p r z e -
mys łu c iężk iego , maszynowego oraz p r ze -

mys łu chemicznego , j ak r ó w n i e ż w p r z e -
mys łach l e k k i m i s p o ż y w c z y m . Po l ska — 
jak podkreś l ano -— jest p o w a ż n y m i ce -
n i o n y m p a r t n e r e m na r ynkach św i a t o -
w y c h . S twa r za to n o w e moż l iwośc i w 
dz iedz in ie koope rac j i , w y m i a n y n a u k o w o -
techniczne j , a także może o t w o r z y ć dalsze 
p e r s p e k t y w y w dz iedz in ie r ea l i zac j i w s p ó l -
nych p r z eds i ęwz i ę ć na r ynkach trzecich. 

N a zakończen ie spotkania podp isano 
po ro zumien i e o wspó łp ra cy m i ę d z y P o l -
ską I zbą H a n d l u Zag ran i c znego a K o m i -
s ją do s p r a w H a n d l u z,e W s c h o d e m R e -
pub l ik i F e d e r a l n e j N i em iec . 

T e g o ' s a m e g o dnia E d w a r d G i e r e k spo t -
ka ł się j eszcze z dz ia łaczami z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h w R F N , a także z ł o ży ł w i -
z y t ę p r e m i e r o w i N a d r e n i i - P a l a t y n a t u w 
L inzu . W godz inach w i e c z o r n y c h E d w a r d 
G i e r e k w y d a ł w s w e j r e z y d e n c j i na z a m -
ku w G y m n i c h obiad na cześć K a n c l e -
rza H e l m u t a Schmidta . 

K u l m i n a c y j n y m b y ł c z w a r t y dz ień o f i c -
j a l n e j w i z y t y E d w a r d a G i e rka w R F N 
nad Renem. T e g o dnia zakończy ł y się 
r o z m o w y E d w a r d a G i e r k a z K a n c l e r z e m 
F e d e r a l n y m H e l m u t e m Schmid t em. P r z e -
p r o w a d z o n o też r o z m o w y p l enarne oraz 
podpisano dokumenty , s tanowiące r e zu l -
tat tych r o z m ó w . P o d s t a w o w y dokument , 
podp isany przez E d w a r d a G i e rka i H e l -
muta Schmidta w Bonn, to wspó lne o -
św iadczen ie „ O r o z w o j u s tosunków m i ę -
dzy Po l ską Rzecząpospo l i tą L u d o w ą a 
Repub l iką Fede ra lną N i e m i e c " . P o za t y m 
podpisano p ięc io le tn ią u m o w ę gospodar -
czą, u m o w ę ku l tura lną , p ro t okó ł z r o z -
m ó w gospodarczych oraz u m o w ę o w s p ó ł -
p racy n a u k o w e j i t e chn i c zne j w dz i edz i -
nie g a z y f i k a c j i węg l a . 

W t y m s a m y m dniu w N i e m i e c k i e j I z -
b ie P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e j w Bonn pod -
p isanych zosta ło m i ę d z y p r z eds taw i c i e l a -
m i po lsk ich centra l zagran icznych i f i r m 
zachodn ion iemieck ich 14 porozumień , do -
t yczących w i e l u konkre tnych f o r m w s p ó ł -
p racy w zakres i e w y m i a n y t o w a r o w e j , 
koope rac j i p r z e m y s ł o w e j i wspó lnych 
dz ia łań na r ynkach t rzec ich. Ł ą c z n a w a r -
tość t ych po ro zumień przekracza 3 m l d 
marek . 

K a n c l e r z R F N H e l m u t Schmid t został 
zaproszony do z łożenia w i z y t y w Po lsce . 
Zaproszen i e to zosta ło p r z y j ę t e z zado -
w o l e n i e m . 

P o z a i m p r o w i z o w a n y m spotkaniu E d -
w a r d a G i e r k a i H e l m u t a Schmidta z 
p r z eds taw i c i e l am i prasy , rad ia i t e l e w i -
z j i z ca łego świata , po lsk i gość, se rdecz -
nie ż e gnany przez K a n c l e r z a R F N , opuś-
ci ł Bonn. W późnych godz inach popo łud -
n i o w y c h E d w a r d G i e r e k p r z y b y ł w r a z z 
t o w a r z y s z ą c y m i m u osobami do B r e m y , 
k tóra by ła ostatn im e t a p e m j e go o f i c j a l -
n e j w i z y t y w R F N . 

N a lo tn isku E d w a r d a G i e r k a pow i t a ł 
p r e z yden t Senatu W o l n e g o H a n z e a t y c k i e -
go Mias ta B r e m y , burmis t r z Hans K o s c h -
nick z ma łżonką . 

M ias to to łączą w i e l o l e tn i e kon tak ty 
z Po l ską a od ub i eg ł ego roku B r e m a i 
Gdańsk z w i ą z a ł y się u m o w ą o w s p ó ł p r a -
cy. Da lszy r o z w ó j t e j wspó łp racy , j ak 
i udz ia ł B r e m y j ako k r a j u f e d e r a l n e g o 
oraz d z i a ł a j ących tu o rgan i zac j i gospodar -
czych w w y p r a c o w y w a n i u da lszych f o r m 
wspó łdz ia łan ia z po l sk im i pa r tne rami , 
b y ł y m. in. t e m a t e m r o z m ó w p r o w a d z o -
nych p r ze z E d w a r d a G i e r k a z burmis -
t r z em H a n s e m Koschn i ck i em. Podczas 
s w e g o poby tu w B r e m i e E d w a r d G i e r ek 
w r a z z t o w a r z y s z ą c y m i m u osobistościa-
m i zw i ed z i ł r ó w n i e ż jedną z n a j w i ę k s z y c h 
stoczni spec j a l i zu jących się w b u d o w i e 
t zw . t a n k o w c ó w k lasy europe j sk i e j . 

Opuszc za j ąc B r e m ę i uda j ą c się w 
d rogę powro tną do K r a j u , E d w a r d G i e r ek 
podkreś l i ł w i e l k i e znaczenie , j ak i e P o l -
ska p r z y w i ą z u j e do j e go w i z y t y pańs two -
w e j w Repub l i c e F e d e r a l n e j N i em i e c , do 
p r z e p r o w a d z o n y c h w czasie j e j t rwan i a 
r o z m ó w i z a w a r t y c h porozumień . S tano -
w i ą one w a ż k i w k ł a d w dz ie ło p e ł n e j 
no rma l i z ac j i oraz wszechs t ronnego r o z -
w o j u s tosunków m i ę d z y Po l ską i R F N . 



SZi a c u i n e k 
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» s ł u ż b ą lu cl z l o r n 

Urodzony w Auberchicourt, 
pozostał Marcel Stefański 
wierny swojemu regionowi 
do dzisiaj. Po ukończeniu 
szkoły podstawowej wstąpił 
do liceum w Douai, a następ-
nie na medycyną w Lille. 
Ojciec jego był górnikiem, 
pracował 20 lat w kopalni 
Sainte-Marie w Auberchi -
court. N a dole nabawił sią 
pylicy i w 42 roku życia 
zmarł. 

To wydarzenie pozostawi-
ło głęboki ślad w pamięci sy-
na. Ojciec był człowiekiem 
niesłychanej energii i odwa -
gi. Podczas wojny, gdy M a r -
cel był kilkuletnim chłopcem, 
pan Stefański działał w Ré -
sistance w Auberchicourt, a 
po wkroczeniu wo jsk alianc-
kich wstąpił do Armii Po l -
skiej. 

W roku 1960 p. Marcel Ste-
fański został z wyboru le-

karzem „général is te" . Miał 
przeświadczenie , że właśnie w 
ten sposób będzie móg ł słu-
żyć l ep ie j ludz iom zamieszka-
ł y m w re jon ie Auberchicourt . 

N i e jest to jednak zadanie 
ła twe. Doktor Ste fański jako 
lekarz Sécurité Sociale j ed-
nocześnie p rowadz i p r y w a t n y 
gabinet . Bada około 50 osób 
dziennie, p r zy c zym wie lu 
pac j en t ów c ięże j chorych od-
wiedza w domu. P racu j e od 
ósme j do 19-tej, n ierzadko 
w z y w a n y jest w nocy, w nie-
dzie lę czy w święto do cho-
rych w Somain, Abscon, F e -
nain, Erre, Bru i l l e s - l e z -Mar -
chiennes, Hameau-de-Sesse-
va l l e i w w i e lu innych m i e j -
scowościach rozsianych w pro -
mieniu 15 k i l omet rów. 

— Pac j en tami mo imi są 
przede wszys tk im górnicy i 
to zarówno Francuzi , jak i 
Polacy , Włos i czy imigranci 

Człowiek, który w trudnych wurmikaili 

•na tcM-iiiliiycli /aluli.Yh«I o h I h m i . x - I i %iłli<-|l 

wykształcemeT^ujmuje od po Hicdxialne 

stanowisko — wzbudza szacuneE 

i uznanie. Jeżeli człowiek ten stn^ 

społeczeństwu swą pożyteczną prarJj — 

liiidzi podziw i łyni bardziej 

staje się wzorem dla ïiiuy«-li. Za takie 

w ł a ś n i e z a s ł u g i p r z y z n a n a z o s t a ł a 

przez Radę Państ ̂ T P R l 

doktorowi łlarceloHi S<»'fańsltit iiiii. 

polskiemu lekarzowi z r«lu. 

Srebrna Odznaka Orderu Aasłu«;i. 



Krysia zna doskonale polski, chociaż gdy miała dwa Pani Agnieszka Stefańska jest szczęśliwa i dumna ze swego syna, Marcelego, 
latka umiała mówić tylko po francusku Jest on człowiekiem znanym i lubianym w całej okolicy 

z północnej A f r y k i — m ó w i 
dr Ste fański . — Najczęstsze 
teraz do leg l iwośc i moich pac-
j en tów zw iązane są z choro-
bami se rcowo-naczyn iowymi . 
N i e mało też w m o j e j p rak -
tyce zdarza się w y p a d k ó w 
n o w o t w o r ó w , zwłaszcza ra-
kowych . Częsty jest rak płuc. 
Jeśli chodzi o py l icę , to już 
mn ie j g ó rn ików zapada na tę 
ciężką chorobę, pon ieważ w 
kopalniach stosuje się lepsze 
oczyszczanie powie t rza . 

Doktor Ste fański zna do-
brze j ę zyk polski, co ułatwia 
kontakt z pac jentami pocho-
dzenia polskiego. Zresztą 
wszystk ie cztery pokolenia 
Stefańskich, a w i ę c babka, 
matka, żona i córeczka m ó -
w ią po polsku. War t o dodać, 
że żona jest Francuzką, a le 
czy można się by ło n ie nau-
czyć j ęzyka polskiego, gdy 
trzy pozostałe kob ie ty w y -
łącznie n im się pos ług iwały? 
Na jmłodsza , K rys i a , spędza 
co roku w a k a c j e letnie w 
Polsce. Doktor b ierze udział 
w z jazdach, kon fe renc jach 
( w 1974 r . by ł na F o r u m P o -
l on i jnym w Wars zaw i e ) i od-
w iedza l icznych p r zy j ac i ó ł 
mieszka jących w K r a j u . 

W domu, w Auberchicourt 
zna jdu j e się w i e l e pamiątek 
przyw iez i onych z tych podró -
ży do Polski . Meb le , w stylu 
różnych epok, k t ó r ym i zape ł -
nili gospodarze wnętrza swe -
go domu, wykonane zostały 
na zamówien i e doktora przez 
polskich stolarzy z okol ic P a -
ryża. Dr Ste fański jest r ó w -
nież entuzjastą muzyk i po l -
skiej . Sam gra na klarnecie 
(marzy ł k iedyś w młodości, 
b j zostać pro fesorem kon-
serwator ium) , s tworzy ł k w a r -
tet instrumentalny wspó ln ie 
z dwoma ko l egami - l ekarzami 
i p ro f esorem konserwato -
r ium w Douai. I ch zespół gra 
przy różnych okaz jach, p r z e -
de wszys tk im zaś w dniu 
Barburki , 4 grudnia. 
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W uroczystości odznaczenia wzięli udział również najwybitniejsi przedstawiciele świata medycz-
nego. Od lewej: dr Marcel Stefański, prof. Cyr Voisin, dyr. Robert Poupon 

En recevant des mains du 
consul général polonais à Lil-
le, M. Jan Sikora, l'insigne 
d'Argent de l'Ordre du Mé-
rite accordé par le Conseil 
d'Etat de la Pologne Popu-
laire, le docteur Marcel Ste-
fański a peut-être pensé à 
l'histoire de sa famille, hi-
stoire qui fut celle de tant 
d'émigrés polonais. 

Le père du dr Stefański 
était mineur à Auberchicourt 
Homme courageux, il fit par-
tie de la Résistance pendant 
la guerre et s'engagea dans 
l'Armée Polonaise après î e 

débarquement des Alliés. 
Mais il devait mourir à 42 
ans. Aussi c'est dans des con-
ditions difficiles que le jeune 
Marcel progressa dans la voie 
choisie, la médecine, qu'il ter-
mina à Lille. Le métier de 
médecin n'est pas de tout re-
pos Outre le fait qu'il est 
médecin de la Sécurité socia-
le il a en plus son cabinet 
privé, aussi les journées com-
mcncent-elles d 8 h pour s'a-
chever à 19 h sans parler des 
visites la nuit ou pendant les 
jours fériés. Mais le docteur 
est satisfait de son sort por-
ter secours à autrui était sa 

P r è l n f T e « " vie active il 
trouve le temps de se dis-

traire. Comme il est mélo-
mane et joue de la clarinet-
te, il a fondé un quatuor in-
strumental avec deux collè-
gues médecins et un profes-
seur du conservatoire de 
Douai. Il collectionne aussi 
les timbres-poste et les piè-
ces de monnaie et aussi les 
drapeaux des organisations 
polonaises d'autrefois. En fa-
mille, il parle polonais, mê-
me sa femme qui est Fran-
çaise l'a appris. Dame! quand 
la grand-mère, la maman et 
le mari se comprennent dans 
cette langue, il a bien fallu 
s'y mettre. Krysia, leur fille 
continue la tradition et pas-
se chaque année les grandes 
vacances en Pologne. 



icum 
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W w o l n y c h od p racy c h w i -
lach dr S te fańsk i zb iera po l -
skie znaczk i i mone t y . W ś r ó d 
swych z b i o r ó w ma r ó w n i e ż 
dwa sz tandary n ie i s tn ie jących 
już dz i s ia j po lsk ich o r gan i za -
c j i z Sesseva l l e i z A u b e r c h i -
court. T r zec i , k t ó r y posiadał , 
o f i a r o w a ł m in i s t r ow i M i che l 
P o n i a t o w s k i e m u do j e g o k o -
l ekc j i polskich pamią tek . 

D e k o r a c j a dr M a r c e l e g o 
S t e f ańsk i ego w Konsu lac i e w 
L i l l e odby ła się uroczyśc ie , z 
udz ia ł em l i cznych m i e j s c o -
w y c h osobistości . P r z y b y l i 
p r z ede w s z y s t k i m r ep r e z en -
tanci św ia ta l ekarsk i ego z 
w i e l k i m p r z y j a c i e l e m Po lsk i , 
dr P i e r r e Guezou, p r z e w o d n i -
c zącym organ i zac j i l eka r zy — 
spec ja l i s t ów Sécur i t é Soc ia le 
M in i è r e , p r o f e s o r e m C y r 
Vois in — w y k ł a d o w c ą U n i -
we r s y t e tu w L i l l e , w y b i t n y m 
spec ja l is tą od schorzeń p y -
l i cznych, p r z y j m u j ą c y m w 
s w e j k l in i ce s ta żys tów z P o l -
ski, p. Robe r t P o u p o n — d y -
r e k t o r e m Soc ié té de la S é -
cur i té M i n i è r e d ' A n i c h e oraz 
p. J ean -C laude S e n h a d j — 
inspektorem S łużby Z d r o w i a 
depar tamentu N o r d . N i e z a -
w i e d l i t eż p r z y j a c i e l e dok t o -
ra S te fańsk iego , k t ó r z y w 
t y m dniu p ragnę l i zna leźć się 
p r z y n im, b y podobn i e j ak 
rodz ina, dz ie l ić z n im radość 
tego w y d a r z e n i a . 

K o n s u l g ene ra lny P R L w 
Li l l e , p. Jan S ikora , w r ę c z a -
jąc odznaczen ie dr M . S t e -
f ańsk i emu w s k a z a ł na w i e l -
k ie j e g o zasługi w niesieniu 
p o m o c y g ó rn i kom po l sk i ego 
pochodzenia , k t ó r z y straci l i 
z d r o w i e w czasie d ług ich lat 
p racy w kopa ln iach P a s - d e -
Calais. N i e b y ł y to j e d y n e 
s łowa uznania, k tó re t ego 
w i e c z o r u pad ł y pod adresem 
odznaczonego . N i c d z iwnego , 
że dr S t e f ańsk i z g ł ę b o k i m 
wz rus z en i em d z i ę k o w a ł za 
w y s o k i d o w ó d uznania, j ak i 
o t r z y m a ł z Po l sk i , podk r e ś l a -
jąc, że w y s o k o sobie ceni o d -
znaczen ie p r z y znane m u p r ze z 
w ł a d z e K r a j u , skąd w y w o d z i 
się j e g o rodz ina i z k t ó r y m 
sam nada l u t r z y m u j e ż y w e 
kon tak ty . N a j l e p s z y m tego 
p o t w i e r d z e n i e m by ło w y s t ą -
p ien ie K r y s i S t e f ańsk i e j , k t ó -
ra j ako ostatnia zabrała głos 
na u r o c z y s t y m spotkaniu w 
Li l l e . W i e r s z o p r z y j a ź n i P o -
l a k ó w i F rancuzów , z adek l a -
m o w a n y po polsku, wz rus zy ł 
z ebranych , k t ó r z y codz ienną 
swą p racą umacn ia j ą w i ę z y 
łączące od w i e k ó w oba na -
rody . 

Zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

1 na 1» ii 
1 lat 

„ C z ł o w i e k , g d y j g g j ą d z i e na . n o w y m 
m i e j s c u , j u k k u r » 

n a j t t j a c h . n 0 g i I l d a s w o j e g o 
i c z e k a c o ś w y l ę g n i e " . 

T a k ą a t e n c j ę w y g ł o s i ł 
r e p o r t e r o w i E u g e n i u s z K r u p u , 

m o n t e r r u s z t o w a ń , m i e s z k a n i e c 
H o t e l u P > a « o W l l i c w K O n p | s 

Z j e d n o c z e n i a B u d o w n i c t w a 
„ W a r s ł t l w a „ | > o p r a c y 

„ N o w e m i e j s c e " ma 10 p ię te r , 130 m i e -
szkań p r z e w a ż n i e d w u p o k o j o w y c h i 590 
l oka to rów . L o k a t o r z y , n i ema l bez w y j ą t -
ku, pochodzą ze w s i i ma ł y ch miast . Do 
W a r s z a w y p r z y j e cha l i , ż eby zdobyć za -
wód , l ep i e j zarab iać lub po prostu usa-
modz ie ln ić się. Są młodz i : ponad 80°/o nie 
p r z ek roc zy ł o 30 lat. P r a c u j ą na w a r s z a w -
skich budowach j ako beton iarze , m u r a -
rze, r obo tn i cy n i e w y k w a l i f i k o w a n i , s to la-
rze , k i e r o w c y , hydrau l i cy . W hotelu 
m i e s zka j ą z w y k l e p ięć lat. P o t ak im o -
kres ie n i enaganne j p racy w b u d o w n i c -
t w i e o t r z y m u j ą w łasne mieszkania i 
w ó w c z a s na j c z ęśc i e j z ak ł ada j ą rodz iny . 

n a w a r s z a w s k i c h b u d o w a c h 

- P r z y j e c h a ł z e w s i . 

Tak mieszkają 
N a raz i e jest hotel . W j a k i e j m i e r z e za -

s t ępu je on ten w y m a r z o n y w ł a s n y dom? 

W 130 hotelowych mieszkaniach starcza miejsca dla 530 robotników 



W hote lu mieszka się skromnie , lecz 
za to bezpłatnie . K o s z t poby tu p o K r y w u 
za t rudn ia j ące l oka to ra pr zeds i ęb io rs two . 
K i e r o w n i c t w o hote lu z apewn i a w y p o s a -
żenie mieszkań : meb l e , b i e l i znę pośc ie lo -
wą , d y w a n y , naczyn ia kuchenne, sztućce 
i ta lerze . C z a j n i k m o ż e być z g w i z d k i e m , 
Lub bez, jaK k to wo l i . R e p r o d u k c j e na 
ścianach a b s t r a k c y j n e a lbo z j e l e n i e m w 
pe j za żu — z a w s z e do w y m i a n y w m a -
gazyn i e . A z r ę c zn ikami j es t tait: można 
u ż y w a ć j e d e n p r z e z ca ły rok , można b rud -
ny w y m i e n i a ć na czysty w hotelowe. , 
p ra ln i choćby d w a r a z y dz iennie . K i e -
r o w n i k zachęca do w y m i a n y . 

N a d z d r o w i e m m i e s zkańców c z u w a j ą 
l ekarze z p r z y chodn i r e so r t owe j , m iesz -
czące j się po sąsiedzku. W hote lu j es t 
w p r a w d z i e i zo la tka dla chorych, a le ( o d -
pukać ) p r a w i e nie u ż y w a n a . 

O m e n u d b a j ą m ieszkańcy na ogó ł sa-
mi . Bu f e t sp r z eda j e tyitto sto o b i a d ó w 
dz iennie , a l e też w i e l e a r t y k u ł ó w spo -
ż y w c z y c h , k t ó r e l oka to r zy p r z y r z ą d z a j ą 
sobie sami w e d ł u g w łasnych upodobań. 
Jednak nie s a m y m spaniem i j a d i e m ż y j e 
się w t y m hote lu. 

»Miłość szejka « 
i coś więcej 

— K u l t u r a to jest w t e d y , k i edy cz ło -
w i e k jest obeznany ze w s z y s t k i m — 
uważa wspó ł l oka to r Eugeniusza K r u p y , 
j a k i on m o n t e r — Z b i g n i e w A n d r u s z -
czuk. K i e r o w n i k hote lu stara się w ięc , 
ż eby mieszkańcy w i ed z i e l i j ak n a j w i ę c e j . 
W w i e ż o w c u urządzono cz t e ry sale t e l e -
w i z y j n e . T r z y dla pa lących, j edną dla 
n iepa lących. Z imą , w iosną i j es ien ią sale 
są pe łne . L a t e m b y w a j ą puste. P e w n i e 
d latego, że j a k m ó w i K r u p a : „ W l ec i e 
p r z y j e m n i e j pospacerować , na r y b k i p o -
chodz ić . " A l e są też wspó lne lub i n d y -
w idua lne , j ak kto wo l i , w y c i e c z k i do t e -
a t r ów . N a j w i ę k s z e w z i ę c i e ma Ope r e tka . 
„M i ł o ś ć s z e jka " , na p r z yk ł ad , z awsze c i e -
szy się uznaniem. K t o nie lubi ś r ódmieś -
cia i t e a t r ó w ma w hote lu k ino. W spec-
j a ln i e p r z y g o t o w a n e j sali w i d o w i s k o w e j 
os i em razy w mies iącu o d b y w a j ą się p r o -
j e k c j e n o w y c h f i l m ó w . Osta tn io n a j w i ę k -
sze p o w o d z e n i e m ia ł y a m e r y k a ń s k i e w e -
s terny „ E l d o r a d o " i „ Z ł o t o M c k e n n y " oraz 
f rancusk i „ W ł a s n y in teres " . B ib l i o t eka 
p r o p o n u j e ks iążk i , a czy te ln ia oko ło t r z y -
dz iestu t y t u ł ó w gaze t i czasopism. 

W h o t e l o w y m k lub i e b y w a j ą znan i a k -
torzy , l i terac i , dz i enn ikarze , spo r t owcy . 

M i e s zkańcy hote lu m a j ą też do dyspo -
z y c j i : salę b i l a r d o w ą ; salę p ing -ponga ; 
doskonale w y p o s a ż o n ą p r a c o w n i ę f o t o -
g ra f i c zną ; za j ęc ia w sekc j i m u z y c z n e j i 
m o d e l a r s k i e j ; w y c i e c z k i do ośrodka w y -
p o c z y n k o w e g o z j ednoczen ia nad Z a l e w e m 
Z e g r z y ń s k i m . 

Rep r e z en ta c j a spo r t owa Ho t e lu nr 18 
jest na j s i l n i e j s z ym zespo ł em w z j e d n o -
czeniu. A l e nie t y l ko o sport tu chodzi . 
K i e r o w n i k ho te lu A d a m B i łozor p o k a z u -
jąc puchary i d y p l o m y w oszk lone j sza-
f i e , m ó w i : — Spor t jest doskona ł ym in -
s t rumentem w y c h o w a w c z y m . D a j e sa tys-
f a k c j ę , zaspoka ja amb i c j e , p o z w a l a się 
w y ż y ć a na jważn i e j s z e , że i n t e g r u j e m i e -
szkańców. W tak w i e l k i m zb io row isku , 
l ak różnych ludzi jest to sprawa p o d -
s t awowa . 

Jeśli nie wiesz, zapytaj 
— K u l t u r a to jest p r z ede w s z y s t k i m 

zachowan i e c z ł ow i eka — uzupełn ia K r u -
pa nasze r o zważan ia o ku l turze . Właś- , 
nie. A z adaptac ją do życ ia w w i e l k i m 
mieśc ie b y w a j ą n ie raz k łopo ty . M ł o d z i 
ludz ie z e ws i nag le s ta ją w ob l i czu in -

Za pięć lat, być może, otrzymają klucze do własnego mieszkania 

Czajnik może być z gwizdkiem, lub jak kto woli, bez 
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nych niż dotąd o b y c z a j ó w , s zybszego 
t empa życ ia , o d m i e n n y c h , nie z a w s z e p o -
p r a w n y c h , s t o sunków m i ęd zy ludzk i ch , t y -
siąca d r obnych a le t rudnych do r o z w i ą -
zania p r o b l e m ó w . D l a t e g o na h o t e l o w e j 
tab l i cy og łoszeń w i s i p l aka t : „ 2 l e się c zu-
jesz w w i e l k i m mieśc i e — masz k ł opo t 
ze zna l e z i en i em d z i e w c z y n y , p r z y j a c i ó ł — 
nie w i e s z j a k c i e k a w i e spędz ić czas? 
P r z y j d ź do nas. M y C i p o m o ż e m y " . P o -
rad ż y c i o w y c h na co U z i e ń udz ie la k i e -
r o w n i k ho te lu i i n s t ruk to r z y k u l t u r a l n o -
o ś w i a t o w i . C y k l i c z n i e o r g a n i z o w a n e są 
spotkania i w y k ł a d y p o ś w i ę c o n e p r a w u 
pracy i p r a w u rodz innemu, ochron ie 
z d r o w i a , psycho log i i , seksuolog i i . W n a j -

t rudn i e j s z ych przypadkach i n t e r w e n i u j e 
psycho log z pracowni spe c j a l i s t y c zne j 
d z i a ł a j ą c e j p r z y dyrekc j i z j ednoc z en i a . 

Czas na naukę 
Z b i g n i e w Andruszczak jest uc zn i em 

s tud ium zawodowego dla m e c h a n i k ó w . — 
U c z ę się, zeby tak c iężko n i e p r a c o w a ć , 
w i ę c e j w iedz ieć , z y C j e s o b i e u i e p S z y ć — 
m ó w i . 

Ł ą c z e n i e pracy 2 n a u k ą j e s t t rudne : 
w y m a g a dobre j o r g a n ; z a c j 1 c z a s u a p r z e -
de w s z y s t k i m spokoju. D l a t e g o k i e r o w n i k 
stara się umieszczać r o b o t n i k ó w - u c z n i ó w 
w mn i e j s z y ch mieszkaniach i r a z e m z 
tak imi , co tez chodzą do szkoły . W p r a -
cy zaś uczący się robotnicy , m a j ą p r a w o 
do zwo ln i en w w y m ; a r z e sześciu g od z in 
t y godn i owo . 

D w a razy w rok u p r o w a d z o n a j e s t w 
hotelu akc j a in tormacy jna zachęca j ąca 
do nauki . p o t y c h c z a s c > W e w y n i k i : 1 8 m i e _ 
s zkańcow hote lu w szkołach z a w o d o w y c h ; 
36 w technikach, 6 w i i c e a c h o gó lnoks z t a ł -
cących; 3 na ^y z s z ych s t u d i a c h L i c z b a 
osób P ^ ^ S f M u k ę w z r a s t a co 
roku o 25 Procent. g m i a ł o w i ę c m o ż n a 
pow i edz i e ć ze z y c i e h o t e l o w e t o w c a l e 

niez ły start w samodzie lność m ł o d y c h 
ludzi . 

Tekst i zdjęcia: 
MACIEJ I W A N O W S K I 

Po pracy partia bilardu 

Zbigniew Andruszczak (po lewej) i Eugeniusz Krupa (z radiem) 



» 
L'hôtel ouvrier n° 18 à Var-

sovie accueille tous les tra-
vailleurs de l'entreprise de 
construction „Warszawa". 10 
étages, 130 logements (de 
deux pièces en général) et 
590 locataires. Presque tous 
ces derniers viennent de la 
campagne et de petites loca-
lités. Ils ont gagné Varsovie 
pour apprendre 'un métier, 
obtenir un meilleur salaire 
ou tout simplement s'éman-
ciper. Ils sont jeunes, 80"/o 
n'a pas trente ans. Et ils tra-
vaillent sur les chantiers de 
Varsovie en tant que maçons, 
ouvriers non qualifiés, me-
nuisiers, chauffeurs, plom-
biers... Ils séjournent en gé-
néral cinq ans à l'hôtel, en-
suite ils obtiennent leur pro-
pre appartement et, souvent, 
fondent une famille. 

En attendant, comment vi-
vent-ils à l'hôtel? D'abord le 
séjour est gratuit, les frais 
étant couverts par l'entrepri-
se. La direction de l'hôtel as-
sure l'indispensable et le su-
perflu; des dr.aps aux bouil-
loires en passant par les re-
productions accrochées dans 
les chambres que l'on peut 
échanger pour autre chose si 
on le désire. Le blanchissage 
est sur place et on peut 
changer son linge autant de 
fois qu'on le veut. Des mé-
decins du dispensaire voisin 
veillent à la santé des loca-
taires. Quant à la nourriture, 
il faut faire soi-même sa po-
pote en général, les 10Ù repas 
délivrés par jour ne pouvant 
suffire. Mais, sur place, une 
boutique permet tous les 
achats. 

La culture a un grand rôle 
à jouer dans un pareil hôtel. 
Il y a quatre salles de télé-
vision, des excursions vers 
les théâtres de la ville, un 
cinéma dans l'hôtel (8 séan-
ces par mois avec de nou-
veaux films). On compte encore 
une bibliothèque et une salle 
de lecture qui propose 30 ti-
tres de journaux et revues. 

Dans le club de l'hôtel vien-
nent converser des acteurs, 
écrivains, journalistes, spor-
tifs... 

Et les autres distractions? 
Les locataires disposent d'une 
salle de billard et de ping-
pong. Pour les amateurs il y 
a des sections musicales, de 
modelage, photographique. 
Viennent encore les excur-
sions dans le club sportif de 
l'entreprise, au bord du lac 
Zegrzyński. Quant à la repré-
sentation sportive de l'hôtel, 
elle est particulièrement bril-
lante. 

Pour ceux qui ont du mal 
à s'adapter à la ville, il y a 
des conseillers pour aider et, 
s'il le faut, des psychologues. 
Ceux qui veulent étudier le 
peuvent sans difficulté. En 
somme, l'hôtel peut être un 
bon départ dans la vie. 

t 
Opisać miasto, jego ludzi* historią i sprawy dnia dzisiejszego — 

to zadanie wdzięczne, ale i niełatwe. Jak bowiem oddać 
patos lat dźwigania , gruzów i odbudowy, jak wiernie sportretować 

mieszkańców — przybyszów z dalekich zakątków Kra ju 
i tu juź "rodzonych, jak wreszcie opowiedzieć o dokonaniach, 

dzięki którym Wroc ław stał się 
potężnym «środkiem przemysłowym, naukowym i kulturalnym. 
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Wrocławski ratusz słynie ze starej gotyckiej architektury 
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B y ł 6 m a j a 1945 r o k u , g d y 
p o j e d e n a s t u t y g o d n i a c h o b l ę -
ż en ia W r o c ł a w — z a m i e n i o n y 
p r z e z h i t l e r o w c ó w w b a r b a -
r z y ń s k i s p o s ó b na t w i e r d z ę — 
s k a p i t u l o w a ł . 70 p r o c e n t d o -
m ó w p r z e s t a ł o i s tn ieć . , J es zc ze 
s ię d o p a l a ł y i w a l i ł y m u r y , 
j e s z c z e n i e d z i a ł a ł y w o d o c i ą g i 
i e l e k t r o w n i a , n i e b y ł o dos -
t a w ż y w n o ś c i , g d y p o j a w i l i s ię 
ci, k t ó r z y chc i e l i p r z y w r ó c i ć 
m i a s t u ż y c i e i o ca l i ć od z a -
g ł a d y r e s z t k i ś w i a d e c t w p o l s -
kośc i t y c h z i e m . G r u p a n a u -
k o w c ó w , p i e r w s i c y w i l e , k t ó -
r z y w e s z l i do m i a s t a , z t l ą -
c y c h s i ę g r u z ó w b i b l i o t e k 
w y d o b y w a l i s z c zą tk i k s i ą ż e k 

i r ę k o p i s ó w . I n ż y n i e r o w i e i 
r o b o t n i c y p r z y s t ę p o w a l i do 
u r u c h o m i e n i a f a b r y k . N a s t a ł 
t r u d n y 'czas o d b u d o w y i t w o -
r z e n i a od p o d s t a w n o w e g o 
mias ta , dz iś c z w a r t e g o co d o 
w i e l k o ś c i w K r a j u . 

Jes i eń 1945 r o k u p r z y n i o s ł a 
k i l k a s z c z e gó ln i e w a ż n y c h w y -
da r z eń k u l t u r a l n y c h . M i ę d z y 
i n n y m i 8 w r z e ś n i a o d b y ł a s ię 
p r e m i e r a o p e r y S t a n i s ł a w a 
M o n i u s z k i „ H a l k a " , a 15 l i -
s t opada p r o f e s o r K a z i m i e r z 
I d a s z e w s k i w y g ł o s i ł p i e r w s z y 
w y k ł a d a k a d e m i c k i , i n a u g u -
r u j ą c y p r a c ę P o l i t e c h n i k i i 
U n i w e r s y t e t u . 

N a d s z e d ł r o k 1948. W p r z e d -
dz i eń l i p c o w e g o ś w i ę t a n a -
s tąp i ło . o t w a r c i e W y s t a w y 
Z i e m O d z y s k a n y c h . Je j s y m -
b o l e m b y ł a , s t o j ą ca do dziś, 
s t u m e t r o w a s t a l o w a w i e ża , 
d z i e ł o w r o c ł a w s k i c h r o b o t n i -

;ków. : W c i ą g u t r z e ch m ies i ę cy 
t r w a n i a w y s t a w y , b ę d ą c e j 

- p r z e g l ą d e m ó w c z e s n y c h o -
s i ągn i ę ć t e g o r e g i o n u , z w i e -
dz i ł o ją p o n a d d w a m i -
l i o n y osób. E k s p o z y c j ę o d -
w i e d z i l i t a k ż e uczestn icy 
Ś w i a t o w e g o K o n g r e s u I n -
t e l e k t u a l i s t ó w . W ś r ó d nich 
tak w y b i t n e pos tac i e , j ak 
P a b l o P i ca s so , I l j a E r enburg , 
I r e n a J o l i o t - C u r i e i w i e lu 
i n n y c h p r z e d s t a w i c i e l i ś w i a -
t o w e g o r u c h u o b r o ń c ó w p o -
k o j u , k t ó r y w ł a ś n i e tu w e 
W r o c ł a w i u s ię na rodz i ł . 

Uczelnie i przemysł 
W r o c ł a w m a p o n a d p ó ł m i l -

i ona m i e s z k a ń c ó w . Z t e go p o -
ł o w a to ludz ie p o n i ż e j 30 
r o k u ż yc i a , v w i ęks zo ś c i r o -
d o w i c i w r o c ł a w i a n i e C o 4 
m i e s z k a n i e c m ias ta m a w y z s z e 
w y k s z t a ł c e n i e . 

M a g i s t e r Z b i g n i e w O c i e p K o 
p r z y j e c h a ł do W r o c ł a w i a w 
?947yJ roku. T u " k o ń c z y ł s tu -
dia, a z m i a s t e m z w i ą z a ł a g o 
n ie t y l k o praca , l e c z i sen 

t y m e n t . Z n a j 'ego h i s to r i ę , 
zabytk i . . . n o i p r z y s z ł o ś ć , 
k t ó r ą p l a n u j e z r a c j i p i a s t o -
w a n e g o s t a n o w i s k a p r z e w o d -
n i c z ą c e go W o j e w ó d z k i e j K o -
m i s j i P l a n o w a n i a . 

K i e d y m a g i s t e r O c i e p k o 
r o z p o c z y n a ł s tud ia , w e W r o -
c ł a w i u b y ł y z a l e d w i e d w i e 
w y ż s z e ucze ln i e , a l i c zba s tu -
d e n t ó w n i e w i e l e p r z e k r a c z a ł a 
t ys iąc osób. D z i ś 42 t y s i ą c e 
m ł o d z i e ż y u c z y s ię w 11 p l a -
c ó w k a c h , g d z i e w y k ł a d a o k o ł o 
4 t y s i ą c e p r a c o w n i k ó w n a -
u k o w y c h . P o n a d 200 t y s i ę c y 
dz i ec i i m ł o d z i e ż y uczęszcza 
do i n n y c h szkó ł . 

W y ż s z e u c z e l n i e W r o c ł a w i a 
ksz ta ł cą p r z y s z ł y c h h u m a n i -
s t ó w i t e c h n i k ó w , r o l n i k ó w i 
e k o n o m i s t ó w , a r t y s t ó w i l e -
k a r z y , s p e c j a l i s t ó w w s z y s t -
k ich n i e m a l k i e r u n k ó w n a u -
ki. P r z e d t r z e m a l a t y U n i -
w e r s y t e t W r o c ł a w s k i p o d p i -
sał z U n i w e r s y t e t e m N a u k 
H u m a n i s t y c z n y c h w L i l l e u -
m o w ę o w s p ó ł p r a c y m i ę d z y 
o b y d w o m a u c z e l n i a m i . K o n -
t a k t y z o ś r o d k a m i n a u k o w y -
m i F r a n c j i , a t ak ż e k i l k u 
i n n y c h k r a j ó w E u r o p y i A -
m e r y k i , n a w i ą z a n o j u ż z n a c z -
nie w c z e ś n i e j . W i e l u r o m a n i -
s t ó w od la t j u ż w y j e ż d ż a ł o 
do ucze ln i f r a n c u s k i c h . N i e -
j e d n o k r o t n i e t e ż W r o c ł a w g o -
ścił w y k ł a d o w c ó w r ó ż n y c h 
d y s c y p l i n z p ó ł n o c y i p o ł u d -
nia F r a n c j i . P o d p i s a n i e d o k u -
m e n t u b y ł o j e d n a k u w i e ń c z e -
n i e m i o f i c j a l n y m p o t w i e r -

d z e n i e m k o r z y s t n y c h d la obu 
s t r on z w i ą z k ó w . 

I n i c j a t y w y i a k t y w n o ś ć 
w r o c ł a w s k i e g o ś r o d o w i s k a a -
k a d e m i c k i e g o z n a n e są w ca -
ł y m K r a j u . A k a d e m i a M e -
d y c z n a na p r z y k ł a d w s p ó ł -
p r a c u j e z k i l k o m a w i e l k i m i 
z a k ł a d a m i p r z e m y s ł o w y m i , 
p r z e p r o w a d z a j ą c s y s t e m a t y c z -
ne b a d a n i a r o b o t n i k ó w . P r a c e 
t e m a j ą na ce lu p o d n i e s i e n i e 
s tanu z d r o w i a z a t r u d n i o -
n y c h p r a c o w n i k ó w , z a p o b i e -
g a n i e p o w s t a w a n i u c h o r ó b 
z a w o d o w y c h , a t a k ż e l epsze 
p r z y g o t o w a n i e p r z y s z ł y c h l e -
k a r z y do p r a c y w p r z e m y s ł o -
w e j s łużb ie z d r o w i a . 

— P l a n u j e s ię — p o w i e -
dz i a ł na z a k o ń c z e n i e nasze j 
r o z m o w y m a g i s t e r Z b i g n i e w 
O c i e p k o — da lszą r o z b u d o w ę 
i s ta ł e u n o w o c z e ś n i a n i e szkó ł 
w s z y s t k i c h t y p ó w , w t y m 
t a k ż e s z k o l n i c t w a z a w o d o w e -
go . K o n i e c z n e j e s t b o w i e m 
z a p e w n i e n i e o d p o w i e d n i e j 
l i c zby p r a c o w n i k ó w d la r ó ż -
n y c h g a ł ę z i s ta le r o z w i j a j ą c e -
g o s ię w r o c ł a w s k i e g o p r z e -
mys łu . 

D z i a ł a j ą tu p r z e c i e ż d z i e -
s ią tk i z a k ł a d ó w w a ż n y c h dla 
nas z e j g o s p o d a r k i n a r o d o w e j 
— j a k „ P a f a w a g " , p r o d u k u -
j ą c y w a g o n y i l o k o m o t y w y 
k o l e j o w e , „ P o l a r " w y t w a r z a -
j ą c y l o d ó w k i , c z y „ P a d r o m a " 
— d a j ą c a m a s z y n y b u d o w l a -
ne. E l e k t r o n i k a i e l e k t r o t e c h -
n ika , to p r z e m y s ł o w e s p e c j a l -
nośc i W r o c ł a w i a . Są to, m i ę -
d z y i n n y m i , Z a k ł a d y „ E l w r o " , 
j e d y n y w K r a j u p r o d u c e n t 
m a s z y n m a t e m a t y c z n y c h 
„ O d r a " o ra z Z a k ł a d y W y -
t w ó r c z e M a s z y n E l e k t r y c z -
n y c h „ D o l m e l " , w y t w a r z a j ą c e 
u r z ą d z e n i a e n e r g e t y c z n e i 
e l e k t r y c z n e d u ż e j m o c y , j ak 
t u r b o g e n e r a t o r y d la w i e l k i c h 
e l e k t r o w n i . 

W s z y s t k i e te z a k ł a d y , a 
t a k ż e w i e l e i n n y c h o r ó ż n y c h 
s p e c j a l n o ś c i a c h o c z e k u j ą na 
f a c h o w c ó w , na n o w e k a d r y 
w y k s z t a ł c o n e j m ł o d z i e ż y . 

Obcowanie z kulturą 
P r o b l e m o m k u l t u r y g o s p o -

d a r z e m ia s t a p o ś w i ę c a j ą w i e -
le u w a g i . W r o c ł a w ch lub i się 
d z i e s i ę c i o m a m u z e a m i i d z i e -
w i ę c i o m a s t a ł y m i s c enami t e -
a t r a l n y m i , p r a w i e se tką k in , 
d o m ó w k u l t u r y , z e s p o ł ó w 
a r t y s t y c z n y c h , b i b l i o t e k , m u -
z e ó w i k l u b ó w . Dużą p o p u -
l a rnośc ią wśoród m i e s z k a ń c ó w 
c ieszą s ię f e s t i w a l e , z w ł a s z -
cza, m a j ą c y europej>ską r a n -
gę , f e s t i w a l m u z y k i o r a t o r y j -
n o - k a n t a t o w e j „ V r a t i s l a v i a 
C a n t a n s " o raz m i ę d z y n a r o d o -
w e f e s t i w a l e s tudenck i e — 
z e s p o ł ó w t e a t r a l n y c h i z e s p o -
ł ó w j a z z o w y c h . 

O d t ych o k a z j o n a l n y c h i m -
p r e z a r t y s t y c z n y c h w a ż n i e j -
sze j e s t z p e w n o ś c i ą o b c o w a -
n ie z ku l tu rą na co dz i eń . 
A m o ż l i w o ś c i m a j ą m i e s z k a ń -
cy W r o c ł a w i a w i e l e . M i a s t o 
j es t p r z e c i e ż s i edz ibą d w ó c h 
z n a n y c h na ś w i e c i e t e a t r ó w : 
P a n t o m i m y H e n r y k a T o m a -
s z e w s k i e g o i T e a t r u L a b o r a -
t o r i u m G r o t o w s k i e g o , a t a k ż e 
B i b l i o t e k i Z a k ł a d u N a r o d o -
w e g o i m i e n i a Osso l ińsk i ch , 
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ks ięgozb iór po lski z zakresu 
nauk humanis tycznych , p r a w -
d z i w y skarb iec ku l tury i l i -
teratury . Tu też z n a j d u j e się 
j e d y n e w K r a j u M u z e u m 
Poc z t y i T e l e k o m u n i k a c j i , a 
także muzea A r c h i t e k t u r y i 
Sztuki Meda l i e r sk i e j . 

K a ż d y mies iąc p rzynos i 
w i e l e c i e k a w y c h w y d a r z e ń 
ku l tura lnych — p r e m i e r y t e -
a t r ó w z a w o d o w y c h , m u z y c z -
nych i s tudenckich, we rn i sa -
że p rężnego w r o c ł a w s k i e g o 
ś rodow iska p l a s t yków , w y -
s t awy w muzeach i k lubach, 
odczy ty i koncerty. . . 

Jedną z c i ekawszych in i -
c j a t y w by ło naw ią zan i e 
wspó łp racy B iura W y s t a w 
A r t y s t y c z n y c h z Zak ł adami 
P r z e m y s ł u M e t a l o w e g o „ H u t -
m e n " i o twa r c i e tam sta łe j 
ga l e r i i sztuki wspó łczesne j . 
P r a c o w n i k o m p r a g n ą c y m za -
kupić e k s p o n o w a n e m a l a r -
s two, g r a f i k ę i r z e źby d y r e k -
c ja Z a k ł a d ó w udzie la na tych-
m i a s t o w y c h d ługo t e rm ino -
w y c h pożyczek . 

A k i edy nadchodz i m a j , a 
w r a z z n im t r a d y c y j n e Dn i 
W r o c ł a w i a , całe mias to za -
mien ia się w r ó ż n o b a r w n y 
bukiet . Jedną z impr e z j es t 
b o w i e m Ś w i ę t o K w i a t ó w , 
k tóre p o k r y w a j ą bruk i w i e l u 
ulic i p l a c ó w mis te rn ie u ło-
żonymi , ż y w y m i d y w a n a m i . 

T r z eba p r z y t y m w iedz i e ć , 
że W r o c ł a w jest chyba n a j -
bardz i e j z i e l o n y m mias t em 
Po lsk i . T y l k o pa rk i i o g r ody 
z a j m u j ą tu 2290 h e k t a r ó w ! 

P i e r w s z y ogród pub l i c zny 
został m i es zkańcom uroc zy -
ście p r z ekazany w 1816 r. 

Siedziba Biblioteki Zakładu Narodowego im. OssolińskicK 

Dziś s tanow i część P a r k u 
Staszica. N a j w i ę k s z y obszar 
z a j m u j e p i ękny P a r k Szc zy t -
nicki , po ł o żony w e w s c h o d -
n ie j części miasta. Rośn ie w 
n im ponad 40 g a t u n k ó w 
d r z ew . W na l e żącym do n ie -
go, j e d y n y m w K r a j u , O g r o -
dzie Japońsk im podz iw i a ć 
można aż 150 g a t u n k ó w n ie -
z w y k ł y c h k r z e w ó w i d r zew. 
W cent rum miasta u w a g ę 
p r zyc i ąga O g r ó d Bo tan iczny 
z w i e l o m a tys iącami r o d z a -

j ó w eg zo t yc znych roś l in i 27 
odmianami p t a k ó w , a także 
Ogród Zoo l og i c zny , j e d e n z 
na jbogatszych w Europie . 

P isząc o t y m p i ę k n y m m i e -
ście nad Odrą nie m o ż n a też 
nie wspomnieć o kamien i c zce 
przy ul icy K u ź n i c z e j na Sta-
r y m Mieśc ie , gdz i e p r z ed -la-
ty mieśc i ł się z a j a zd „ P o d 
Z ł o t ym Be r ł em" . M i es zka ł tu 
b o w i e m Józe f W y b i c k i , autor 
hymnu na rodowego . 

A N N A OSIOWSKA 

Plac Solny słynie z pięknej zabudowy i ze sprzedawanych tu kwiatów 

» 
Quand, le 6 mai 1945, après 
un siège de onze semaines, 
Wrocław capitula, 70% des 
maisons y étaient rasées, les 
hitlériens ayant transformé 
la ville, avèc quel barbaris-
me, en forteresse. Tout man-
quait — l'eau, l'électricité, la 
nourriture — et les premiers 
Polonais arrivés pour rendre 
vie à la cité et sauver les 
traces de témoignage de l'ori-
gine polonaise de ces terres, 
se mirent o,ussitôt à l'oeuvre. 
Dès l'automne de la même 
année plusieurs manifesta-
tions culturelles se dérou-
lèrent, le premier cours uni-
versitaire fut donné. En 1948 
se situe une exposition des 
Terres Recouvrées et le con-
grès mondial des Intellectuels 
qui réunit Pablo Picasso, Ilia 
Erenbourg, Irène Joliot-Cu-
rie... 

Aujourd'hui Wrocław a plus 
d'un demi million d'habitants. 
La moitié est constituée de 
personnes n'ayant pas dépas-
sé la trentaine et la plupart 
sont des Wrocławiens. Tout 
14e habitant de la ville pos-
sède un enseignement supé-
rieur et les différentes écoles 
supérieures de la ville forment 
des spécialistes dans tous les 
domaines — technique, arti-
stique, culturel, médical, etc... 

Cité universitaire, cité in-
dustrielle, cité artistique, 
Wrocław a des contacts avec 
le monde entier et tous ceux 
qui se rendent dans la capi-
tale de la Basse Silésie se 
laissent prendre à son char-
me, un charme qui est le ré-
sultat d'un immense effort 
collectif. 

Zdjęcia: ARCHIWUM 



W cieniu Huty „Katowice" rośnie kolos przemysłowy, 
który nie mogąc mierzyć się 

z katowickim gigantem, t ak i e nabiera rangi europejskiej. 
SĄ to zakłady koksownicze w /.dz.eszow.cacli. 

m i e n i a ć na twarde d e w i z y . L i c z b y n i e -
w i e l e m ó w i ą la ikowi , a l e f a k t , ż e j u z 
obecn i e dz i enn ie w y ł a d o w u j e s ię w Z d z i e -
s z o w i c a c h k i lkanaśc ie p o c i ą g ó w z w ę g l e m , 
zaś m ł y n y w ciągu g o d z i n y m i e l ą 700 t on 
w ę g l a , ma swą w y m o w ę . M o ż n a t a m z o -
b a c z y ć po rus za j ą c e się na s z y n a c h w s a -
d o w n i c e w i e lkośc i k a m i e n i c y . G d y o -
t 'wiera s ię k o m o r a w ba t e r i i , l e c i 

„^irtM i Hvm -L-

C z ę ś ć o b i e k t ó w sto i w m i e j s c u , g d z i e 
p r z e d t e m b y ł las. O d k i l k u l a t d z i e j ą s ię 
tu w i e l k i e r z e c z y , k t ó r y m z r e s p e k t e m 
p r z y p a t r u j ą s ię c z o ł o w i p r o d u c e n c i k o k s u 
w E u r o p i e . M i m o r ó ż n y c h n o w i n e k t e c h -
n o l o g i c z n y c h , j e s t on i b ę d z i e n a d a l n i e -
z b ę d n y , n i e t y l k o d o z a p e w n i e n i a m i ł e g o 
c i ep ła w k a l o r y f e r a c h , p r z e d e w s z y s t k i m 
j e d n a k b e z k o k s u n i e m o ż n a z w i ę k s z a ć 
p r o d u k c j i sta l i . T a k w i ę c p o ś r e d n i o od 
Z d z i e s z o w i c z a l e ż y t e ż w z r o s t d o s t a w 
„ c z t e r e c h k ó ł e k " i k o n s t r u k c j i d la n o -
w y c h m i e s z k a ń . 

Młyny — giganty 
M i l i a r d y u l o k o w a n e w Z d z i e s z o w i c a c h 

o p ł a c ą s ię s o w i c i e ; k o k s ł a t w o j es t z a -

taki o g i e ń i dym, że 
łuna. 

na n i e b i e p o w s t a j e 

3 T Ł h to? w s z y s t k o co w i e -
m y f H^wfekoszn , 1 ? O W y c h - S t a n ę ł y t a m n a w e t d z w i ę k o s z c z e i n e k a b i k t ó _ 

T u l u d z i e m u s z ą po ruszać się w ś r ó d 
t a ś m o c i ą g ó w , a u t o m a t ó w i r ó ż n y c h p o -
t w o r ó w z e stal i , w o b e c k t ó r y c h c z ł o w i e k 
c z u j e s ię j a k m r ó w k a , j ak k o m p l e t n e z e -
ro , p y ł e k . T o r o b o t a dla p r a w d z i w y c h 
c h ł o p a k ó w , a j eś l i k toś n ie m a o d p o r -
nośc i p s y c h i c z n e j — uc i eka . W u b i e g -
ł y m r o k u odes z ł o t y l e s a m o ludz i , i l e 
p r z y s z ł o , choć z a r o b k i są b a r d z o d o b r e 
i a w a n s u j e s ię s z y b k o . P o z i o m a u t o m a t y -
z a c j i odda l a w p r a w d z i e c z ł o w i e k a od 
b e z p o ś r e d n i c h ź r ó d e ł ż a r u i w y z i e w ó w , 
np. o p e r a t o r w y p y c h a r k i p o d p r o w a d z a ją 
do b a t e r i i i ca ł y c y k l z a ł a d u n k u p r o g r a -
m u j e n a c i s k a j ą c o d p o w i e d n i e g u z i k i — 
sęk t y l k o w t y m , ż e w s z y s t k o z a g r a d o -
p i e r o w ó w c z a s , j e ś l i p o d p r o w a d z i s i ę a -
g r e g a t p o d k o m o r ę z z e g a r m i s t r z o w s k ą 
p r e c y z j ą . T r z e b a w i ę c n a b r a ć w p r a w y 
i — n i e m n i e j w a ż n e — n ie dać s ię p o -
nos ić n e r w o m . 

W a r u n k i p r a c y , b y t o w e i s tosunk i m i ę -
d z y l u d z k i e u w a ż n i e b a d a j ą w Z d z i e s z o -
w i c a c h spec j a l i ś c i z I n s t y t u t u Ś l ą s k i e g o 
i w e d ł u g i ch o c e n y są w y r a ź n i e l ep s z e 
n i ż w i n n y c h z a k ł a d a c h . P s y c h o l o g o w i e 
i s o c j o l o d z y b a d a j ą n a t o m i a s t p r z y c z y n y 
d u ż e j w c i ą ż f l u k t u a c j i za ł og i . P r o b l e m to 

Milion 
na głowę pracownika 

w cieniu Kuty 
r y c h m o ż n a c a ł k o w i c i e o d i z o l o w a ć się od 
zg i e ł ku . 



Zegarmistrzowska 
precyzja 

W Koz ienicach na budowane j 
tam j edne j z na jw i ększych w 
Polsce e lektrowni , która częś-
c i owo już została włączona do 
systemu energetycznego, zakoń-
czono montaż urządzenia t ech-
no log icznego— zbiornika zasi la-
jącego dla stac j i odgazowywan ia 
w o d y dla 500-megawatowych 
turbogeneratorów. Skomp l iko -
wana operac ja zakończyła się 
pe łnym sukcesem brygady 
Eugeniusza P r zyby łka z „Ener -
gomontażu-Pó łnoc " . 

P r z y go t owan i e do tego przed-
sięwzięc ia t rwa ł o ki lkanaście 
godzin, podnoszenie k i lka minut, 
a samo pasowanie obu po łówek 
zbiornika — 10 godzin. U r z ą -
dzenie o wadze 90 ton, długości 
ponad 17 a średnicy 4 m trzeba 

by ło podnieść na wysokość 
37 m e t r ó w i następnie za -
montować . T e j skomp l ikowa-
ne j operac j i dokonal i Stanis ław 
Mis iak, Józef Waler iańczyk , Jó-
zef Czarnowski , Wa le r ian Si -
wek , Mar ian Frańczak i H e n -
r y k Swieboda. Ca ły ten zespół 
to p ierwszorzędni f a chowcy , p ra -
cujący w swo im zawodz ie po 
ki lkanaście lat. P o ustawieniu 
urządzenia na przeznaczonym 
dla n iego mie jscu, brygada 
przystąpi ła do iście z ega rmi -
strzowskiego dopasowywan ia obu 
po łówek zbiornika. Całą opera-
c ję wykonano na p r z y s ł ow i owy 
złoty medal . 

Zdjęcia: CAF 

istotny, jeśl i się zważy , że roczna w a r -
tość produkc j i na pracownika wynos i m i -
l ion złotych. 

P rzyuczan ie i oswa jan i e z produkc ją 
kosztuje sporo. Dlatego, przed p r z y j ę c i e m 
do pracy, sam dyrek tor naczelny zada je 
sobie f a t y g ę osobiste j r o z m o w y z każ-
dym pracown ik i em i każdego uprzedza, 
że robota, którą trzeba w y k o n y w a ć ma 
taką to a taką specyf ikę. N i e da się tu 
pracować na „pó ł obrotu" , nie wo lno być 
roz targnionym. Obow ią zu j e zasada: duży 
zarobek, a le i duże wymagan ia . 

To, co już się sprawdziło 
D w i e ko l e jne w i e l k o k o m o r o w e bater ie 

os iągają obecnie pełną zdolność produk-
cy jną . Łączn ie m a j ą dawać 1650 tys. ton 
koksu rocznie. Drug ie dwa takie kolosy 
są w budowie i w paźdz ierniku już da-
dzą p ierwszą produkc ję . Zak łady w e j d ą 
wówczas do ścisłej europe jsk ie j c zo łów-
ki i staną się na jw i ęks z ym i w K r a j u . 

N i e zabraknie w i ę c hucie „ K a t o w i c e " 
koksu i gazu, k iedy dostawy zapewnią 
Zdzieszowice. Już dziś trudno piechotą 
w ciągu dnia obejść teren zakładu, a 
przecież będzie się on da l e j r o zbudowy -
wać. Stanie tam jeszcze bateria produ-
kująca koks pakowy , z którego wy rab i a 
się e l ekt rody w ę g l o w e do w y t o p u stali. 

T a k jak przedwczesnym by ł y proroc -
twa, że t w o r z y w a zastąpią stal p r zy bu-

dow i e samochodów, tak samo t r adycy jny 
koks (w da j ące j się przewidzieć p r zysz -
łości) m e zna jdz ie chyba zastępczego su-
rowca. Wśród rewelacyjnych f a j e r w e r -
k ó w na jnowsze j techniki w tej dz iedzinie 
i Po lska ma swó j udział Polscy naukow-
cy p i e rws i w świecie stworzyl i receptę 
na uzysk iwanie koksu nie z węgla koksu-
jącego, a ze zwykłego energetycznego. W 
Zakładach Koksowniczych w Blachowni 
p roduku je się nawet taki koks, z w a n y 
„ f o r m o w a n y m " i zdobył on już pochleb-
ne opinie wśród krajowych i zagranicz-
nych odbiorców. 

P rodukc ja ciemnych okrągłych grudek 
r o zw i j a się, ale skala zapotrzebowania 
hutnictwa uniemożliwia oparcie się o ten 
wyna lazek , choć zdał egzamin w produk-
c j i p r zemys łowe j , żarłoczność wie lk ich 
p i eców i ich mniejszych pobratymców, 
w pełni usprawiedliwia więc zdz ieszowic-
ką inwestyc ję ; to dzięki tym zakładom 
coraz w i ę c e j będzie m o l n a wytapiać stali, 
same zas Zdzieszowice stawać się będą 
nowoczesnym . _ , 

« 

- ~~~ " - - ' « « . u w i c e stawać się " « " i 
nowoczesnym miastem. Zaczątek jego sta-
nowią dwa istniejące tu już osiedla. Obok 
nich wy ras ta j ą now e obiekty mieszkalne, 
soc ja lne i usługowe. Przewidz iano też bu-
dowę centrum szkolenia kadr, które 
rozw iąze prob lem zapewniania f a chow-
ców. Wszys tko to stwarza perspektywę 
S lVE^ 1 . S Z a n s y dla Zdzieszowic i nie 
ty lko dla t e j n i e w i e l ^ - f o s a d y na zaple-
czu hutniczego giganta! -1 

ZBIGNIEW SIEMIĄTKOWSKI 

A l'ombre de la métallurgie „Katowi-
ce", un autre colosse est en train de 
pousser, il s'agit de la cokerie de Zdzie-
szowice qui sera, une fois terminée, la 
plus grande de Pologne. Depuis quelques 
années des choses bizarres se passent là 
où s'élevait autrefois un bois. Les plus 
grands producteurs de coke d'Europe sur-
veillent l'érection de cette cokerie qui 
non seulement sera une source de cha-
leur pour le chauffage central urbain 
mais surtout permettra d'augmenter la 
production de l'acier en fournissant l'in-
dispensable coke métallurgique aux hauts-
fourneaux de la métallurgie „Katowice". 

Les chiffres sont toujours rébarbatifs, 
pourtant il faut savoir que déjà les mou-
lins à charbon moulent, en une heure, 
700 tonnes de charbon, les défourneuses-
répaleuses qui se déplacent sur des rails 
ont'la taille d'immeubles. 

La nouvelle technique a transformé les 
conditions de travail mais ce dernier 
exige toujours des gens durs à l'ouvrage. 
Celui qui n'a pas une solide résistance psy-
chique, s'enfuit, aussi, malgré les excel-
lents salaires, l'an passé il est parti au-
tant de gens qu'il en est venu. Comme 
les conditions de travail sont bonnes, 
c'est aux psychologues et sociologues d'é-
tudier la fluctuation des équipes. 

Une ville est en train de naître non 
loin de la cokerie. Zdzieszowice est à por-
ter sur la carte de la grande industrie. 



PROSTO Z POLSKI 

EGNANIE 
DWORCA 

GŁÓWNEGO 
M o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e po 31 
la tach p r a c y ods zed ł na z a -
s łużony w y p o c z y n e k . T y l e 
b o w i e m la t s ł u ż y ł W a r s z a -
w i e p r o w i z o r y c z n y b u d y n e k 
D w o r c a G ł ó w n e g o . 30 m a j a 
br . j e g o f u n k c j e p r z e j ą ł n o -
w y , p i ę k n y D w o r z e c C e n t r a l -
ny a w y s ł u ż o n y s t a ruszek 
G ł ó w n y b ę d z i e p e ł n i ł w z a -
s a d z i e r o l ę Muz i eum K o l e j n i -
c t w a . W zasadz i e , b o p o n a d t o 
s tąd o d p r a w i a n e b ę d ą j e s z -
cze p r z e z p e w i e n czais p o c i ą g i 
s p e c j a l n e , a w i ę c np. p r z e w o -
ż ą c e d z i e c i na k o l o n i e l e tn i e , 
c z y d e l e g a t ó w na z j a z d y 
i k o n g r e s y . Z a c h o w u j ą c d la 
ruchu część t o r ó w na G ł ó w -
n y m s t w o r z o n o z a r a z e m t z w . 
m o c r e z e r w o w ą na w y p a d e k 
e w e n t u a l n y c h z a k ł ó c e ń w r u -
chu na D w o r c u C e n t r a l n y m . 

ROZPOCZĘŁY 
SIĘ 

EGZAMINY 

Jak co r o k u 1 l i p ca r o z p o -
c zę ł y się w K r a j u e g z a m i n y 
w s t ę p n e na w y ż s z e uc ze ln i e . 
I j a k c o r o k u są t o e g z a m i n y 
k o n k u r s o w e , g d y ż p r z e c i ę t n i e 
o i n d e k s u b i e g a s ię 4 do 8 
k a n d y d a t ó w na j e d n o m i e j -
sce. O c z y w i ś c i e p r o p o r c j e są 
r ó ż n e z a l e ż n i e od k i e r u n k u 
s t u d i ó w . D o n a j b a r d z i e j o b l ę -
ż o n y c h k i e r u n k ó w — p o z a 
a r c h e o l o g i ą i h i s to r i ą s z tuk i 
— n a l e ż y c y b e r n e t y k a , p o l o -
n i s t yka , b i o l o g i a o gó lna , p e -
d a g o g i k a i p r a w o . I l u s tu -
d e n t ó w p r z y j m ą w s z y s t k i e 
u c z e l n i e w t e j c h w i l i j e s z c z e 
n ie z d e c y d o w a n o os ta t ec zn i e . 
B ę d z i e t o w p e w n e j m i e r z e 
u z a l e ż n i o n e od w y n i k ó w e -
g z a m i n ó w , c z y l i od p o z i o m u 
z d a j ą c y c h . A l e o r i e n t a c y j n i e 
ob l i c za się, że np. j e d n a z 
n a j w i ę k s z y c h u c z e l n i w K r a -
j u — U n i w e r s y t e t W a r s z a w -
ski p r z y j m i e na stud ia d z i e n -
ne o k o ł o 2,6 tys . m ł o d z i e ż y , 
p r z y c z y m n a j w i ę c e j na p r a -
w o , m a t e m a t y k ę i f i z y k ę — 

p o o k o ł o 200 osób. W ś r ó d 
n ich z n a j d ą s ię n a j l e p s i . M. in . 
l au r eac i s z k o l n y c h o l i m p i a d 
p r z e d m i o t o w y c h o r a z p r y m u -
si s k i e r o w a n i na s tud ia d e -
c y z j ą r a d p e d a g o g i c z n y c h 
szkół ś r edn i ch . Z a r ó w n o b o -
w i e m o l i m p i j c z y c y j a k i p r y -
m u s i z w o l n i e n i są od e g z a m i -
n ó w w s t ę p n y c h na o b r a n y 
p r z e z s i eb i e k i e r u n e k s tu-
d i ó w . 

DZIECIĘCE 
'OCZU CL E 

PIĘKNA 

O s t a t n i o w w a r s z a w s k i m P a -
ł acu M ł o d z i e ż y o d b y ł a się 
p i ę k n a u ro c z y s t o ś ć r o z d a n i a 
n a g r ó d d z i e c i o m - l a u r e a t o m 
k o n k u r s u M a l a r s t w a D z i e c i ę -
c e g o im . S n a n k r a w In-i 
diach. K o n k u r s t en j u ż od 
d w u d z i e s t u l a t c i e s zy s ię o -
g r o m n y m p o w o d z e n i e m na 
c a ł y m św i e c i e . R e g u l a m i n 
p r z e w i d u j e p r z y z n a w a n i e n a j -
l e p s z y m o b r a z o m 24 z ło tych , 
400 s r e b r n y c h m e d a l i oraz 
400 n a g r ó d r z e c z o w y c h . C o 
r o k na t en k o n k u r s n a p ł y w a 
p o n a d 150 t y s i ę c y p ra c . Co ' 
r o k u t eż w k o n k u r s i e b iorą 
udz i a ł d z i e c i z P o l s k i . Os ta t -
n i r o k p r z y n i ó s ł d z i e c i om z 
K r a j u n i e n o t o w a n y d o t y c h -
czas sukces : 2 z ł o t e m e d a l e , 
18 s r e b r n y c h i 23 n a g r o d y 
r z e c z o w e . Z a p e w n i ł o to P o l -
sce d r u g i e ( po g o s p o d a r z a c h ) 
m i e j s c e na ś w i e c i e . 

HIGIENA 
PSYCHICZNA 
KONTAKTÓW 

MIĘDZY-
LUDZKICH 

T a k b r z m i a ł t y tu ł j e d n e g o \ 
r e f e r a t ó w w y g ł o s z o n y c h na 
Z j e ź d z i e N a u k o w y m . 
g o T o w a r z y s t w a H i g i e n y P s y -
ch i c zne j , k t ó r y o b r a d o w a ł o -
sta tn io w W a r s z a w i e O c h r o 
na z d r o w i a P ^ ^ S 
w s z e l k i e z t y m 
z w i ą z a n e z j a w i s k a i n t e r e su j ą 
w c o ra z s z e r s z y m s topn iu n e 
t v l k o ś w i a t nauki . L u d z i e 

z a c z y n a j ą p o w s z e c h n i e r o z u -
mieć , ż e r o z w ó j c y w i l i z a c j i , 
o l b r z y m i e n a p i ę c i e j a k i e t o -
w a r z y s z ą n a m na co dz i eń , 
p o w o d u j ą k o n i e c z n o ś ć z w r a -
cania w i ę k s z e j u w a g i na 
z d r o w i e p s y ch i c zne . S t ą d t eż 
z w i ę k s z a j ą c e się s ta le z a p o -
t r z e b o w a n i e s p o ł e c z e ń s t w na 
w i e d z ę z t e g o z a k r e s u nauk i , 
p o s z u k i w a n i e w y d a w n i c t w 
p o p u l a r n y c h i k o n t a k t ó w z 
i n s t y t u c j a m i z a j m u j ą c y m i s ię 
tą d z i ed z iną n a s z e g o ż y c i a . 
P o l s k i e T o w a r z y s t w o H i g i e n y 
P s y c h i c z n e j , na cze le , k t ó r e g o 
stoi z n a n y w ś w i e c i e n a u k o -
w i e c p r o f . K a z i m i e r z D ą b -
r o w s k i , r o z w i j a s w o j ą d z i a -
ła lność za p o ś r e d n i c t w e m k i l -
ku s ekc j i . W ś r ó d n ich s z c z e -
gó lną a k t y w n o ś c i ą w y r ó ż n i a 
się isekcja p s y c h o h i g i e n y d z i e -
ci i m ł o d z i e ż y . M . in . z a j m u j e 
s ię o n a p r o p a g o w a n i e m na 
te r en i e szkó ł zasad h i g i e n y 
p s y c h i c z n e j , co j e s t b a r d z o 
is to tne , g d y ż w ł a ś n i e w t y m 
okres i e ż y c i a p s y c h i k a m ł o -
dz i e ży s z c z e g ó l n i e j e s t n a r a -
żona na r ó ż n o r a k i e p r z e c i ą -
żen ia . O b r a d y T o w a r z y s t w a 
b y ł y w K r a j u ś l e d z o n ą z d u -
ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m . 

PARK 
GALERIA 

SZTUKI 
Jest t ak i p a r k w J e l e n i e j 
G ó r z e na W z g ó r z u K o ś c i u s z -
k i . N i e d a w n o z a g o s p o d a r o -
w a n y , a j e g o u p i ę k s z e n i e m 
p o s t a n o w i l i z a j ą ć się u c z n i o -
w i e i a b s o l w e n c i s zkó ł r z e -
mios ł a r t y s t y c z n y c h . O b e c n i e 
m ł o d z i r z e ź b i a r z e n a l e ż ą c y 
do g r u p y „ S y n t e z a " p r a c u j ą 
nad w y k o n a n i e m o z d o b n y c h 
ł a w , r z e ź b d e k o r a c y j n y c h i 
i n n y c h e l e m e n t ó w p a r k o w y c h 
z d r e w n a . 

PRZYSZYTO 
RĘKĘ 

Zespó ł l e k a r z y z O ś r o d k a R e -
1 n p l a n t a c j i K o ń c z y n w T r z e b -
nicy , p o d k i e r u n k i e m dr R y -
szarda K o c i ę b y , d o k o n a ł u-' 
dane j o p e r a c j i p r z y s z y c i a o d -
c i ę t e j p r z e z a g r e g a t ł a d u j ą c y 

d łon i 4 0 - l e t n i e m u m i e s z k a ń -
c o w i P i o t r k o w a T r y b u n a l -
sk i ego . Jes t t o j u ż t r z y d z i e s t y 
z a b i e g d o k o n a n y w t r z e b n i c -
k i m szp i ta lu . 

TEMAT 
TYGODNIA 

Turystów przyjeżdżających 
na Podhale zadziwia piękno 
twórczości ludowej. Urzekają 
rzeźby w drewnie, tkactwo, 
kolorowe kilimy, haftowane 
bluzki, malowidła na szkle. 
Góralska twórczość, podobnie 
jak twórczość ludowa na ca-
łym świecie jest samorodna. 
Z pokolenia na pokolenie 
przekazuje się tu umiejętno-
ści i techniki artystyczne. Ale 
postęp cywilizacji nie pozo-
staje bez wpływu także na 
folklor Podhala. Minęły cza-
sy, kiedy juhasi wypasający 
na halach owce „dłubali" w 
drewnie, a dziewczyny po 
chałupach haftowały i tkały. 
Dziś na folklor zaczyna bra-
kować czasu i ludzi, którzy 
odchodzą do szkół i fabryk. 
W sukurs folklorowi przysz-
ła m.in. spółdzielczość. W Za-
kopanem np. istnieje spół-
dzielnia pod nazwą Zakopiań-
skie Zakłady Wzorcowe. Są 
one mecenasem góralskiej 
twórczości ludowej. Dostar-
czają twórcom niezbędnych 
materiałów i surowców, zaj-
mują się skupem i zorganizo-
waną sprzedażą wyrobów lu-
dowych, z których część wę-
druje w szeroki świat, do 
Stanów Zjednoczonych, Fran-
cji, Anglii i innych krajów. 
W kształceniu młodych twór-
ców pomaga zakopiańskie li-
ceum plastyczne im. Kenara. 
W ubiegłym roku powołano 
w Zakopanem Tatrzańskie 
Towarzystwo Kulturalne. 

Utworzyło ono dom amator-
skiej pracy twórczej, objęło 
patronat nad chórem „Wier-
chy", zaopiekowało się mię-
dzyszkolnym chórem dziecię-
cym „Tatrzańskie słowiki", 
wciągnęło do współpracy re-
gionalny zespół pieśni i tań-
ca „Maśniaki". Organizowane 
są wystawy obrazujące doro-
bek twórców ludowych. Jed-
nym słowem nie brak mece-
nasów góralskiego folkloru. 



COOPERATION 
DES 

BEAUX-ARTS 
AVEC 

U N I 

On sait b ien que dans les 
écoles p r ima i r e s i l y a des 
leçons de dessin mais on sait 
encore qu 'e l les n 'appor tent 
pas tou jours les résultats r e -
cherchés. Auss i les p r o f e s -
seurs et audi teurs des cours 
d 'arts p last iques près des 
B e a u x - A r t s de Va r sov i e , ont 
proposé à une éco le de la 
capi ta le une coopéra t ion dans 
ce domaine . En quo i cette co-
opéra t i on cons is te - t -e l l e? 
D ' abo rd les étudiants sont au 
serv i ce des habi tants de la 
ci té d 'hab i ta t ion dont l ' éco le 
dépend, pour l eur donner des 
consei ls r e l a t i f s à l 'art . E n -
suite, chaque semaine , des 
con fé rences e t rencontres sui -
v i e s de discussions sur les 
mani f es ta t i ons art is t iques se 
dérou lant dans la capita le , 
sont données. Des expos i t ions 
seront aussi organisées. 
L e s étudiants ont aussi dé -
cidé de s 'occuper de la déco -
ra t ion e x t é r i eu r e e t in té r i eu-
re de l 'éco le , en cont repar t i e 
l ' éco le r endra accessible un 
ate l ier de sculpture, pe inture , 
i l ex is te dé j à un ate l ier de 
dessin. U n e e xpé r i ence à sui -
v r e qui, si e l l e se dé v e l oppe 
harmon ieusement , mér i t e ra 
qu 'on en par l e plus l ongue -
ment. 

ŚWINOPORT III 
SERA 

IIENTOT 
OUVERT 

Si la v i l l e de Św inou j ś c i e est 
une Station ba lnéa i r e très ap -
préc iée pour la beauté de ses 
longues p lages de sable, c 'est 
aussi un por t f l o r i ssant qu i 
ne cesse de s 'agrand i r , de là 
par ten t r é gu l i è r emen t les bacs 
re l iant la P o l o g n e à Y s t a a d 
en Suède . C 'est encore un 
port impor tan t pour le t rans-

bo rdemen t des marchandises 
et des mat i è r es p remiè res . A u 
p r e m i e r po r t ex is tant , s'est 
a j ou t é une seconde base ap-
pe l ée „ S w i n o p o r t I I I " et e n -
f i n une t ro i s i ème qui sera 
r é s e r v é e un iquement au t rans-
bo rdemen t des mat i è res ch i -
miques . 
D 'une l ongueur de plusieurs 
centaines de mètres , les quais 
v e r r o n t accoster péniches et 
ba teaux de haute -mer . O n 
prévo i t que les p remie r s na-
v i res de haute- imer mou i l l e -
ront dans le nouveau por t à 
par t i r du qua t r i ème t r imes -
t re de cette année. Dans l 'a -
v en i r , d eux mi l l i ons de ton-
nes de ma t é r i aux seront 
t ransbordés annue l l ement dans 
ce port . 

HARAS 
JANÓW 

COMPTE 
160 ANS 

En v é r i t é c 'est l ' année p ro -
chaine qu i v e r r a le 160® an-
n i ve rsa i r e de la fondat ion 
d 'un Haras d 'Etat à Janów 
Pod lask i , dans l 'est de la P o -
logne. Ce t haras est réputé 
p a r m i les é l e veurs de che-
v a u x arabes pur sang. Les 
c h e v a u x de J a n ó w atte ignent 
des p r i x record lors des v e n -
tes. A p r è s la guerre , les ache-
teurs é t rangers ont acquis à 
J a n ó w plus de 300 chevaux . 
L e haras est v is i t é chaque 
année par des mi l l i e rs de 
touristes po lona is et étrangers 
aussi, depuis 1975, les auto-
r i tés de la v o ï v o d i e de Biała 
Pod l a ska organ isent à Janów 
des rencont res en ple in-a i r 
pour les pe intres e t les pho-
tographes. U n e te l le popula-
r i té e x i g e une base hôte l ière , 
on s 'y emp l o i e ac t i vement . En 
plus, les conserva teurs de 
monuments se sont attaqués 
à la restaurat ion du château 
de J a n ó w et l ' adapteront à 
des f ins tourist iques. Que l -
ques autres éd i f i ces seront 
é ga l ement ouver ts pour les 
amateurs de chevaux . 
L ' année procha ine , dans le 
château des R a d z i w i ł ł de B i a -
ła Pod laska , une expos i t ion 
d ' oeuvres d 'art consacrée aux 

chevaux sera ouver te . On 
prévo i t é ga l ement un f e s t i v a l 
de c inématog raph i e r e l e van t 
d^un suje t ident ique et, b ien 
sûr, des mani f es ta t i ons h ip -
piques. 

EN 

COURANT 

La voïvodie de Łomża a pro-
cédé dernièrement à un re -
censement des objets de va -
leur sur son territoire. I l y 
a quelque 500 monuments tels 
palais, moulins à vent et au -
tres constructions, plusieurs 
milliers de tableaux, meubles 
etc... Sur le territoire de la 
voïvodie, il y a plus de 1000 
points de fouilles archéologi-
ques. Comme beaucoup de 
monuments se trouvent dans 
un mauvais état, une action 
de restauration est entrepri-
se. 

Une des plus importante opé-
ration de transport s'est dé-
roulée entre Gdynia et V a r -
sovie. I l s'agissait de livrer 
aux usines automobiles F S O 
2 presses d'emboutissage pour 
les éléments automobiles. L e 
transport des 18 éléments des 
machines d'un poids total de 
716 tonnes a duré près de 3 
semaines. C'est la section de 
Poznań de Transport Routier 
qui a assuré cette délicate o-
pération. 
• 

Le lycée secondaire de Trze -
meszno dans la voïvodie de 
Bydgoszcz, compte 200 ans. 
L'école a été fondée en 1776 
par Michał Kosmowski . Elle 
était dé jà célèbre à la char-
nière des X V I I I e siècle et 
X I X e siècle et formait annu-
ellement plus de 500 élèves. 
• 

Si Michał Pelc a fait quatre 
fois le tour de la terre il ne 
s'est pas lancé pour autant 
à l 'aventure sur les routes 
lointaines. Tout simplement 
il est facteur à Czarna, non 
loin de Łańcut. Facteur de-
puis 40 ans, il a couvert à 
bicyclette une distance de 
160 000 km simplement pour 
porter le courrier. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Pour la dixième fois consé-
cutive, des gentlemen de la 
route ont été couronnés à 
Varsovie. Leur emblème est 
tout ce qu'il y a de plus hup-
pé: un chapeau haut de for-
me soulevé élégamment. Dé-
crocher un pareil titre ne 
vient pas tout seul. Il faut 
vraiment, pendant plusieurs 
mois, ne faire aucune faute, 
conduire sagement, sans pren-
dre de risques, stopper com-
me il se doit devant les pas-
sages pour piétons, se mon-
trer aimable, ne pas s'éner-
ver quand des situations dé-
sagréables se présentent ce 
qui se traduit aussi par un 
sourire à la place des mots 
puissants et en général hau-
tement colorés qui viennent 
automatiquement aux lèvres 
quand l'énervement s'en mêle 
„Gardez le sourire", tenez le 
volant en homme tranquille et 
non trop décontracté, en un 
mot détendez-vous et prenez 
tout à l'amiable. 
On ne sait si les conseils dis-
pensés plus haut et venant 
d'eux-mêmes sous la plume, 
ont été énumérés aux concur-
rents. Ces concurrents se sont 
surtout recrutés parmi les 
chauffeurs de poids-lourds et 
les chauffeurs professionnels. 
Les finalistes étaient au nom-
bre de cent trente pour Var-
sovie et les lauréats sont 
vingt-cinq. Parmi tous les 
finalistes, aucun — pendant 
la durée du concours — n'a 
payé une amende ou reçu la 
moindre peine. 
Ce concours arrive à sa fin 
juste avant la période du 
boom vacancier. Est-ce pré-
médité? A-t-on voulu, en fai-
sant de la publicité autour de 
l'action, rappeler à la pru-
dence tous les conducteurs 
amateurs qui vont se lancer 
sur les routes de Pologne et 
d'ailleurs? Leur rappeler que 
la bonne conduite n'est pas 
de rouler vite et n'importe 
comment mais de se mettre 
en tête ce que monsieur de 
La Fontaine prônait il y a 
deux siècles: Qui veut voya-
ger loin ménage sa monture. 
(Et, du même coup, ses pas-
sagers et tous ses semblables). 

En direct de Pologne 



Ła cité de Łomża s'é-
tend sur les bords de la 
Narew. Comme elle a 
mille ans, elle peut se 
permettre de tenir en 
ses murs des journées 
consacrées à l'ancienne 
culture et tradition po-
lonaise. C'était au début 
de l'été. Pour quatre 
longues journées, les 
notables de l'endroit 
remirent les clés de la 
cité entre les mains du 
roi et de la reine de 
quatre jours. Ce geste 
symbolique accompli, la 
fête battit vraiment son 
plein. Qu'on en juge: 
en 96 heures, 41 mani-
festations de toutes sor-
tes se déroulèrent. On 
pouvait passer d'un en-
droit à l'autre sans que 
la joie ou l'intérêt di-
minuent. 

Justement, à 15 km 
de la ville, le mu%ée en 
plein air où sont réu-
nis les monuments de 
la cultune des Kurpie, 
se remit à vivre com-
me au bon vieux temps. 
Des graines de lin, on 
extrava de l'huile, cet-
te huile servit ensuite 
à faire frire des galet-
tes de pommes de ter-
re délicieusement ar-
rosées d'une bière de 
genièvre à l'arôme éton-
nant. 

Dans la ville, un dé-
filé aux voitures fleu-
ries avaient présenté 
les ensembles folklori-
ques des voïvodies de 
Łomża et d'Ostrołęka. 
De Żywiec, dans les 
montagnes était venu, 
pour l'occasion, le célè-
bre ensemble „Jodły" 
lauréat de plus d'un 
festival. A leur tour les 
membres de l'ensemble 
y allèrent de tout leur 
coeur quand ils se pro-
duisirent et ce furent 
des applaudissements 
sans fin. D'autres en-
sembles chantaient et 
dansaient dans tous les 
coins de la ville, 15 en 
tout. Aussi les costu-
mes étaient bariolés et 
on avait l'impression 
que toute cette société 
sortait tout droit d'an-
ciennes gravures. 

Il y eut encore la ré-
citation de poésies, de 
la musique et des jeux. 
Des rencontres avec des 
écrivains et scientifi-
ques permirent aux au-
diteurs de se transpor-
ter aux siècles passés. 

Et tout cela parce 
qu'il y a 20 ans, en 
1956, Łomża célébrait son 
millénaire qui fut ma-
gnifique. Pourquoi ne 
%ias reprendre sous une 
autre forme une pareil-
le fête —- pensa-t-on? 
Depuis 5 ans, cette fête 
est une foire „vieille-
Pologne" qui rassemble 
toute la voïvodie. 

Na ulicach spotykało się mieszkańców okolic w regionalnych strojach 

WAKACJE 
W l POL 

• v — Gdzież to waćpanna tak bie 
że nie dogonię - pyta młodzian w aksa 

— A cóż to 
że zjechali do nas aktorowie, kugla 
Spieszę o baczyć, jakież to sztuki bę 

odpowie dziewczyna^ 
falbaniasty fartuch i dyj 

W skansenie odbył się pokaz wvbiiania oleiu Gospodynie smażyły na nim placki 



rzny 
jy, jiiżem myślał, 
mitnej pelerynie. 
acan. nie wiesz, 

rze i muzykanci? 
dą pokazywać — 
ujmując w palce 
fe»|i|c wdzięcznie. 

z iw i l i się 
p r z y j e z d n i , skąd ten j ę z yk 
w y s z u k a n y u tych m ł o d y c h 
i s t ro j e n iedz is ie jsze . A to 
wszys tko m ia ł o m i e j s c e na 
s a m y m poc zą tku lata 1976, w 
s a m y m cent rum Ł o m ż y , m i a -
sta j a k b y nie by ło w o j e w ó d z -
k iego . A l e w k r ó t c e i oni zna -
leź l i się pod u r o k i e m w s p a -
nia łego św ię ta ku l tury s taro-
po lsk ie j , k t ó r e to już po raz 
p ią ty ł omżan i e urządz i l i ku 
s w o j e j i t u r y s t ó w uciesze. 
O j c o w i e miasta odda l i k lucze 
s zacownego g r odu w ręce k r ó -
l o w e j i kró la na cz t e ry dni. 
I od t e j chw i l i w Ł o m ż y 
w łada ła m u z y k a i poe z j a da -
w n y c h w i e k ó w . Na 96 ś w i ą -
tecznych godz in p r z y p a d ł o 41 
imprez . W y b ó r , w k t ó r e j i m -
pre z i e uczestniczyć , b y ł n i e -

Dalszy ciąg na stronie 20 

D o Łomży zjechało piętnaście kapel ludowych 

Zapustowi przebierańcy spod Żywca ruszyli w tany z widzami 



Lyk staropolszczy ny 
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zmiern ie trudny, bo na j ed -
ne j ul icy j a rmark staropolski 
się odbywał , na inne j znowu 
giełda ko l ekc jonerów, a w 
muzeum interesujące wys t a -
w y . Uczestnicy święta, słowa 
komitetu o rgan i zacy jnego te j 
wspania łe j z abawy : „ A z a l i 
w i a d o m y m nam jest, iż na 
wsze lk ich imprezach nie za-
braknie mieszkańców 1000-
letniego grodu Ł o m ż y " wz i ę l i 
sobie bardzo do serca i sta-
ral i sig być wszędz ie tam, 
gdz ie coś się działo. M y też 
tam by l iśmy. M iodu i wina 
co p rawda nie p i l i śmy — ale... 
p i w o z ja łowca. Częstowano 
nim gości, k tórzy do N o w o -
grodu z jechal i . T a m właśnie, 
w skansenie kul tury kurp i ow-
skie j odda lonym od Ł o m ż y 
niecałe 15 k i l ome t r ów miał 
mie jsce pokaz wyb i j an i a o le -
ju tak, jak to czyniono na 
Kurp iach przed setkami lat. 
Stare prasy, garnce i piece, 
będące do te j pory j edyn i e 
eksponatami muzea lnymi — 
oży ły . Uruchomione zostały 
przez p r a c o w n i k ó w skansenu. 
Z ziarna lnu wyt łoczono olej , 
na k tó rym gospodynie usma-
ży ły p lacki z iemniaczane i 
właśn ie do nich podano 
wspomniane p i w o z ja łowca 
o n i e zwyk ł ym aromacie . 

P r zez miasto prze jecha ły 
przys t ro jone bryczk i i uma-
jone w o z y konne z zespoła-
mi f o l k l o r ys t yc znymi z w o j e -
wódz twa łomżyńsk iego i os-
trołęckiego. Swo im i b a r w n y -
mi s t ro jami i muzyką z w r a -
cali uwagę wszystkich p r ze -
chodniów. N a j w i ę k s z e za inte-
resowanie budził, zaproszony 
przez gospodarzy zespół z 
Ż y w c a „Jod ły " , w ie l okro tny 
lsureat Fest iwa lu Z i em G ó r -
skich. Góra l i w Ł o m ż y jesz -
cze nie widz iano, stąd też na 
ich koncert przysz l i n iemal 
wszyscy mieszkańcy 1000-
letniego grodu. Dz i ękowano 
artystom huraganem b raw 
za zbó jn ick iego , za p r z y śp i ew -
ki żyw ieck i e . K i e d y zaś g ru-
pa przeb ie rańców z zespołu 
„ J o d ł y " po odtańczeniu za -
pustowych p ląsów na scenie, 
ruszyła w tany z widzami , 
śmiechom i b r a w o m nie by ło 
końca. 

W tym samym czasie na 
placach i ulicach Ł o m ż y tań-
czyły i śp iewały K lekoc iak i , 
Kurp ik i , Przeroś lak i , Z łote 
K łosy . Wszystk ich spamiętać 
nie sposób, bo gościnna Ł o m -
ża zaprosiła na swo j e piąte 
święto kul tury staropolskie j 
15 zespołów f o lk l o rys tycz -
nych. Spotyka ło się w iec co 
krok góra lskie kapelusiki i 
aksamitne kurp iowsk ie czół-
ka. Ul icą przechadzały się 
szacowne mieszczki w kroch-
malonych czepcach i żacy w 
króciutkich pe lerynkach. M i a -
ło się wrażenie , że to całe 
t owar zys two wysz ło ze sta-
rych sztychów, aby chwi lę 
pospacerować. A l e wys t a r c z y -
ło za t rzymać którąś z grup, 
aby cała ta jemnica się w y j a ś -

mÊmrnrnsm 

l ekc jach przyb l i ża l i słucha-
czom epokę poez j i Jana K o -
chanowskiego i muzyk i M i k o -
ła ja Gomółk i . 

Spotkanie staropolskie, m a -

Zespół „Jodły" zjechał specjalnie na święto kultury staropolskiej 

niła. By l i to uczniowie łom-
żyńskich szkół, a niektórzy z 
nich przy j echa l i nawet z są-
siednich w o j e w ó d z t w . Brjłli 
udział w p ięknym korowo-
dzie, k tóry w z o r e m pochodów 
renesansowych, pełen posta-
ci historycznych i mitologicz-
nych przeciągnął ulicami mia-

f u r n i e j recytatorski prozy 
i poez j i ściągnął ponad set-
kę mi łośn ików staropolskiej 
l i teratury. Fest iwal muzyk 
d a w n e j miał o połowęS n?mej 
uczestników, ale k iedy kon-
cer towal i , to nawet ptaki mi l -
k ły zasłuchane. =taro-

A l e święto kultury staro-
polskie j to nie ty lko recyta-
cja wierszy , muzykowanie i 
cja w i e r s z , również 
żakowskie igrce. | ° l s k i e j 
wynies ienie ze starop J 
sztuki pięknych i 
prawd o życiu. W j e j int 
pre tac j i pomocne by ł y 
kania z pisarzami i MUfcow 
cami, którzy w swoich P " . 

jąc charakter ludowego f e -
stynu, k i l kudn i owe j radosne j 
zabawy , stało się r ówn ie ż in -
teresującą l ekc ją histori i K r a -
ju, Ł o m ż y . P o m y s ł takiego 
spotkania powsta ł 20 lat te -
mu, ale w t y m mie jscu od-
d a j m y głos k i e r own ikow i W o -
j ewódzk i ego D o m u Ku l tu r y w 
Ł o m ż y , Rys za rdow i S z y m a ń -
skiemu: 

— W roku 1956 Łomża ob -
chodziła bardzo uroczyście 
1000 lat swo j ego istnienia, b y -
ło to wówczas k i lkudn iowe 
święto. Mieszkańcy dobrze 
zapamięta l i ten wspania ły f e -
styn. Noszono się z zamia -
rem zorganizowania czegoś na 
kształt d a w n e j , imprezy , a le 
już pod innym hasłem. Do -
szl iśmy wspó ln ie tu, w domu 
kul tury do wniosku, że Ł o m -
ża jako miasto l iczące ponad 
1000 lat, ma p r a w o w y p o -
wiedz ieć się na temat kul tu-
ry staropolskie j . W 1972 roku 
wys ta r towa l i śmy skromniut-
ko — odbył się konkurs r e -
cytatorski i turn ie j muzyk i 
dawne j . A l e już po roku do-
szły l icealia, bardzo udana 
impreza młodz ieżowa. Z tra-
dyc j i j a r m a r k ó w kwie tnych , 
k tóre przed św ię tami w i e l k a -
nocnymi o d b y w a j ą się na 
ł omżyńsk im rynku, narodzi ł 
się j a rmark staropolski, póź -
nie j doszła g ie łda ko l ekc j one -
rów. W t y m roku spec ja ln ie 
za leży nam na integrac j i no-
w e g o w o j e w ó d z t w a , w skład 
którego wesz ło w i e l e mie j sco -
wości , należących kiedyś do 
w o j e w ó d z t w : warszawsk iego 
i b iałostockiego. Chcemy, aby 
mieszkańcy całego w o j e w ó d z -
twa łomżyńsk iego poczul i się 
jedną rodziną. W y d a j e nam 
się, że święto staropolszczyz-
ny, jak żadne inne, sprzy ja 
kontaktom fami l i jnym. . . 

Gród nad Na rw i ą , Ł o m ż a 
nie jest j e d y n y m miastem w 
K r a j u , w k t ó r y m podczas se-
zonu turystycznego o d b y w a j ą 
się imprezy fo lk lorys tyczne , 
j a rmark i , f es t iwa le . Pod ró żu -
jąc po Polsce zwróćc i e u w a -
gę na te miasta, k tóre zo r -
gan i zowa ły p i ękne i różno-
rodne imprezy r ówn i e ż z m y -
ślą o Was. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 

Imprezy kulturalne 
L I P I E C 
Dni Bodzentyna Bodzentyn 
Jarmark Wdzydzk i W d z y d z e K i s zewsk i e 
Saba łowe Ba jan ia Bukowina Tatrzańska 

S I E R P I E Ń 
I V Ińskie La to F i l m o w e Ińsko 
Jarmark Pułtuski Pułtuisk 
Jarmark Dominikański Gdańsk 

W R Z E S I E Ń 
Kaszubska Jesień Kul tura lna Kośc ie rzyna 
Chmie lobranie Grodz isk Mazow ieck i 
D y m a r k i Św ię tokrzysk i e 

• 

Słupia N o w a k/Kielc 



Se produisant dans le 
cadre du ,,Mai musical 
de Bordeaux" l'ensem-
ble Cappella Cracovien-
sis" entreprit une tour-
née triomphale d tra-
vers la France. Ayant 
à son répertoire la mu-
sique polonaise de la 
plus ancienne à la plus 
récente, l'ensemble qui 
se compose de 10 chan-
teurs et 23 musiciens et 
est dirigé par Stanisław 
Gałoński, enchanta les 
mélomanes. L'ensemble 
fut également reçu par 
les notables de la ville 
avec M. Chaban-Delmas 
en tête. Les musiciens 
polonais se firent en-
tendre ensuite à Tar-
bes, Auxerre, Bredons, 
Verdun, Meudon-la-Fo-
rêt et Issy-les-Mouli-
neaux près de Paris. 
Partout ce fut un accueil 
identique à celui de 
Bordeaux, la perfection 
musicale de leurs inter-
prétations en étant la 
raison. 

Na lutni gra p. Grzegorz Banas Twórca i dyrygent zespołu p. S. Gałoński 

P i e r w s z y m sukcesem 
by ł y w y s t ę p y w Bo rdeaux , 
po t em" — nastąpi ły inne. 
„Cappe l l a Cracov i ens i s " , 
zespół w o k a l n y i instru-
men ta lny i s tn i e jący od 
sześciu lat p r z y F i l h a r m o -
ni i K r a k o w s k i e j , odby ł tou-
rnée po F ranc j i , p r z y c z y -
n ia j ąc się do spopu la ry zo -
wan i a po l sk i e j muzyk i , 
zw łaszcza m u z y k i d a w n e j , 
n a j m n i e j znane j . 

—- T r z e b a podkreś l i ć — 
pow i ed z i a ł za łożyc i e l i d y -
r y g e n t zespołu p. S tan i -
s ław Gałońsk i — że r e -
per tuar zespołu jest ba r -
dzo szeroki . W y k o n u j e -
m y u t w o r y k o m p o z y t o r ó w 
w i e k ó w średnich, z w r a c a -
jąc u w a g ę na na js tarsze 
pieśni , k tó re śp i ewane b y -
ł y w Po lsce . A l e zespół 
w y k o n u j e także u t w o r y 
m u z y k i wspó łczesne j . O -
bok S t raw ińsk i ego , S zo -
s takowicza , g r a m y u t w o r y 
Lu tos ł awsk i e go , Spisaka, 
B a c e w i c z ó w n y , Ba i rda . 

„Cappe l l a C racov i ens i s " 
z łożona jest z 10 ś p i e w a -
k ó w i 24 m u z y k ó w . A b y 
nadać d a w n y m u t w o r o m 
m u z y c z n y m br zmien i e j a k 
n a j b a r d z i e j zb l i żone do 
autentycznego , h i s to rycz -
nego, p. S tan i s ł aw Ga ł oń -
ski w p r o w a d z i ł do s w e j 
o rk i es t ry szereg instru-
m e n t ó w dawnych , j a k r o -
bek , f i d e l v i e i l l e v i o l a de 
gamba , psał ter ium, f l e t 
pros ty itd. Ork i es t ra k a m e -
ralna tego t ypu nie jest w 
Po lsce nowośc ią . P r z e d 
K r a k o w e m z o r g a n i z o w a n o 
podobny zespół w W a r s z a -
w i e i Bydgoszczy . W a r t o 
dodać, że twó r cą zespołu 
„Cappe l l a Bydgos iens is " , 
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W zespole gra m.in. p. Lucyna Szczepańska i p. Wiesław Kwaśny, znani w Kraju skrzypkowie 



«Cappella 
Cracoviensist 

W lordeauX 
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jest r ó w n i e ż p. S tan i s ław 
Gałoński . 

W Bo rdeaux m o g l i ś m y 
z ap r e z en t ować dużo u t w o -
r ó w z naszego r eper tuaru 
w r amach sześciu k o n c e r -
t ó w — o p o w i a d a dyr. G a -
łoński. O d b y w a ł y się one 
w r ó żnych salach, na uni -
we rsy t e c i e , w szkołach, w 
koście le . Już s a m f a k t za-
proszen ia nas na „ M a j 
M u z y c z n y " do Bo rdeaux , 
i m p r e z ę w k t ó r e j b iorą 
udzia ł n a p r a w d ę z n a k o m i -
te zespo ły z F ranc j i , A n -
gl i i , H i s zpan i i — by ł dla 
nas p o w a ż n y m w y r ó ż n i e -
n iem. Z e znanych d y r y -
g e n t ó w spo tka l i śmy tam: 
Jean-Franço i s Pa i l l a rda i 
R o b e r t o Benz i . R e p r e z e n -
t o w a n o p r z y t e j o k a z j i 
różne r o d z a j e muzyk i . 

P r z y j ę c i e , j a k i e z go t o -
w a n o z espo łow i „Cappe l l a 
Cracov i ens i s " b y ł o nad -
z w y c z a j go rące . P u b l i c z -
ność r e a g o w a ł a e n t u z j a -
stycznie , ze z n a w s t w e m . 
P o koncer tach o d b y w a ł y 
się spotkania. W B o r d e -
aux p o d e j m o w a ł k r a k o w -
skich m u z y k ó w p. Jacques 
Chaban-De lmas , m e r m i a -
sta, a także w ł a d z e un i -
we rsy t e ck i e . W innych 
miastach, j a k : Montauban , 
Tarbes , A u x e r r e , B redons 
wres z c i e V e r d u n , M e u d o n -
l a -Fo r ê t o raz I s s y - l e s - M o u -
l ineaux pod P a r y ż e m , 
w ł a d z e m i e j s k i e i l i c zne 
osobistości s tara ły się o 
spotkanie z zespo ł em p ra -
gnąc w y r a z i ć uznanie i 
zas ięgnąć o n im t rochę in-
f o r m a c j i . Szczegó ln i e ser-
deczne p r z y j ę c i e b y ł o w 
Bordeaux , w mieśc ie , k t ó -
r e go un iwe r s y t e t z a w a r ł 
akt p r z y j a ź n i i w s p ó ł p r a c y 
z U n i w e r s y t e t e m Jag i e l l oń -
skim. 

W zespo le w o k a l n y m 1 
ins t rumen ta lnym „ C a p p e l -
la C racov i ens i s " z n a j d u j e 
się w i e l u z n a k o m i t y c h a r -
t y s t ó w : p. L u c y n a Szcze -
pańska, skr zypaczka ; p. 
Z d z i s ł a w Po l onek , a l t o -
w io lon i s ta , l aureat M i ę -
d z y n a r o d o w e g o K o n k u r s u 
w M o n a c h i u m ; p. W i e s ł a w 
K w a ś n y , sk r zypek , laureat 
M i ę d z y n a r o d o w e g o K o n -
kursu w L i zbon i e . W ś r ó d 
ś p i e w a k ó w są r ó w n i e ż b a r -
dzo w y b i t n i ar tyśc i : p. 
Urszu la R e d y c h - V a s s i n o 
— sopran, p. E l ig ia K ł o -
sowska — mezzosopran , p. 
Z d z i s ł a w A d a m k i e w i c z — 
tenor, p. A d a m S z y b o w s k i 
— bary ton . 

P r z y c z y n i a j ą c się do 
lepszego poznania w e 
F r a n c j i po l sk i e j m u z y k i 
zespół „ C a p p e l l a C raco -
v i ens i s " z ap r e z en t owa ł j e -
dnocześnie w y s o k i kunszt , 
p r a w d z i w ą w i r t u o z e r i ę 
po lsk ich w y k o n a w c ó w . 

Zdjęcia: W . S Ł A W N Y 

O k n o to jeden z naj istot-
n i e j s zych e l e m e n t ó w miesz-
kania. Spe łn ia ro lę łącznika 
ze ś w i a t e m z ewnę t r znym, jest 
ź r ód ł em świat ła , słońca i po-
w i e t r za , a zarazem stanowi 
punkt w y j ś c i a dla kompozy -
c j i ca łego wnę t r za . 

D la tego też, przys tępując 
do urządzenia mieszkania — 
zaczynamy z w y k l e od okna^ 
P r z e d e wszys tk im chcemy jak 
na j s z ybc i e j odseparować od 
spo j r zeń c i ekawych sąsiadów 
„nasz m a ł y i n t ymny świat . 

P a m i ę t a m y za razem o t ym , 
że w ł a ś c i w i e z a k o m p o n o w a n e 
okno s tanow ić będz i e istotną 
dla wnę t r z a m ieszka lnego 
p łaszczyznę deko racy jną . 

N a j p r z y j e m n i e j oczyw iśc i e , 
j eże l i okno t w o r z y r a m ę dla 
b ł ęk i tnego nieba lub b u j n e j 
z ie leni ogrodu. P r z e w a ż n i e 
m i e s z k a m y j e d n a k w m i a -
stach, a przed naszymi o k -
nami w y r a s t a szary m u r są-
s iednie j kam i en i c y lub inny , 
b y n a j m n i e j n ie r e l a k s o w y , 
w i e l k o m i e j s k i pe j zaż , c zy 

w r ę c z f a b r y c z n e kominy . O d -
g r o d ź m y się c z y m p r ęd z e j od 
tego n i eweso ł e go w idoku , 
w i e s z a j ą c na oknach... No , 
w łaśn ie : co pow i es i ć na ok -
nie? 

R o d z a j tkan iny i j e j w z ó r 
uza leżn iony jest p r z ede w s z y -
s tk im od stylu, w j a k i m za -
m i e r z a m y urządz ić m i e s zka -
nie, ewentua ln i e , w j a k i m jest 
już ono u t r z ymane . I n n e g o 
typu m o t y w d e k o r a c y j n y b ę -
dzie pasowa ł do w n ę t r z a s t y -
l owego , a inny do na wskroś 



n o w o c z e s n e g o . J e ż e l i m a m y 
t r u d n o ś c i z p o d j ę c i e m d e c y -
z j i i d o k o n a n i e m o s t a t e c z n e -
g o w y b o r u , p a m i ę t a j m y , że w 
k a ż d y m w y p a d k u r o z w i ą ż e 
n a m s p r a w ę t k a n i n a j e d n o -
b a r w n a . J e d e n t y l k o w a r u -
n e k : m u s i b y ć o n a k o l o r y -
s t y c zn i e d o b r a n a d o p o z o s t a -
ł y c h e l e m e n t ó w w n ę t r z a j a k : 
ob i c i a , d y w a n y , k o l o r y s p r z ę -
t ó w , śc ian, i tp . 

J e ż e l i m i e s z k a n i e j e s t c i e m -
ne, n a l e ż y w y b i e r a ć z a s ł o n y 
w j a s n y c h l ub o s t r y c h , k o l o -
rach , k t ó r e j e z n a k o m i c i e 
r o z j a ś n i a j ą i o ż y w i a j ą . 

W j a s n y c h p o m i e s z c z e n i a c h 
u r z ą d z o n y c h b i a ł y m i i k o l o -
r o w y m i , n o w o c z e s n y m i m e -
b l a m i m o ż n a z p o w o d z e n i e m 
z a s t o s o w a ć c i e m n e z a s ł ony : 
b r ą z o w e , g r a n a t o w e , f i o l e t o -
w e , a n i e k i e d y n a w e t c za rne , 
co, w b r e w o b a w o m , d a j e z n a -
k o m i t y e f e k t , s z c z e gó ln i e w 
z e s t a w i e n i u z b i e lą . 

O b o k s w e j r o l i u ż y t k o w e j , 
t k a n i n a o k i e n n a o k r e ś l a n a -
s t ró j w n ę t r z a i m o ż e w p ł y -
nąć d e c y d u j ą c o na j e g o u r o -
dę. 

D o r a d z i ć w y b ó r n a j w ł a ś -
c i w s z y c h zas ł on m o ż n a t y l k o 
z n a j ą c k o n k r e t n e m i e s z k a n i e . 
D l a t e g o nasze u w a g i m a j ą , 
si łą r z e c z y , j e d y n i e c h a r a k -
t e r o g ó l n y . A w i ę c , m. in . 
w a r t o w i e d z i e ć o t y m , ż e t k a -
n iny w p o z i o m e pasy p o s z e -
r z a j ą o p t y c z n i e p o m i e s z c z e -

nie , a w pasy p i o n o w e — 
p o d w y ż s z a j ą j e . N i e bez z n a -
czen ia j e s t t e ż w i e l k o ś ć d e -
seniu. T k a n i n a w duże w z o -
r y — s a m a w sob i e n a w e t 
b a r d z o d e k o r a c y j n a — w 
m a ł y m p o m i e s z c z e n i u j e s t 
r y z y k o w n a — p o m n i e j s z a j e 
w i z u a l n i e , p o z a t y m s z y b k o 
s ię o p a t r u j e i co n i e j e s t b e z 
znac z en i a , m ę c z y w z r o k . 

W s p r z e d a ż y z n a j d u j e s i ę 
o g r o m n a i l ość t k a n i n z a s ł o -
n o w y c h , z k t ó r y c h d o w o l n i e 
w y b i e r a ć m o ż e m y w g g u s t ó w 
i p o t r z e b . M y r a d z i m y n a -
s z y m C z y t e l n i k o m z w r ó c i ć 
s z c z e g ó l n ą u w a g ę na len . T o 
n a j s t a r s z e , z n a n e od w i e k ó w 
w ł ó k n o , w r ó c i ł o z n ó w do łask . 
F a k t e m j e s t b o w i e m , ż e 
w s p ó ł c z e s n y c z ł o w i e k c o ra z 

. c h ę t n i e j o t a c za s ię p r o d u k t a -
m i n a t u r a l n e g o p o c h o d z e n i a . 
Z r e s z t ą w y r o b y ln i ane , n i e z a -
l e ż n i e od t ego , ż e są o b e c n i e 
m o d n e , p o s i a d a j ą r ó w n i e ż 
r o z l i c z n e z a l e t y . 

R ó ż n o r o d n o ś ć k o l o r ó w , p o -
c z ą w s z y od os t r y ch , a s k o ń -
c z y w s z y na n a t u r a l n e j , w o r -
k o w a t e j , b a r w i e , j a k r ó w n i e ż 
b o g a c t w o w z o r ó w s p r a w i a j ą , 
że l en n a d a j e się s z c z e g ó l n i e 
n a z a s ł ony o k i e n n e . 

Z a s ł o n y l n i a n e z a w i e s i ć m o -
ż e m y w k a ż d y m p o m i e s z c z e -
n iu : w sa l on i e i w kuchn i i 
t o n i e z a l e ż n i e od s ty lu , w 

j a k i m u r z ą d z i l i ś m y m i e s z -
kan i e , j e s t t o b o w i e m t k a n i -

na e l e g a n c k a i u n i w e r s a l n a . 
T y m z p a ń s t w a , k t ó r z y są 
z w o l e n n i k a m i t k a n i n n a t u -
ra lnych p o l e c a m y z c a ł y m 
p r z e k o n i a n i e m „ P o l s k i L e n " . 
N i e za l e żn i e o d w a l o r ó w d e -
k o r a c y j n y c h jes t o n n i e z w y -
kle p r a k t y c z n y w u ż y t k o w a -
niu. M o ż n a ś m i a ł o p o w i e -
dzieć, ż e t en r o d z a j t k a n i n y 
jest d ł u g o w i e c z n y : n i e t rac i 
ko loru, n i e p r z e c i e r a s ię , 
nie p r z y j m u j e b r u d u i kur zu . 

P r z y o k a z j i w a r t o w i e d z i e ć , 
że P o l s k a m a b a r d z o b o g a t e 
In iarskie t r a d y c j e , z a j m u j e 
drugą w ś w i e c i e p o z y c j ę p o d 
w z g l ę d e m i l ośc i p r o d u k c j i 
w y r o b ó w ł n i a n o - k o n o p n y c h 
i e k s p o r t u j e j e n i e m a l d o 
wszys tk i ch k r a j ó w św ia t a . 

A t e raz — w j a k i sposób 
i na c z y m z a w i e s i ć z a s ł o n y ? 

S p o s o b ó w z n a n y c h p o w -
szechnie j es t w i e l e , n i e b ę -
dz i emy i ch w i ę c o m a w i a ć . 
P r a g n i e m y z w r ó c i ć t y l k o u -
wagę , ż e obecn i e m o d n e są 
szerok i e g z y m s y . A g z y m -
sy t ak i e m o ż e m y z r o b i ć d o -
m o w y m sposobem. M o n t u j e -
my p o d s u f i t e m deskę ( s z e r o -
kości l i ca m u r u n a d o k n a m i ) , 
końce j e j w m u r o w u j e m y w 
p r z e c i w l e g ł e ś c i any na t y l e 
g ł ęboko , a b y deska t r z y m a ł a 
się mocno . S z p a r ę p o m i ę d z y 
su f i t em a deską s z p a c h l u j e -
m y , a nas t ępn i e ca ł y g z y m s 
m a l u j e m y f a r b ą na b i a ł o lub 
w k o l o r z e śc iany . 

P r z y p o m i n a m y też , ż e w r a z 
ż m o d ą r e t r o p o w r ó c i ł y do 
nas zy ch m i e s z k a ń t r a d y c y j n e 
o k r ą g ł e g z y m s y z a o p a t r z o n e 
w g r u b e o k r ą g ł e k ó ł k a , z 
d r e w n a l ub t w o r z y w a s z tu -
c z n e g o w r ó ż n y c h k o l o r a c h . 

T y m zaś, k t ó r y m o p a t r z y ł y 
się t r a d y c y j n e z a s ł o n y i 
s p o s o b y i ch w i e s z a n i a z w r a -
c a m y u w a g ę na r o l e t y — 
f u n k c j o n a l n e , n o w o c z e s n e , 
m o d n e i p r a k t y c z n e . 

T o , o c z y m b y ł a m o w a p o -
w y ż e j n i e w y c z e r p u j e o c z y -
w i ś c i e t e m a t u : o k n o i j e g o 
r o l a w a r a n ż a c j i w n ę t r z a 
m i e s z k a l n e g o . 

ALICJA A N T O N O W I C Z - S T A L A 
i I R E N A L A N G E 

Z d j ę c i a : M A R E K B A R A N O W S K I 
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Jozefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Ludzka wynalazczość nie 
zna granic, a żeby wykazać 
prawdziwość tej złotej (nie 
macie chyba co do tego wąt-
pliwości?) myśli, nie trzeba 
wcale daleko szukać. Wystar-
czy zobaczyć, jaki niektórzy 
nasi bliźni potrafią zrobić 
użytek ze zwyczajnej smyczy. 

Smycz, czyli rzemień lub 
sznur, na którym w zamierz-
chłych czasach trzymano tak-
że niewolników, służyła oo 
niedawna tylko do prowadze-
nia psów. I byłaby może do 
sądnego dnia służyła wyłącz-
nie do prowadzenia Burków 
i Brysiów, gdyby właścicielom 
kotów nie zaświtała w gło-
wie genialna myśl, że kiciu-
sie też można trzymać rya 
smyczy. Naturalnie, na razie 
przechodnie prowadzący kota 
na smyczy nie liczą się jesz-
cze na setki, ale przecież nie 
od razu Kraków zbudowano... 
Wyznawcy poglądu, że Zie-
mia ma kształt kuli, użyt-
kownicy kolei żelaznej i na-
wet miłośnicy poezji Juliusza 
Słowackiego też początkowo 
nie byli liczni. Ważne jest to, 
że dzięki kocim panom smycz 
znajduje w życiu codziennym 
rozleglejsze zastosowanie. In-
na rzecz, że kot trzymany na 
smyczy na pewno nie czuje 
się jak ryba w wodzie. 

Nie bez kozery użyłem te-

go trącącego wędkarstwem 
porównania. Nasunęło mi się 
ono dlatego, ponieważ nie-
dawno do uszu moich dobie-
gła wiadomość, iż na widok 
pewnej pani, która zwykła 
wyprowadzać na smyczy dwa 
koty syjamskie, jakiś jego-
mość zawołał: „Wielka mi 
rzecz, jeśli zechcę, wezmę na 
sznurek karpia i będę go pro-
wadził po rynsztokach". Być 
może Towarzystwo Opieki 
nad Zwierzętami miałoby tu 
coś do powiedzenia, ale sama 
idea jest oryginalna. 

Nie da się zaprzeczyć, iż 
oryginalna jest również myśl 
prowadzenia na smyczy ro-
werka. Tak, tak! Maleńkiego, 
lilipuciego rowerka, który się-
ga człowiekowi zaledwie do 
kostki. Do czego taki rowe-
rek służy? Właśnie do tego, 
żeby go prowadzić na smy-
czy! Zastępuje po prostu nad-
sekwańskim elegantkom — bo 
to jest ostatni krzyk mody 
paryskiej — pieska. Cena ta-
kiego klamota wynosi czter-
dzieści pięć franków. Kosztu-
je on więc dość drogo, ale za 
to nie brudzi. 

Przypuszczam, że do pow-
stania tych zrobionych z me-
talu i plastyku rowerków 
walnie się przyczynił fakt, że 
na całym bez mała świecie 
ludzie ulegają na nowo cza-
rowi dwóch kółek. Przybiera 
to przecież rozmiary już nie 
mody, a istnej roweromanii. 
Jazda na rowerze staje się 
symbolem zdrowia, usporto-
wienia, jest wyzwaniem rzu-
conym spalinowym wyzie-
wom. Około stu milionów 
Amerykanów, jedenaście mi-
lionów Francuzów, wszyscy 
Holendrzy i Duńczycy, ogrom-
na liczba Chińczyków w wie-
ku pozwalającym wsiąść na 
rower — posiada dwukołowy 

pojazd. Wzrasta ich eksport. 
Największymi producentami 
są Stany Zjednoczone, gdzie 
wytwarza się rocznie sześć 
mlionów sztuk. Japonia (pięć 
milionów), Anglia, Włochy, 
Belgia i Francja. Co się tyczy 
starego naszego Kraju, to nie 
fabrykuje on wprawdzie tyle 
rowerów, co wyżej wymie-
nione państwa, ale za to pol-
skie koła (my, Panie Redak-
torze, ciągle mówimy na ro-
wer — koło), mają dobrą 
markę. Wymownie świadczy 
o tym fakt, że Amerykanie, 
którzy dokupują rowery m.in. 
w Japonii, Francji i Wiel-
kiej Brytanii, importują tak-
że i polskie koła. 

W Ameryce Północnej re-
nesansowi roweru sprzyjają 
także poczynania władz roz-
maitych miast i stanów, ma-
jące na celu zastępowanie ko-
łem kłopotliwego i cuchnące-
go spalinami samochodu. Ro-
werzystom udostępniono już 
tam około czterdziestu tysię-
cy kilometrów dróg i ście-
żek przeznaczonych wyłącz-
nie dla nich, a nadto uchwa-
lono z myślą o nich dziesią-
tki aktów prawnych. I tak 
na przykład w stanie Oregon 
postanowiono jeden procent 
podatku od sprzedanej ben-
zyny obracać na budowę dróg 
dla cyklistów. Zaś u nas w 
Europie w wielu zabytko-
wych, wiekowych grodach 
rozwija się propagandę ro-
werową, odradzając turystom 
poruszania się po starych uli-
czkach i zaułkach samocho-
dami. Na pewno coś niecoś 
o tym słyszeliście. I na pew-
na zastanawiacie się, dlacze-
go skupiłem dzisiaj swoją u-
wagę na kole. 

Nie wyobrażacie sobie chy-
ba, że jakaś firma rowero-
wa „posmarowała mi rękę". 

Widzicie przecież, że prawica 
moja bynajmniej nie jest za-
tłuszczona, i że żadną oma-
stą swojego felietonu nie za-
paprałem. Jeśli między wier-
szami niniejszego listu sły-
chać brzęk zahaczonych o ga-
łęzie szprych i pisk opon ro-
werowych, to dzieje się tak 
po prostu dlatego, że chcia-
łem tradycyjnym zwyczajem 
oddać pokłon rozpoczętemu 
kilka dni temu wyścigowi 
kolarskiemu dookoła Francji. 
Tuszę, że Wy też śledzicie za-
wodników, którzy kilka dni 
temu wystartowali do tej im-
prezy, a zwłaszcza Roberta 
Mintkiewicza z górniczego 
miasteczka Douchy-les-Mines, 
który reprezentuje w Tour 
de France naszą wielką po-
lonijną rodzinę. Przypusz-
czam także, że "-malujące się 
na Waszych twarzach zafra-
sowanie bierze się stąd, że 
pragnęlibyście wyjednać Ro-
bertowi Mintkiewiczowi pomoc 
jakiegoś niebieskiego patro-
na, ale jak na złość nie mo-
żecie sobie przypomnieć, któ-
ry ze świętych był znanym 
szosowcem. Nie łamcie so-
bie bezużytecznie głowy. Ża-
den. Żaden święty nigdy nie 
był, poganie jedni, mistrzem 
kolarskim. Nie był nim rów-
nież Bolesław Prus, który 
perswadował w swoich sław-
nych „Kronikach tygodnio-
wych" przerażonym dziwacz-
nym kształtem pierwszych 
wielocypedów Polakom, żeby 
nie wyobrażali sobie, iż w 
rowerze „siedzi diabeł". Więc 
niech Robertowi Mintkiewi-
czowi sekunduje łagodny i 
życzliwy uśmiech autora 
„Lalki". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK g g 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Jes tem ba rd zo s zczęś l iwy 

w ma ł żeńs tw ie . W k r ó t c e 
p r z y j d z i e na św ia t nasze u-
p ragn ione dz iecko. A l e są t e -
raz p e w n e s p r a w y , k tó re 

"mn i e bardzo n i epoko ją . M o j a 
żona stała się o k r o p n i e ne r -
w o w a i k łó t l iwa . O b y l e co 
się na mn i e obraża, a — co 
gorsza — jest strasznie po -
d e j r z l i w a . W y s t a r c z y , ż e b y m 
się spóźni ł o pół godz iny , a 
już p rzez następne parę g o -
dz in w y p y t u j e m n i e dok ł ad -
nie, gdz i e i z k i m by ł em, co 
rob i ł em, czy w i d z i a ł e m tę 
lub tamtą z n a j o m ą . R o z u -
m i e m j e j pobud l iwość , ą le 
n a p r a w d ę t rudno to w s z y s t -
k o znieść. Bardzo c iężko p r a -
cuję , n ie m a m na nic czasu. 
P o n i e w a ż żona n i e p r o w a d z i 
samochodu, ws zędz i e ją w o -

żę, g d y t y l k o mogę . Niepokoi 
mn i e ta zupełna zmiana je j 
charakteru, p r z ed t em była 
łagodna, pogodna , zawsze u-
śmiechnię ta . T e r a z zrobiła się 
kapryśna , z łoś l iwa, wiecznie 
n i e zadowo lona i taka kłót l i -
wa . C z y to jest normalne w 
czasie c iąży? Bo jeże l i tak, to 
sobie to ws zy s tko jakoś w y -
t łumaczę i p r z e c z ekam ten 
c i ężk i okres. K o c h a m ją bar-
dzo, c z ekam na to dziecko, je-
s tem szczęś l iwy . A l e te j e j 
c iąg łe a w a n t u r y i n e r w y bar-
dzo ź le na mn i e w p ł y w a j ą . 

Z A N I E P O K O J O N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
P r z e d e wszys tk im trceba 

z rozumieć żonę, czyl i kobietę 
w ciąży. Stała się m e z g r a o -
na, n iezbyt ponętna, nie mo-
że b y w a ć w . t o w a r z y s z ę , bo 
is k r enu i e j e j stan. Komtuy 
w t y m okres ie bardzo często 
o d c z u w a j ą n iepokó j o swego 
męża , o j e go wierność : i. l o -
ja lność. Jest to, pow iedz ia ła -
b y m z j aw i sko norma lne i 
w ł a ś c iw i e ł a twe do w y t ł u -
maczenia . O b a w a przed b r z y -
dota z d e f o r m o w a n i e m t igu-
ry, osłabienie s t osunków m -
t v m n v c h to wszys tko sprzy ja 
z f y m myś lom. Zwłaszcza je-
śli mąż ma powodzen i e u ko-

biet, jeś l i k i edyś zau fan i e ż o -
ny zaw iód ł . Jak pos t ępować? 
M o i m zdan i em na leży pos tę -
p o w a ć tak, aby s twarzać m o -
ż l iw i e j ak n a j m n i e j sy tuac j i 
k o n f l i k t o w y c h . N i e u t r z y -
m y w a ć k o n t a k t ó w t o w a r z y -
skich, k t ó r e n i e są w t e j 
chwi l i konieczne . Z a w s z e m o -
żna się od nich uwo ln i ć p o -
w o ł u j ą c się na stan żony . P r a -
ca, o b o w i ą z k i to jest z roeu-
mia łe , a le nie musi P a n mieć 
teraz jak ichś szczegó lnych 
r o z r y w e k , żona ich nie ma 
zby t w i e l e . A do kina można 
pó jść razem. Ogó lna że lazna 
zasada — podchodz ić z w y -
ro zumien i em n a w e t do p e w -
nych k a p r y s ó w żony, w y b a -
czać j e j z d e n e r w o w a n i e , d z i a -
łać uspoka ja j ąco . A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Czasem chc ia łabym być 

słabą, chorow i tą kob ie tą , o 
którą w s z y s c y się troszczą, 
c iąg le p y t a j ą , j ak się c zu j e 
itd. T y m c z a s e m jest na o d -
wró t . T o m ó j m ą ż jest cen-
tra lną osobą w domu, w s z y s -
cy się in te resu ją j e g o z d r o -
w i e m , c iąg le o nie py t a j ą , g d y 
on się dobrze c zu j e nie da j 
Boże, ż e b y m ja na coś zaczę -
ła się uskarżać. Obraza m u -
rowana . B o on np. chce 

w y j ś ć , a ja nie . N i c go nie 
obchodz i , że j e s t em n i edys -
ponowana , że m a m ból g ł o -
w y , czy coś tak iego . M n i e 
to ok ropn i e d e n e r w u j e , bo 
dowodz i , j ak ma ło ja go o b -
chodzę. W jak i sposób w y -
chować męża , żeby się zaczął 
t rochę t roszczyć o żonę? 

M O C N A P Ł E Ć 

M I Ł A P A N I ! 
S łusznie P a n i się podp isa-

ła „mocna p ł e ć " , bo ta moc -
na to w łaśn i e nasza. M ę ż -
czyźn i są na ogó ł w i e l k i m i 
ego is tami , s w o i m z d r o w i e m 
po t ra f i ą się p r z e j m o w a ć , a o 
nasze często n ie dba ją . Czy 
można tu coś zmien ić? C h y -
ba można . Łagodn i e , béz k ł ó t -
ni, spoko jn i e k i lka razy z 
r zędu pow i edz i e ć o t ym, j ak 
P a n i s ię ź le czu je . N a w e t t r o -
chę przesadz ić , t o nie z a -
szkodzi . A p o t e m po j ak imś 
czasie to w s z y s t k o podsumo-
w a ć i udowodn i ć m ę ż o w i , j ak 
ma ł o o P a n i ą dba. P r z y p o m -
nieć: nie chc ia łabym z tobą 
w y j ś ć t ego a t ego dnia, bo to 
i to, n a s t ę p n y m ra z em, bo to 
i t amto itd. M o ż e wres z c i e 
z rozumie , że P a n i nie jest 
bezduszną maszyną do speł -
niania j e g o zachc ianek. 

A N N A 
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P A N I 
K L A R A K R Y S Z T A Ł O W S K A 
W 1 T T E N H E I M ( H A U T - R H I N ) 

Frzybyłam do Francji sie-
dem lat temu, ale mam za-
miar powrócić do Polski. 
Martwi mnie niepewność, czy 
mam prawo do otrzymania 
renty, gdyż tu we Francji nie 
pracowałam. W Polsce prze-
pracowałam prawie 24 lata. 
Czy po ukończeniu 60 lat, po 
powrocie do Kraju będę mia-
ła prawo do renty? 

O i l e n a m w i a d o m o r en ta 
s ta rc za p r z y s ł u g u j e w K r a j u 
p r a c o w n i k o w i , k t ó r y : 1) p o -
s iada w y m a g a n y ok r e s z a -
t rudn i en i a w y n o s z ą c y 25 l a t 
dla m ę ż c z y z n i 20 l a t dla 
kob i e t , 2) o s i ą gną ł w i e k s t a r -
czy , k t ó r y w y n o s i w I k a t e -
g o r i i z a t r u d n i e n i a ( p raca pod 
z i e m i ą l u b w w a r u n k a c h 
s z k o d l i w y c h d la z d r o w i a ) , 60 
la t d la m ę ż c z y z n i 55 la t d la 
kob i e t , a w I I k a t e g o r i i z a -
t rudn i en i a 65 la t dla m ę ż -
c z y z n i 60 la t d la kob i e t . 

D o o k r e s ó w z a t r u d n i e n i a 
za l i c za s ię p o n a d t o p o d p e w -
n y m i w a r u n k a m i o k r e s n a u -
k i , s łużby w o j s k o w e j , p o b y t u 
w n i e w o l i , w obozach k o n -
c e n t r a c y j n y c h l u b o b o z a c h 
p r a c y p r z y m u s o w e j , d z i a ł a l -
nośc i r e w o l u c y j n e j , b e z r o b o -
cia p r z e d r o k i e m 1945. 

W i e k s t a r c zy p o w i n i e n b y ć 
o s i ą g n i ę t y w czas ie z a t r u d -
n i en ia l ub n i e p ó ź n i e j j a k w 
p i ę ć l a t p o j e g o ustaniu. 

P o n i e w a ż P a n i o d s i e d m i u 
la t n i e p r a c u j e , m o ż e P a n i 
n a p o t k a ć t rudnośc i w z w i ą -
zku z p r z e r w ą , k t ó r a n i e p o -
w i n n a w m y ś l u s t a w o d a w -
s t w a p o l s k i e g o — p r z e k r a -
czać p i ę c iu la t . R a d z i m y j e d -
nak z w r ó c i ć s ię o m i a r o d a j n e 
w y j a ś n i e n i a do Z a k ł a d u 
U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h w 
W a r s z a w i e . Jes t m o ż l i w e , ż e 
będą w z i ę t e p o d u w a g ę o k o -
l i c znośc i , k t ó r e P a n i n i e p o z -
w o l i ł y na z a r o b k o w a n i e w e 
F r a n c j i . W n a j g o r s z y m r a z i e 
w P o l s c e , j a k i w e F r a n c j i 
i s t n i e j e t z w . zas i ł ek s p e c j a l -
ny , d la osób, k t ó r e n i e m a j ą 
z a b e z p i e c z e n i a na starość . 

WPŁATY 

Z a p o ś r e d n i c t w e m nas z e j 
r e d a k c j i p. J e r z y N o w a k o w -
ski z St. N a z a i r e w p ł a c i ł 100 
f r a n k ó w na b u d o w ę P o m n i -
k a - S z p i t a l a C e n t r u m Z d r o -
w i a D z i e c k a i p. J a k u b K a -
m i ń s k i z L e - B l a n c - M e s n i l — 
50 f r a n k ó w na F u n d u s z O -
l i m p i j s k i . 

O f i a r o d a w c o m s e r d e c z n i e 
d z i ę k u j e m y . 

MARIA KUNCEWICZOWA 

Sam byłem 
ma łym chłopcem w Warszawie, kiedy ktoś 
mi przywióz ł z zagranicy grubą książkę pod 
tytułem „Pe te r Pan" , a w środku by ły ob-
razki Rackhama, ukazujące w całej jego 
pulchnej nagości to nieprawdopodobne dzie-
cko, jak gra na arkadyjskie j fletni, jak pły-
wa po rzece w gnieździe ptasim z własną 
pieluchą rozpiętą na patyku zamiast żagla; 
i jak kon feru je z krukiem na gałęzi. N a j -
większe wrażenie robiła na mnie podróż na-
powietrzna bachora nad dachami olbrzymie-
go miasta. Otulony po pięty w nocną ko-
szulę, sunął w pozyc j i poziomej, jak mały 
Zeppel in. N i e rozumiałem wtenczas po an-
gielsku i nie w i e r zy ł em obrazkom. A prze-
cież zdarzało mi się w parku Ujazdowskim 
zerkać z mostku na staw, czy pośród kaczek 
i łabędzi nie zobaczę Piotrusia Pana. 

Owszem, mogę czasem przeczytać bajkę 
i lubię pójść na operę. Czego nie lubię, to 
żeby życ ie udawało bajki . Naokoło mnie 
dziesiątki dzieci bawiło się najzwyczajnie j 
w woźniców, maszynistów, w przekupki, 
matki, baletnice, o jców, królów i złodziei. 
N iektórzy , sycząc, dudniąc, naśladując od-
powiednie ruchy, wcie la l i się w lokomoty-
w y , samoloty i inne maszyny. Nie widzia-
łem ani jednego gołego dzieciaka, udające-
go Peter Pana. Ba jk i są oczywiście w y m y -
słem dekadentów, którzy przez strach i le-
nistwo uciekają od dojrzałości w sztuczne 
dzieciństwo, podczas k iedy prawdziwe dzieci 
uwie lbia ją bawić się serio i nudno w do-
rosłych. 

Co to właściwie znaczy, że „życie bywa 
romansem"? Bywa ło w średniowieczu i by-
wa teraz. Podług mnie, to po prostu znaczy, 
że niektórzy prawid łowo zbudowani męż-
czyźni i niektóre kobiety z biustem owi ja-
ją się w pieluszki i — jak niemowlęta — 
zaczynają się bawić nogami, rękami i inny-
mi częściami ciała. T y l e że osesek jest sa-
mowystarczalny, a ludzie powinni być do 
pary. Michał i Kath leen właściwie tak się 
sobą bawią. P re t t y chce, żeby to się nazy-
wa ło „Tristan i Izo lda" , a ja mam być Gor-
wenalem, czyl i niańką. Dziękuie 

W drodze powrotne j z parku kupiłem so-
bie „Tristana i Izoldę w opracowaniu Jó-
zefa Bedier i cały wieczór czytałem zżyma-
jąc się i parskając. Z czasu lektur 'uniwer-

syteckich został mi w pamięci obraz tych 
legendarnych kochanków jako h ipokrytów 
i le tk iewiczów, egocentryków, którzy — w 
epoce żar l iwego chrześcijaństwa — żyl i jak 
poganie, oszukując Boga sprośnymi w y k r ę -
tami. Także i teraz scena, k iedy Izolda sia-
da okrakiem na ramionach Tirstana, prze-
branego za żebraka, i każe się w ten spo-
sób przenieść przez bagno, żeby na Sądzie 
Bożym mogła przysiąc, że ty lko j e j mąż, 
król Marek, i ten żebrak t rzymal i ją w 
swoich objęciach, ta scena wydała mi się 
obrzydl iwa. 

A Bóg, k tóry pozwol i ł Izoldzie wziąć do 
ręki na dowód prawdy rozpalone żelazo bez 
szkody dla kobiecej skóry, postąpił — moim 
zdaniem — jak patron cy rkowych magików. 
Naturalnie, w miarę czytania, nasuwały się 
pewne wątpl iwości . Czy można nazwać dzie-
c innym egocentryzmem uczucie, które z 
dwóch istot robi jedną? Czy życie na niby 
jest k łamstwem w oczach Boga, który sam 
jest funkcją fantazj i , zwane j wiarą? Tris-
tan i Izolda kłamali, żeby ochronić tę jakąś 
swoją prawdę, którą wynieś l i ponad racjo-
nalny porządek świata. Może i tacy są Bogu 
potrzebni? 

W każdym razie uderzyła mnie nieprze-
dawniona autentyka ich dz ie jów. Na przy-
kład ten legendarny skok Tristana z koś-
ciółka na wysok ie j skale... Tristan upadł 
bez szwanku na brzeg morski dzięki wzdę-
tej na wie t rze opończy. Cud? N ie ; antycy-
pacja spadochronu, który tak się podobno 
przydał Michałowi do romansowych wyc i e -
czek. Małoletni Tristan zabił o lbrzyma, Mor-
hołta. Znam dzie je Michała i wiem, że jako 
powstaniec warszawski butelkami z benzy-
ną zatłukł tank. Tristan zabił smoka — Mi-
chał zabił hi t lerowskiego żandarma. To, że 
Izolda wzgardzi ła kró lewskim zamkiem, a 
Tristan wzgardz i ł rycerstwem, równa się 
temu, że Kathleen uciekła od bogatego mę-
ża. a Michał uciekł od kariery. Tamci gar-
dzili i uciekali... ci gardzą i uciekają. Tam-
ci tułali się DO lasach, głodowali... ci odku-
rzają cudze dywany w dżungli w ie lkomie j -
skiej zamiatają, spółkują, gotują, sprzątają. 
Co dalej? 

Śledzi łem czerwoną nić legendy, jak od 
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skrętu do skrętu dziwniała, czerniała, aż 
wreszcie zerwała się. 

Właściwie wszyscy umyl i ręce od tych 
nowych świętych erotyzmu; jeden mąż, 
dwie matki i jeden ojciec. Czy już napraw-
dę nie ma nikogo, co by zechciał im towa-
rzyszyć w ich absurdalnym biegu do kata-
strofy, ty lko ten tutaj spróchniały kawaler 
z awersją do seksu? 

Cóż ze mnie za Gorwenal ! N ie uczyłem 
Tristana grać na harfie i oprawiać jelenia, 
nie płynąłem z nim do ziemi króla Marka. 
Sam kupił sobie akordeon, sam wyprawia ł 
skóry zajęcze na rękawice dla partyzantów, 
sam doprowadził Ir landkę do Kornwal i i . 
Dlaczego akurat ja mam z nimi iść „aż do 
granic moreńskiego boru?" Cholera i jeszcze 
raz cholera! Jednak wysła łem depeszę do 
Wandy: „Wszystko w porządku. Gorwenal" . 

R O Z D Z I A Ł IlT 

Całe szczęście, że starzy Mc Dougall w y -
nieśli się z South Kensington do Sussex. Do-
tąd nie mam pojęcia, czy wiedzą o ucieczce 
córki od męża. Óboje byl i dumni, jak pawie, 
z tego małżeństwa. Generał odmłodniał. Na -
we t trochę mnie j wrzeszczał na żonę, odkąd 
się upewnił, że nie będzie musiał wydać ani 
funta na posag i wyprawę . Bradleya nie w i -
dział na oczy i wcale nie pragnął oglądać. 
„Ja jog łow i " (intelektualiści) nie cieszyli się 
jego łaskami. Wystarczyło, że zięć był boga-
ty i sławny. 

Korzysta jąc z odwi lży w domu, Mrs. Mc 
Dougall kupowała mięso rosołowe zamiast 
befsztyków, dzięki czemu uzbierała sobie na 
nagrania Chopina przez Vladimira Horowit-
za. Wymyka ła się nawet do A lber t Hallu na 
koncerty popołudniowe. Czasem zatrzymy-
wała mnie na ulicy, żeby podzielić się wia-
domościami z „ życz l iwym sąsiadem". To 
prawda, że kiedy w czasie nalotów byłem 
dzie lnicowym ochotniczej służby przeciwlot-
niczej i miałem wstęp wo lny do okolicznych 
domów, wybroni łem ją parę razy nie ty le od 
bomb, co od małżonka. 

Nasze pogaduszki po ślubie Kathleen z w y -
kle kończyły się okrzykami: „Będą szczę-
śliwi! Będą na pewno szczęśliwi! Posłałam 
im taki prezent ślubny, że nawet starca za-
grze je do miłości". K i e d y ś wzięła mnie za 
rękę i patrząc głęboko w oczy, wyszeptała: 
„Czyż to nie jest większe szczęście dla ko-
biety mieć męża, który kocha, niż samej 
kochać? Chopin nie kochał George Sand! On 
był j e j wdzięczny za miłość, dlatego na Ma-
jorce napisał swoje najpiękniejsze utwory. 
Moja Kathleen też na pewno stworzy w 
Kornwal i i coś wie lkiego i pięknego. O tak, 
ona ma wie lk i umysł. I wie lk ie serce". Od-
chodziła zadumana. 

Korc i ło mnie teraz, żeby zapytać Kath-
leen, co to za cudowny prezent ślubny do-
stała od matki. A l e wszelkie wzmianki o 
swoim małżeństwie przy jmowała z tak pu-
stą twarzą, że nie miałem odwagi. Posta-
nowiłem natomiast pomówić z nią o przy-
szłości. 

Pod koniec lutego bardzo się ociepliło. 
Skorzystałetn, że pewne j niedzieli," oboje 
kręcili się po ogrodzie, i zawołałem ją do 
siebie. Przyszła niechętnie. W ogóle nie-
chętnie rozdzielają swoje zajęcia. Jeżeli ona 

gotuje, on też robi coś w kuchni. Jeżeli on 
kopie 'w ogrodzie, ona stoi obok z drzew-
kiem do posadzenia. Zaraz na początku ofia-
rowała mi się zastenografować sprawozda-
nie miesięczne dla Zarządu. Udałem więc, 
że właśnie w tej chwili j e j pomoc jest mi 
bardzo potrzebna. Po paru zdaniach w 
przedmiocie stosunków z hurtownią herbaty 
na Ceylonie, przerwałem dyktando. — Kath-
leen — powiedziałem —• w naszej f i rmie 
otwiera się' wakans stenotypistki. Co ty na 
to? 

Zastrzygła rzęsami. — Co ja na to? A 
cóż to ma wspólnego ze mną? Ja żadnej po-
sady nie szukam. Czy pan mnie po to zawo-
łał, żeby mi o tym wakansie oznajmić? 

W przeciwieństwie do Wandy, ta mała ma 
ten zwyczaj, że mówi bardzo dużo. Im bar-
dziej jest zakłopotana, tym więce j mówi. 
Milczenie — zdążyłem zauważyć — jest u 
niej wyrazem szczęścia i, jako takie, zare-
zerwowane wyłącznie dla Michała. Ze mną 
i z lokatorami gada długo przy byle okazji. 

' Człowiek niczego się nie dowiaduje, ale od-
chodzi pod wrażeniem, że napił się za dużo 
słodkiego wina. Ta Izolda robi dużo gestów 
krótkich i szybkich. Jej usta wydmuchują 
słowa jak bańki mydlane. Zawsze usiłuję 
.się dopatrzeć, dokąd te słowa lecą i kiedy 
pękną. Nasza Izolda tak mówi do ludzi, jak 
koty plują na psy i jak skunksy osłaniają 
się niedobrym zapachem. To się mija z ce-
lem, bo jest ładniejsze od kota, a j e j zapach 
nie ma w sobie nic odstraszającego. Czasami 
mam wrażenie, że zapomina, o czym mówi. 
Ponosi ją własny głos, własne ciepło, nie 
ty le gada, co śpiewa, nie ty le gestykuluje, 
co pląsa. Zdaje się, że z opisu j e j uroków 
zrobiłem niestrawną sałatę. A l e jak mam 
przedstawić te sprzeczności i nieprawdopo-
dobieństwa? Ja nie chcę lubić te j dziewu-
chy. Ja się bronię. 

Michał ma podobne dary. Szaman. Hipno-
tyzer. Ich reakcją na świat jest ten ochron-
ny kokon, który uprzędą. 

Mówię do Kathleen: —- Masz ty le rozmai-
tych umiejętności lepszych od gotowania. 
Dlaczego to marnować? 

Ona: — Ach! Sznycle wczora j były nie 
dosmażone? Dlaczego pan od razu mi nie 
mówi, jak coś sknocę? Uwielbiam, kiedy 
pan się gniewa. Wtenczas nos się panu krzy-
w i na lewo i wygląda pan tak odważnie! 
Zresztą ja pasjami lubię gotować. W szkole 
mój ukochany przedmiot to była chemia, 
właśnie z powodu tygie lków i płomyczków. 
Ja: A l e poszłaś nie na chemię, ty lko na me-
dycynę. Ona: — poszłam? N ie ! Ja nie posz-
łam. To ojciec mnie posłał, bo chciał, żebym 
duzo zarabiała i wzięła ich na starość do sie-
bie. Jemu emerytura nie wystarcza na po-
kera. 

Ja : nie lubisz medycyny? 
i K a t t S ^ r y W a z k r z e s ł a 1 rozpoczyna 

T l v ™ T A u W o k a l n e : - Ja nie lubię me-
K L t e z a « ł t e s t a m i Michała? 
ï f l , P 7 K U > V e b y b r a * witaminy i spał na 
H v c v n v ? N a P n W l e d 2 i a ł ' Ż e ^ lubię me-

został?®^"0 m a m a " ° n a b y wolała, 
CZY Pan d a m ą ' A l b o C u r i e Skłodow-

ze wszystkkh ^ d ^ ' Ż e r ° d z i C e n a - 1 m n i e j 
Dlaczego ni« 21 z n a « s w o j e dzieci? 

t a j ° m S w e k a T d v m S a m k ° P a Ć 1 S a d z i Ć 

i . A4 rr ovulearvî_ y kój z s z u k a j i y m r a z i e d a ł e m s °b i e spo-
, p p n m l ePsze j posady dla Kath-

(c.d.n.) 

W B é t h u n e ( P a s - d e - C a -
la i s ) o d b y ł o s ię spotka-
n ie p i ę śc i a r sk i e , w t rak -
c i e k t ó r e g o mis t rz 
F r a n c j i w w a d z e l ek-
k i e j — p o l o n i j n y bok -
ser z L y o n u A n d r é H o -
ł y k — rzuc i ł na szalę 
l o su s w ó j - z d o b y t y w 
l u t y m ub. r o k u tytuł 
m i s t r z o w s k i . Szczęście 
s ta ło p o j e g o stronie, 
b o w i e m w czas ie j e d e -
n a s t e j r u n d y uda ło mu 
s ię p r z e z nokau t uczy -
nić p r z e c i w n i k a — 
f r a n c u s k i e g o p ięśc iarza 
z N o r d u n a z w i s k i e m 
T h é o L e m o i n e , k tó ry 
p o c z ą t k o w o m ia ł nad 
n i m p r z e w a g ę — nie-
z d o l n y m d o dalsze j 
w a l k i . A n d r é H o ł y k l i -
czy sob i e dwadz i eśc ia 
p i ę ć l a t i p r a c u j e z a -
r o b k o w o w znane j f i r -
m i e C o n f o r a m a . R o z e -
g r a ł on j u ż dwadz i eśc ia 
d z i e s i ę ć w a l k i zapisał 
-na s w o i m konc i e d w a -
dz i e śc i a c z t e r y z w y c i ę -
s t w a . O z m i e r z e n i u się 
z n i m m a r z y i n n a g w i a -
z d a p ó ł n o c n o f r a n c u s -
k i e g o p i ę ś c i a r s t w a — 
d w u d z i e s t o t r z y l e t n i D i -
d i e r K o w a l s k i z Con-
d é - s u r - E s c a u t (Nord ) , 
k t ó r y n i e m o g ą c zna-
le źć w ś r ó d a m a t o r ó w 
c h ę t n y c h d o s p r ó b o w a -
nia s w o i c h sił w wa l ce 
z n i m , p o r z u c i ł w paź -
d z i e r n i k u ub. r oku boks 
a m a t o r s k i i s ta ł s ię za -
w o d o w c e m . T r z e b a w i e -
dz i eć , ż e j a k o amator 
D i d i e r K o w a l s k i w c h o -
dz i ł o s i emdz i e s i ą t pięć 
r a z y na r i n g i s i edem-
dz i e s i ą t r a z y schodzi ł 
zeń w a u r e o l i z w y c i ę -
s twa , i że w r ó ż ą c y mu 
ś w i e t n ą k a r i e r ę spra-
w o z d a w c y s p o r t o w i po-
r ó w n u j ą j e g o c iosy <10 
g r o m ó w . 

K o n c e r t y w y b i t n e g o 
p o l s k i e g o p ian is ty Wi -
to lda Ma ł cużynsk i e go , 
z a w s z e c ieszą się 
r y ż u d u ż y m p o w o d z e -
n i e m . J e g o w y s t ę p w 
S a l i P l e y e l a spotkał się 
t a k ż e z d u ż y m zainte 
r e s o w a n i e m k r y t k ó w , a 
g o r ą c e p r z y j ę c i e p u ™ 
cznośc i d o p r o w a d z i ł o a 
d o s z eśc i ok ro tnych DI 
s ó w . „ L e F i g a r o w 
s w o j e j r e c e n z j i z m a j o 
w e g o r ec i t a lu P 1 * » 
„ P o d j e g o p a l c a m i m 
ż u r k i i w a l c e Chopin 
n a b i e r a ł y wspan ia l e j 
p r z e z r o c z y s t o ś c i 



DEVANT LE M I R O I R 
DE LA MER BALTIQUE 

L e l i t t o ra l po lona is c o m -
por t e c inq cents k i l omè t r e s 
de p l ages de sab le f i n , p l a -
ges qu i j oux t en t des stat ions 
ba lnéa i res ou des v i l l a g e s de 
pécheurs . P e u t - ê t r e ê t es - vous 
en t ra in de vous b r onz e r aù 
sole i l sur la m o l l e et chaude 
a rène ( c o m m e vous l e savez , 
les poètes , qu i ne f o n t r i en 
c o m m e tout l e monde , dés i -
gnent l e sable par l e m o t 
d ' a r ène ) de l 'une de ces p l a -
ges? Et si oui, à quo i s ongez -
vous? C o m m e i l est presque 
mid i , i l n'est pas imposs ib l e 
que v o u s r é f l é ch i ss i e z à la 
quant i t é de boeuf qu ' i l f a u -
dra i t pour f a i r e du bou i l l on 
a v e c la Ba l t i que . I l se peut 
aussi que vous pens iez aux 

personnes qui , p endan t la ca-
nicule , ont cou tume de 
s ' écr i e r : „C ' e s t e f f r a y a n t , i l y 
a t r en t e - c inq degrés à l ' o m -
b r e ! " C o m m e si e l les é ta ient 
ob l i gées de res ter à l ' ombre ! 
N ' e s t - c e pas? Et i l n'est pas 
non p lus in te rd i t d ' imag ine r 
que v o t r e pensée se po r t e 
v e r s l 'un des t r e i z e accords 
de coopé ra t i on indust r i e l l e 
en t r e no t r e pays et ce lu i de 
nos a v e s et a taves qu i ont 
été s ignés pendan t la r é c e n -
te v i s i t e du p rés iden t du C o n -
sei l po lona is en France . En 
e f f e t , p a r m i ces t r e i z e accords 
f i g u r a i t un contra t d 'une v a -
leur de un m i l l i a r d hui t cents 
m i l l i ons de f r a n c s p r é v o y a n t 
l 'achat par la P o l o g n e à la 

France de techno log i e , d ' é qu i -
pements et de maté r i e l s d e -
stinés à la construct ion d 'une 
usine d 'engra is , d ' a m m o n i a c 
et d 'urée, e t ce, p r é c i s émen t 
sur les r i v e s de la Ba l t i que . 
Soit dit en passant , c 'est l à 
le plus impor tan t contra t j a -
mais s igné en t r e l ' indust r i e 
f rançaise et po lona ise , c o m -
me aussi l e p lus g ros con -
trat j amais s i gné par no t r e 
patr ie autochtone a vec un 
pays occ identa l . I l est é g a l e -
ment à noter que l ed i t c on -
trat s 'assortit d 'un accord de 
coopérat ion en t r e les d e u x 
signataires — C r e u s o t - L o i r e 
et P o l i m e x - C e k o p —- sur des 
marchés t iers . Et à propos 
de marchés t iers , i l i m p o r t e 
de soul igner que la c o o p é r a -
tion f r anco -po l ona i s e — co -
opérat ion qu i v i e n t de p r e n -
dre une tournure pa r t i cu l i è -
rement spec tacu la i re — ne 
s'arrêtera pas, se lon les p r é -
visions des deux g o u v e r n e -
ments, en si bon chemin , ma i s 
se poursu i v ra sur p lus ieurs 
plans, e t n o t a m m e n t pa r une 
action c o m m u n e en d i rec t i on 
des pays t iers. V o u s m e su i -
vez? 

Pu isque vous a v e z la bon té 
de m e su iv re , nous a l lons, si 
vous n 'y v o y e z pas d ' i ncon -
vénient , me t t r e v o t r e s é j our 
sur l e l i t to ra l po lona is à p r o -
f i t pour f a i r e un saut à R o -
zewie. U n e r andonnée p é d e s -
tre ne peut que nous f a i r e du 
bien. Rassurez - vous , nous 
n 'avancerons pas aussi r a p i -
dement que l e Doua is i en D u -
dziak, qui a r e m p o r t é i l n ' y 
a guère à C r o i x l e m a r a t h o n 
des F landres à la marche , ou 
Francis F ib i g , qu i est, lui , l e 
numéro un du N o r d en m a r -
che athlét ique. E t s o u v e n e z -
vous que, c o m m e l e f a i t j u -
dic ieusement o b s e r v e r P i e r r e 

Dac, pour la marche , l e plus 
beau chapeau du m o n d e ne 
vau t pas une bonne pa i r e de 
chaussures. 

Qu ' es t - ce que R o z e w i e ? U n 
promon to i r e . U n p r o m o n t o i r e 
qu i est l e po in t l e p lus sep -
t en t r i ona l de toute la P o -
logne . S i tué non lo in de la 
presqu ' î l e de H e l -— je tez , s ' i l 
v ous p la î t , un coup d 'oe i l sur 
la car te — ce p r o m o n t o i r e 
s ' adorne d 'un p h a r e r e m o n -
tant au se i z i ème s ièc le et 
v i s i b l e à q u a r a n t e - s i x k i l o -
mèt res . C 'est dans ce pha re 
— p h a r e au j ou rd ' hu i pa r t i e l -
l e m e n t a m é n a g é en musée — 
que S t e f a n Ż e r o m s k i c o m p o -
sa „ L e v e n t de la m e r " . 

S t e f a n Ż e r o m s k i (1864 — 
1925), c 'est cet i l lustre r o m a n -
c ier et d r a m a t u r g e dont l ' ou -
v r a g e in t i tu l é „ H i s t o i r e d 'un 
p é c h é " a r é c e m m e n t insp i ré 
à W a l e r i a n B o r o w c z y k un 
f i l m d 'une rare beauté , f i l m 
que „ L e M o n d e " a q u a l i f i é de 
„ supe rbe et su f f o can t " , et 
„ L ' A u r o r e " — de „ m a g i s t r a l e 
descr ip t i on d 'une pass ion f é -
m i n i n e " . L o r squ ' en 1920 cet 
é c r i v a i n s 'é tabl i t pour la p r e -
m i è r e f o i s sur les bords de 
la Ba l t i que , i l s ' e x c l a m a : „ J ' a i 
beaucoup v o y a g é dans l e 
m o n d e , ma i s un si c h a r m a n t 
coin, une si m e r v e i l l e u s e ha r -
m o n i e de la m e r , de la f o r ê t 
et des co l l ines , j e n 'a i j ama is 
v u ce la nu l l e pa r t . " Je n e 
sais si v o u s pa r t age z cet av is , 
ma i s en tout cas, j e suis sûre 
que vous pa r t age z l ' op in ion 
du ph i l osophe qu i a di t que 
quand on ne t r a v a i l l e r a p lus 
le l e n d e m a i n des jours de 
repos , la f a t i g u e sera v a i n -
cue. 

Bonnes vacances ! 

K O N I K Ó W K A 
Z PRZYSŁOWIEM 

R o z p o c z y n a j ą c od l i te ry , , Z " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m k o -
nia s z a c h o w e g o o b j e c h a ć wszy s tk i e po l a 
s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h p o d rodze 
l iter odczy tać z a s z y f r o w a n e p r z y s ł o w i e . N a 
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w s z e l k i w y p a d e k p rzypominamy że na 
j e d n o r a z o w y r u c h kon ia szachowego sk ł a -
da s ię posun ięc ie o j edno pole na wpros t 
w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i 0 iedno po le 
na ukos . M o ż n a też n a j p i e r w o iedno po le 
na ukos w e wszy s tk i ch kierunkach i n a -
stępnie o j e d n o po le na wprost R e z u l t a t 
będz i e tak sam. 
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S P I R A L A Z PRZYSŁOWIEM 

Pusto w komorze, oborze , aum-
nle, kiedy w głowie nierozumnie. 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) t . „ „ , r s > 
r isotto, 3) o d w a ż n i k , 4 ) i S K J S S ' M 

f i z j o n o m i a , W M u ^ J J > 

R O Z E T K A H A S Ł E M 

Ludwik Solski 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : ,v „, 
siuch, 3) sadza , 4) s k w a r s a f , t o ' 
sekta , 7) susza, 8) s w ' » s l ipy. 8) 
18) ses ja , 11) s ik ic , sp,,®' S Z l S ' 

POLSKIE M I A S T A 
P o z i o m o : 1) w o d a w stanie l o tnym, 3) w e ł n a owcza , 

7) d r o b n o u s t r o j e c h o r o b o t w ó r c z e , b ak te r i e , w i r u s y , 8) 
lasy gó r sk ie , 9) stał się p e w n e g o razu , g d y dz i ad p r z e -
m ó w i ł do ob r a zu , 10) s amochód , 12) w y p u k ł o ś ć na g r z b i e -
cie w i e l b ł ą d a , 15) część u l i cy p o o b u s t r onach j e zdn i d la 
r u c h u p ieszego , chodn ik , 18) zg ie łk , ha łas , zamęt , ł o s -
kot, 20) l e j ce , cug le , 21) f o t o g r a f i a , 22) z a w ó j n a g ł o -
w ie , no szony w k r a j a c h m u z u ł m a ń s k i c h i w Ind iach , 
23) omas ta a l b o ozdoba , up i ększen ie . 

P i o n o w o : 1) pauza , an t r ak t , 2) cudak , d z i w o l ą g , e k s -
cent ryk , 4) radość , p r z y j e m n o ś ć , rozkosz , 5) pomie szan i e 
zmys ł ów , 6) t r w a od w s c h o d u d o z a c h o d u s łońca, 11) 
s łuży j a k o ce l d o strze lania , 13) p r z e g r o d a z a m y k a j ą c a 
drogę , sz l aban , z apo ra , 14) ś ląsk i taniec l u d o w y , 15) 
gęsty smar m a s z y n o w y , 16) w y s o k i e odznaczen i e za z a -
sługi, 17) deszcz l e j ą c y j a k z c e b r a , 19) b r z ęczy na t rę tn i e 
ko ło nosa. 

Rozw i ą zan i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ągu 14 dn i od da ty u k a z a n i a się n u m e r u z dop i s -
k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czy te l -
n i k ó w , k tó r zy nadeś l ą p o p r a w n e r o zw i ą zan i a , r o z l o s u j e -
m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 



laku 

Będz i e to n a j p o w a ż n i e j s z a w 150-letnie j 
h istor i i po l sk iego a lp in i zmu w y p r a w a w y -
sokogórska, z o r gan i z owana p r ze z Po l sk i 
Z w i ą z e k A l p i n i z m u . 18-osobowa ek ipa 
na rodowa , g rupu jąca na j l eps zych a lp in i s -
t ów , zamie r za zdobyć drug i co do w y s o -
kośc i szczyt gó rsk i naszego g lobu — 
wie r z cho ł ek o n a z w i e K - 2 . Szczy t t en 
wznos i się na wysokośc i 8,611 m nad lo -
d o w c e m Ba l to ro w gó r sk im paśmie K a -
r o k o r u m w Pak is tan ie . K i e r o w n i k i e m p o l -
sk i ego zespołu będz i e Janusz Kurc zab , 
k t ó r y w ub ieg ł ych latach z p o w o d z e n i e m 
k i e r o w a ł w y s o k o g ó r s k i m i e k s p e d y c j a m i 
w łaśn i e w K a r a k o r u m , a także w H i n -
dukusz. 

Wielka góra nad Baltoro 
T o p o g r a f o w i e ang ie lscy , k t ó r z y badal i 

łańcuch K a r a k o r u m w p o ł o w i e X I X w i e -
ku, ustal i l i j eszcze w 1856 r., że n a j w y ż -
szy w i e r z cho ł ek t ego m a s y w u przekracza 
wysokość 8.500 m . D la szczytu uży to 
w ó w c z a s s ymbo lu K - 2 ( j a k o oznaczenia 
do s iatk i p o m i a r o w e j ) i nazwa ta — 
m i m o w i e l u p r ó b nadania w i e r z c h o ł k o -
w i innego miana — ut r zyma ła się. T u -
by l c y z am ies zku jący do l iny K a r a k o r u m 
u ż y w a j ą co p r a w d a m i e j s c o w e j n a z w y 
Chogor i , a le ka żdy a lp inista w i e co to 
znaczy K - 2 . P i e r w s z e dok ładne p o m i a -
ry w i e r z cho łka z a i n i c j o w a ł A n g l i k G o d -
w i n Austen , k t ó r y w 1861 r. dotar ł l o -
d o w c e m Ba l to ro do podnóża K - 2 i o k r e -
śl i ł j e g o w y s o k o ś ć na 8.619 m. Osta tecz -
ne prace p o m i a r o w e w późn i e j s zych l a -
tach okreś l i ł y wysokość K - 2 do 8.611 m. 
W a r t o też wspomn i eć , że w odkry c iu K - 2 
mia ł s w ó j udz ia ł P o l a k — Bron i s ł aw 
Grąbc z ewsk i . T e n znany podró żn ik i ba -
dacz Cen t ra lne j A z j i do tar ł w 1889 r. 
do podnóża K a r a k o r u m i opisał dok ładn ie 
wspan i a ł y szczyt , k t ó r y wznos i się w y s o -
ko ponad ogó lne pasmo H i m a l a j ó w , b ł ysz -
cząc w słońcu p r z e p i ę k n y m i l odowcami . 

Pierwsze próby 
M i m o że już t o p o g r a f o w i e r o zw iąza l i 

z agadkę dotarc ia do stóp K - 2 , szczyt ten 
p r z e z w i e l e lat c zeka ł na a lp in is tów. D o -
p ie ro w 1902 r. m i ę d z y n a r o d o w a w y p r a -
wa , w skład k t ó r e j wchodz i l i Aus t r iacy , 
S z w a j c a r z y i A n g l i c y , p od j ę ł a p i e rwszą 
p r ó b ę j e go zdobyc ia . Be zowocną . W sie-
dem lat pó źn i e j w y r u s z y ł a duża ekspe -
dyc j a w łoska , k tórą k i e r o w a ł j eden z 
n a j w y b i t n i e j s z y c h w o w y c h czasach ba-
daczy gó r w y s o k i c h — L u d w i k A m a d e -
usz, ks iążę A b r u z z o w . M i m o że Włos i 
także musie l i z a w r ó c i ć z wysokośc i ok. 

na Himal 
6.600 m — t e j właśnie w y p r a w i e p r z y -
pisać na leży g łówną zasługę w odna l e -
z ien iu „na js łabszego punk tu " w l o d o w y c h 
bar ie rach K - 2 . Było to j edno ze ska l -
nych żeber po łudniowo-wschodnich gran i , 
k t ó r e wp rowadza ł o bezpośrednio w o k o -
l ice k o p u ł y szczytowej , l i c zących sobie 
2 tys. m e t r ó w wysokości . W ł o s i zdo ła l i 
pokonać żebro, nazwane p ó ź n i e j na cześć 
k i e r o w n i k a w y p r a w y „ ż e b r e m A b r u z z ó w " . 
Jednak K - 2 pozostał nadal n i e zdoby t y . 

O krok od zwycięstwa 
U p ł y n ę ł o 30 lat od w y p r a w y w łosk i e j , 

gdy z n ó w pomyślano o pokonan iu K - 2 . 
N a l o d o w c u Baltoro p o j a w i l i się A m e -
rykan ie . W 1939 r. miała m i e j s c e n a j p o -
ważn i e j s za z ekspedycj i p r z e p r o w a d z o -
nych p r z e z wspinaczy z U S A . W y k o r z y -
stując doświadczenia W ł o c h ó w , A m e r y -
kanie s zybko pokonali ż eb ro A b r u z z ó w , 
zak łada jąc na nim ki lka wysokogó r sk i ch 
obozów, dobrze wyposażonych w sprzę t 
i ż ywność . Na j t rudnie j sze m i e j s ca ubez -
p ieczone zostały linami, aby z a p e w n i ć a l -
p in is tom możl iwość o d w r o t u w raz ie 
g w a ł t o w n e g o pogarszania pogody . Os ta t -
ni z „ w y s o k i c h " obozów z n a j d o w a ł się 
już p r a w i e na 8 tys. m e t r ó w . T e o r e t y c z -
nie z espo łow i sz turmowemu w y s t a r c z y -
ł y b y w i ę c d w a dni dobre j p o g o d y i szczy t 
pow in i en „paść " . W górach w y s o k i c h t e -
or ia r zadko jednak p o k r y w a się z p r a k -
tyką . Wiessner i towarzyszący m u t r a -
ga r z wysokogórsk i z nepa lsk iego p l e m i e -
nia S z e r p ó w — Pasang D a w a L o v m a — 
zdoła l i dotrzeć tylko do wysokośc i 
8.380 m. I zawróci l i . Z a w z i ę t y A m e r y k a -
n in n ie da ł jednak za w y g r a n ą . K i l k a 
dni pó źn i e j — także w t o w a r z y s t w i e P a -
sanga oraz innego z c z ł onków ekspedy -
c j i W o l f e — znów próbowa ł a taku szczy -
t owego . G d y i ten się nie pow iód ł , zde -
c y d o w a n o się na odwrót . 

W ó w c z a s nastąpiła t raged ia . W czasie 
ze jśc ia s t r omym zboczem l o d o w y m W o l f e 
poś l i znął się, pociągając za sobą t o w a -
rzyszy . Po toczy l i się w dół i t y l ko dz i ęk i 
temu, że łącząca ich l ina zaczep i ła s ię 
o os t ry występ , cała t r ó j ka nie runęła 
w przepaść. W o l f e odniósł p o w a ż n e o b -
rażenia , m i m o to cały zespół zdo ła ł p ó ź -
n y m popołudniem ze jść do po ł o żonego 
n i że j obozu. Tu Wiessner i Pasang p o -
s tanowi l i zostawić rannego i ze jść w dół 
po pomoc . Wówczas okaza ło się, ż e p o -
zostal i cz łonkowie a m e r y k a ń s k i e j ek i p y 
(a w i e lu z nich pojechało w H i m a l a j e t y l -
ko dlatego, że dysponowal i p o k a ź n y m i 
kon tami bankowymi , nie zaś o d p o w i e d -
nimi kwa l i f i kac jami a lp in i s t y c znymi ) u -
znal i , że ich towarzysze zg inę l i w czasie 
ataku szczy towego i zeszl i w dół do obo -

zu-bazy , z ab i e ra j ą c ze sobą całe zaopa -
t r zen i e o b o z ó w „poś redn i ch " . 

P r z e z p i ęć kos zmarnych dni Wiessner 
i Pasang sz l i w dół — n a p o t y k a j ą c w s z ę -
dz ie t y l k o opustosza łe namio t y bez ż y w -
ności i ś p i w o r ó w . G d y dotar l i na l odo -
w i e c — do bazy — by ło już za późno, 
aby u r a t o w a ć W o l f a . 

A m e r y k a n i e r a z jeszcze us i ł owa l i p o -
konać K - 2 . B y ł o to w 1953 r. t y m r a z e m 
j ednak z w a l k i o osta teczny sukces w y e -
l im inowa ł a i ch n i e s p r z y j a j ą c a pogoda — 
h u r a g a n o w e w i a t r y i o g r o m n e opady 
śniegu. 

Włosi odnoszą sukces 
W 1954 r. K - 2 został z d o b y t y przez 

w łoską w y p r a w ę . B y ł o to o g r o m n e p r z e d -
s i ęwz i ęc i e — z se tkami t ragar zy , z w i e -
l o t o n o w y m wyposa ż en i em . W i e d z i a n o już 
w ó w c z a s o K - 2 n i eoma l w s z y s t k o ; t a j e m -
nicą pozos tawa ło t y l ko ostatnie k i lkase t 
m e t r ó w śn i e żne j grani , w y p r o w a d z a j ą c e j 
na sam w i e r z cho ł ek . W ło s i posuwa l i się 
w g ó r ę sz lak iem poprzedn i ch w y p r a w 
amerykańsk i ch — tzn. „ ż e b r e m A b r u z -
z ó w " . P o w i e l u t ygodn iach uc ią ż l iwego 
zak ładania coraz to w y ż e j po łożonych 
obozów , m o c o w a n i a stałych l in po r ę c zo -
w y c h i wyposażen i a n a m i o t ó w — za ło -
ży l i w końcu d z i e w i ą t y obóz na w y s o -
kości 8 tys. m. S tąd dwóch p r z e w o d n i -
k ó w a lpe j sk i ch : L . L a c a d e l l i i A . C o m -
pagnon i — pos ługu jąc się apara tami 
t l e n o w y m i — os iągnę ło w k i l kugodz inne j 
wsp inaczce szczyt. I oni mogą m ó w i ć o 
o g r o m n y m szczęściu, g d y ż w drodze p o -
w r o t n e j ze szczytu spadl i po śn i e żnym 
stoku k i lkaset m e t r ó w , a le nie odnieś l i 
p oważn i e j s z y ch obrażeń. 

Teraz kolej na Polaków 
I z n ó w przez w i e l e lat na l o d o w c u B a l -

toro nie z j a w i ł a s ię żadna ekspedyc j a 
wysokogó r ska . Dop i e r o p r z e d k i lku la ty 
na Ba l t o ro w y r u s z y ł y d w i e e k s p e d y c j e 
m. in. japońska. Ob i e bez powodzen i a . 

W 1974 r. dz i ęk i w i e l o l e t n i m s tara-
n iom po l sk i e j d yp l omac j i , w ł a d z e pak i s -
tańskie udz ie l i ł y z e zwo l en ia po l sk i e j w y -
p raw i e . P r z y s z ł o ono j ednak zby t p ó ź -
no, aby można by ł o z o r gan i z ować dużą 
ekspedyc j ę . R o k pó źn i e j z n ó w A m e r y k a -
nie p r ó b o w a l i szczęścia na K - 2 . N i e po -
w i o d ł o się. T e r a z — la t em 1976 — pr zed 
po l sk im a l p i n i z m e m o tw i e ra się szansa. 
Być m o ż e na szczyc ie K - 2 "załopocze „ b i a -
ł o - c z e rwona " . 

ANDRZEJ S K Ł O D O W S K I 

W ą t k i e m p i e r w s z e g o t omu 
p a m i ę t n i k ó w w i e j s k i c h k o -
biet by ła praca w ro ln i c tw i e , 

kich 

f o r m o w a n i e się r o ^ ^ j ^ " 
ko z a w o d u M a ź przeksz ta łce-
nie się treści i f o r m życia 

ku l tu ra lnego na po l sk i e j wsi . 
D rug i t om w s p o m n i e ń w ł a ś -
nie ukaza ł s ię na pó łkach 
ks ięgarsk ich w K r a j u , z a t y -
tu ł owany „ C z y s t e w o d y m o -
ich uczuć" , z aw i e ra prace , 
k tó rych t ema t em jest ż yc i e 
rodz inne. 

K a ż d y pamię tn ik jest 
j a k b y małą powieśc ią o b y -
c z a j o w ą — k o m e n t u j e w y -
dawca — całość zaś, będąc 
o b r a z e m z w i ą z k ó w r od z in -
nych na wsi w ich ewo luc j i , 
t w o r z y sagę r o d ó w ch łop-

skich w okres i e m in i onego 
p ięćdz ies ięc io l ec ia " . 

Jest to j ednocześn ie doku-
m e n t z m i a n y r odz inne j o b y -
c za j owośc i . „ K o b i e t ę t r ak to -
w a n o si łą r zeczy j ako t o w a r 
do nabyc ia — pisze w o d n i e -
sieniu do dawn i e j s z y ch lat 
autorka wstępu , Barbara T r y -
fan. — J e j cenę na g i e łdz i e 
m a t r y m o n i a l n e j m i e r z y ł o się 
p r z ede w s z y s t k i m s tandar-
d e m e k o n o m i c z n y m i p o z y -
c ją społeczną rodz iny , a t a k -
że j e j gospodarczą p r z y d a t -



Naukowe połowy 
O d paru la t pod k i e r u n k i e m doc. dr 

Z d z i s ł a w a K a j a k a z Ins ty tu tu E k o l o g i i 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k p r o w a d z o n e są 
p r z e z zespo ły z I n s t y tu tu R y b a c t w a Ś r ó d -
l ą d o w e g o i I n s t y tu tu Z o o l o g i c z n e g o U n i -
w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o ba rd zo i n t e r e -
su jące badan ia nad moż l iwoś c i ą i n t e n s y -
f i k a c j i h o d o w l i r y b w j e z i o rach na tu ra l -
nych p r z y r ó w n o c z e s n y m zw i ęks z en iu 
czystośc i w o d y . 

Dla zw i ęks z en i a w y d a j n o ś c i r y b a c k i e j 
j e z i o r na tu ra lnych s tosu je się coraz częś -
c i e j w z b o g a c a n i e m i e j s c o w e j f a u n y o g a -
tunk i r y b , k t ó r e p o z w a l a j ą na pe łn i e j s z e 
w y k o r z y s t a n i e z a s o b ó w p o k a r m o w y c h w 
zb i o rn ikach w o d n y c h . W y m a g a to j e d n a k 
dok ł adnych badań w celu ro zpoznan ia 
s k u t k ó w eko l og i c znych tak ich z a b i e g ó w , 
a szczegó ln ie ich w p ł y w u na jakość i 
czystość w o d y w j e z i o rach . 

W p ł y t k i e j e z i o ra w oko l i cach G i ż y c k a 

w p r o w a d z o n o przez trzy ko l e jne lata do -
d a t k o w e i lośc i karpi , zw i ększa j ąc w t en 
sposób d w u k r o t n i e liczebność ż e r u j ą c y c h 
r yb . G ł ó w n y m wykonawcą e k s p e r y m e n t u 
by ł I n s t y tu t R y b a c t w a Śród lądowego . B a -
dano o d ż y w i a n i e i p r zeżywa lność r y b 
w p r o w a d z o n y c h i mie jscowych oraz o r -
g a n i z m y s tanowiące ich pokarm, a t akże 
p o d s t a w o w e z j aw i ska b io log iczne w j e -
z io rze . 

N i e s tw i e rdzono negatywnych s k u t k ó w 
zw i ęks z en i a obsady karpia na r o d z i m ą 
i ch t i o faunę . Z a r ó w n o rozmieszczenie p r z e -
s t r z enne ( w t y m tarliska), j ak i l i c z eb -
ność i t e m p o wzros tu większości r y b w y -
s t ępu jących w jeziorze W a r n i a k (płoć, 
szczupak, okoń, narybek w i e lu g a t u n k ó w 
r y b ) n ie u l e g ł y zmianie Z a u w a ż o n o n a -
tomias t r y w a l i z a c j ę przy z d o b y w a n i u p o -
k a r m u — np. m i ędzy linem a karas i em — 
która dop rowadz i ł a do lepszego w y k o r z y -

stania z a s o b ó w p o k a r m o w y c h i z j adan i a 
p o k a r m u d rugo r z ędnego , z w y k l e p r z e z 
r y b y o m i j a n e g o . 

Z a o b s e r w o w a n o t akże duże z m i a n y w 
procesach b i o l o g i c znych zachodzących w 
j e z io rze , nas i l a j ące się w m i a r ę z w i ę k -
szania obsady r yb . Z w i ę k s z y ł a się t akże 
i n t ensywność p r o d u k c j i i p r z e r o b u m a -
te r i i o r g a n i c z n e j w j e z i o r z e oraz i n t en -
s ywność p r o c e s ó w m ine ra l i z a c j i , co w 
k o n s e k w e n c j i z apob i ega zmn i e j s z an iu się 
g ł ębokośc i j e z i o ra . Z m i a n y te d rogą r e -
a k c j i ł ańcuchowych odb i ł y się na p r o -
dukc j i p i e r w o t n e j j e z io ra . Nas tąp i ł spa-
dek p r o d u k c j i g l o n ó w i z m i a n y w ich 
sk ładz ie j a k o ś c i o w y m . 

E k s p e r y m e n t w y k a z a ł , że i s tn i e j e m o -
ż l iwość n ie t y l ko uzyskan ia d o d a t k o w e j 
p r o d u k c j i r y b a c k i e j z ok reś l onego t ypu 
z b i o r n i k ó w natura lnych , a le p r z ede 
w s z y s t k i m m o ż l i w o ś ć p o k i e r o w a n i a p r o -
cesami b i o l o g i c z n y m i w j e z i o r z e pop r z e z 
r e g u l o w a n i e składu i w i e l kośc i obsady 
r yb . 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 

nośc ią " . T a f o r m a z a w i e r a n i a 
m a ł ż e ń s t w „ za m o r g i " na l e ży 
w zasadz ie w K r a j u już do 
przesz łośc i . Co ra z w i ę c e j m a ł -
ż e ń s t w k o j a r z y się na w s i na 
zasadz ie w z a j e m n e j s y m p a -
ti i i uczuć, na da l s z ym m i e j -
scu s y tuu jąc ko r z y ś c i m a t e -
r ia lne . 

Ba rba ra T r y f a n , k t ó ra o p r a -
c o w y w a ł a pamię tn ik i , p o d a j e , 
że w ś r ó d koBiet w w i e k u 
do lat 20 z mi łośc i w y s z ł o 
za m ą ż 50 procent , w ś r ó d 
kob i e t w ś r edn im w i e k u — 

41 procent , a w ś r ó d k o -
b ie t s tarszych t y l k o 33 p r o -
cent. Z z a w a r c i e m m a ł ż e ń s t w a 
ściśle łączą się d w i e sp rawy . 
P i e r w s z a — to posag . Jego 
p r e s t i ż o w e znaczen i e z m a -
lało, choć nada l jest znacz -
ne (np. p i en i ąd z e na zakup 
meb l i , dz ia łk i itp.). D ruga — 
to wese l e . W m y ś l zasady 
„ z a s t a w się a p o s t a w s i ę " b y -
ło z d a w i e n d a w n a huczne 
i t a k i m j a k t r a d y c j a każe, 
pozosta ło . K o s z t u j e to masę 
p i en i ęd zy , za k t ó r e można by 

„ m ł o d y m " kupić i n w e n t a r z 
albo samochód, a le w t e d y u -
c ierp ia łby prest iż . 

P o wese lu zaczyna się t ak 
zwana proza życ ia — praca , 
dzieci i ż yc i e w r o d z i m e , 
p r z eważn i e — t r z y p o k o l e n i o -
Wej , na którą składa się m ł o -
de ma ł żeńs two , ich r od z i c e 
albo t eśc iow ie i w k r ó t c e w ł a s -
ne dzieci . Uk łada się to ż y -
cie różn ie — n ie r zadko z d a -
r za ją się s y tuac j e k o n f l i k t o -
we" m łodz i chcą g o s p o d a r o -
wać po n o w e m u , zyc n o w o -

cześnie, w e d ł u g w z o r c ó w z b l i -
żonych do m i e j sk i ch , s tarzy 
są na tomias t p r z y w i ą z a n i do 
d a w n y c h , n ie z a w s z e n a j l e p -
szych t r a d y c j i . 

A j ednak w s z y s t k o to się 
zmien ia . „ R o d z i n a ro ln icza 
p r z e chodz i p o w o l n e p r z e o -
brażen ia . T r a c i ona w i e l e ze 
s w y c h p o d s t a w o w y c h f u n k c j i 
na ko r z y ś ć innych — reasu-
m u j e soc jo log . — S y m p t o m y 
t ych z m i a n z n a j d u j ą swe o d -
b ic i e w p a m i ę t n i k a c h " 

JERZY A N K U D O W I C Z 



| B. DOWOJNA-BIENAIME 
| tłumaczka przysięgła 
î przy wyższych sadach w Paryżu \ 
\ i 
j 23, quai de la Tournelle 

I PARIS (5e) T > M m a « e » . a ! 

I TELEFON: 033-41-17 u r g ę d o w e 

j METRO: PONT-MARIE w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i j 

»M1SS COUTURE« 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o i i v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te ł . 56-60-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekc ja 
męska, damska • suknie 
* spódnice • swetry • bluzki 
* popel iny, tergal i płaszcze 
* pierze * w s y p y na szer. 
160 cm * poszwy * puch 

Ceny niskie 
\ii ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

»MSSS COUTURE« 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca n i że j wymien i one książki 
po cenach najn iższych: 
A n d r z e j Braun — Próżn ia 10,00 
Stanis ław K o w a l e w s k i — Miłosne zasadzki 8,00 
Mar ia K u n c e w i c z o w a — Natura 16,00 
A n d r z e j Kuśn i ew ic z — Stan nieważkośc i 10,00 
Stanis ław Jerzy Lec — Myś l i nieuczesane 18,00 
W i l h e l m Mach — Życ i e duże i małe 7,00 
Zo f i a N a ł k o w s k a — Dziennik i czasu w o j n y 14,00 
A n d r z e j Szczypiorsk i — Msza za miasto 
A r r a s 5,00 
Jerzy W i t t l i n — Pr z eds taw iamy humor po l -
ski. P o r y roku. 12,00 
Bogdan W o j d o w s k i — Chleb rzucony umar-
ł y m 14,00 
H e n r y k Worce l l — Na j t rudn i e j s zy j ę z yk 
świata 5,00 
Z b i g n i e w Załuski — Czterdz iesty c zwar ty 11,00 
Do cen powyższych do l iczamy koszty własne prze-
syłki pocz towe j . Stale pos iadamy na składzie duży 
w y b ó r s ł own ików, książek naukowych i powieści 
oraz książeczki z p ięknymi obrazkami dla dzieci. 

wjWiyimwiffiWiWiïiyiïiYM 

2 3 , r u e Taitbouł P a r i s IX-6mi 
Tél. 824-42-02 
Métro: C h a u s s é e ci'Ant In 

K 
O Udziela wszelkich inlormac|l oso-

biście. telefonicznie ł korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
• znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na Koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I 

n a j b a n k o r z y s t i 

Eli MHttmfflHWHlHMlHHMK^^^ 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki , m a s z y n y do p ran ia i inne 

ar tykuły g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 

4 2 3 , rue de Lannoy 
ROUBAIX ( N O R D ) 

— 
W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) ( P r é n o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o K — 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E o o u i 
1 an — g m o i s — 3 m o i s . 

(N iepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

m i s t r ; 

P r z e d 23 l a t y na s t ad i on i e w 
Jen i e p o l s k i o s z c z e p n i k Janusz 
S i d ł o w s p a n i a ł y m r z u t e m ria o d -
l eg ł ość 80,15 m u s t a n o w i ł r e k o r d 
E u r o p y . O d t e j p o r y n a z w i s k o 
j e g o s ta ło s ię s ł a w n e na ś w i e -
cie, s am zaś S i d ł o p r z e z w i e l e 
l a t b y ł n a j l e p s z y m a m b a s a d o -
r e m p o l s k i e g o spor tu . P r z e z b l i -
sko 20 l a t o d n o s i ł sukcesy na 
s tad i onach r ó ż n y c h k o n t y n e n -
t ó w , z d o b y w a ł t y t u ł y m i s t r z a 
E u r o p y , s r e b r n y m e d a l o l i m p i j -
ski , b i ł r e k o r d y ś w i a t a . N a z y -
w a s ię g o p o dz i ś d z i eń „ o s z c z e p -
n i k i e m w s z e c h c z a s ó w " . 

K i e d y S i d ł o s t a r t o w a ł d o w i e l -
k i e j k a r i e r y s p o r t o w e j w J e -
nie , P i o t r B i e l c z y k m i a ł p ó ł t o r a 
r o k u , n ie w i e d z i a ł co t o jes t 
oszczep , n i e m a r z y ł o c z y w i ś c i e 
o u p r a w i a n i u spor tu . A l e to 

w ł a ś n i e on, m a j ą c 24 la ta , zde-
t r o n i z o w a ł w r e s z c i e k r ó l a osz-
c zepu . D o k ł a d n i e w dniu 18 ma-
j a 1976 r o k u na stad ion i e w 
A t e n a c h r z u c i ł o s z c z e p e m na 
od l e g ł o ś ć 88,04 m . Jes t t o r ekord 
P o l s k i , a j e d n o c z e ś n i e na j l epszy 
w y n i k na ś w i e c i e ( t egoroczny ) . 
W t en sposób P i o t r B i e l c z y k , do 
t e j p o r y n i e m a l niez inany na 
a r e n i e m i ę d z y n a r o d o w e j , stał się 
j e d n y m z f a w o r y t ó w konkuren -
c j i r z u t u o s z c z e p e m na O l i m p i a -
d z i e w M o n t r e a l u . R z a d k o kiedy 
k a r i e r y s p o r t o w e , s z c zegó ln i e w 
t e j k o n k u r e n c j i , są tak b łysko-
t l i w e . 

P i o t r B i e l c z y k od n a j m ł o d -
szych la t w y r a s t a ł w a tmos f e -
r z e s p o r t o w e j , b o w i e m urodzi ł 
s ię i w y c h o w a ł na t e r en i e A k a -
d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z n e g o w 
W a r s z a w i e . J e g o o j c i e c , pro fesor 
i s p e c j a l i s t a od n a r c i a r s t w a , na-
m a w i a ł g o d o u p r a w i a n i a w łaś " 
n i e t e j d y s c y p l i n y . A l e P i o t r nie 
b y ł z b y t p i l n y m uczes tn ik iem 
t r e n i g ó w . W p r a w d z i e m a tytuł 
i n s t r u k t o r a n a r c i a r s t w a i świet 
n ie j e ź d z i na deskach , a le nie 
t e m u s p o r t o w i p o ś w i ę c a ł 

swo j e 

z a i n t e r e s o w a n i a . P o c z ą t k o w o p a -
s j o n o w a ł s ię k o s z y k ó w k ą , p o k i l -
ku m i e s i ą cach p r z e r z u c i ł s i ę na 
p i ł k ę r ę c zną , p ó ź n i e j j e s z c z e na 
p ł y w a n i e . W ż a d n e j z t y ch d y s -
cyp l in n i e o s i ą g n ą ł j e d n a k , p o z a 
ogó lną s p r a w n o ś c i ą , d o b r y c h w y -
n i k ó w . P o p r o s t u m i a ł z b y t w i e -
le z a i n t e r e s o w a ń , n i e l u b i ł r ó w -
nież z b y t c z ęs to z a g l ą d a ć na sa -
lę t r e n i n g o w ą c z y basen. 

K i e d y spo r t g o znudz i ł , p r z e z 
d w a la ta z a p r z e s t a ł t r e n i n g ó w . 
D o p i e r o s ł a w n y w y c h o w a w c a 
osz iczepników (m. in . S i d ł y ) m g r 
Z y g m u n t S z e l e s t n a m ó w i ł go , 
aby s p r ó b o w a ł t e j k o n k u r e n c j i . 
W l a t ach 1969—70 r zuca n i e w i e -
le p o n a d 60 m . K i e d y d w u k r o t -
n ie n i e uda ł o m u s ię dos tać na 
wyżsizą ucze ln i ę , w o g ó l e z a -
przes ta ł t r e n i n g ó w . D o p i e r o z 
chw i l ą p o w o ł a n i a d o o d b y c i a 
s łużby w o j s k o w e j p o n o w n i e 
c h w y c i ł za os z c z ep i p o d w u 
la tach p r a c y p o d k i e r u n k i e m 
z n a n e g o n i e g d y ś z a w o d n i k a 
Z b i g n i e w a R a d z i w o n o w i c z a d o -
szed ł do w y n i k u 76,24 m . B y ł o 
t o w r o k u 1974. 

U b i e g ł y seizon b y ł p r z e ł o m o w y 
w k a r i e r z e s p o r t o w e j P i o t r a 
B i e l o z y k a . P o n i e w a ż od c z a s ó w 
S i d ł y b r a k b y ł o w P o l s c e o s z -
c z e p n i k ó w , p o w o ł a n o g o d o k a -
d ry n a r o d o w e j i d o r e p r e z e n t a -
c j i . I t y m r a z e m , w k o n f r o n t a -
c j i z n a j l e p s z y m i na ś w i e c i e , 
u j a w n i ł y s ię w i e l k i e m o ż l i w o ś c i 
f i zycz ine i p s y c h i c z n e t e g o u t a -
l e n t o w a n e g o s p o r t o w c a . N a s t a r -
c ie d r u ż y n o w e g o P u c h a r u E u r o -
py w N i c e i (1975 r o k ) s t aną ł j a -
k o niezmainy z a w o d n i k . W os ta t -
n i m r z u c i e k o n k u r s u o s i ą g n ą ł 
w y n i k 82 m i z a j ą ł d r u g i e m i e j -
sce w y p r z e d z a j ą c m. in . r e k o r -
dz is tę ś w i a t a W o l f e r m a n n a z 
R F N i s ł a w n e g o F i n a H o v i n e n a . 
W y n i k n i e b y ł j e s z c z e r e w e l a -
c y j n y , a l e p o s t a w a m ł o d e g o 
oszczepn ika mus i a ł a z a i m p o n o -
w a ć . 

Osta tn i r o k , p e r s p e k t y w a s t a r -
tu o l i m p i j s k i e g o , w y r a ź n i e z m o -
b i l i z o w a ł y P i o t r a B i e l c z y k a d o 
w y t ę ż o n e g o t r e n i n g u . R e z u l t a t y 
n ie da ł y na s i eb i e d ł u g o c z ekać . 
Już podczas p i e r w s z e g o t e g o r o -
c znego s ta r tu w M a d r y c i e p o -
p r a w i ł s w ó j r e k o r d ż y c i o w y r e -
zu l ta t em 85,04 m , a w k i l k a 
dni p ó ź n i e j w A t e n a c h d o r z u c i ł 
d o t ego w y n i k u da l s ze 3 m e t r y . 

D la 2 4 - l e t n i e g o z a w o d n i k a 
s t a r t -deb iu t na i g r z y s k a c h o l i m -
p i j sk i ch w r o l i f a w o r y t a n i e j e s t 
ł a t w y . A l e B i e l c z y k j e s t t y p e m 
z a w o d n i k a , k t ó r y w a l c z y d o k o ń -
ca, n a j l e p s z e w y n i k i u z y s k u j e 
z w y k l e w o s t a t n i e j k o l e j c e r z u -
t ó w . T r u d n o p r z e w i d z i e ć , j a k p o -
toczą s ię l o s y t e j k o n k u r e n c j i 
w M o n t r e a l u . R y w a l e n i e śpią 
i na p e w n o w s z y s c y b ę d ą t a m w 
z n a k o m i t e j f o r m i e . C z y 88 m 
w y s t a r c z y do z d o b y c i a c h o ć b y 
j e d n e g o z m e d a l i ? 

N a s t ę p c a Janusza S i d ł y mia' 
z n a k o m i t e w a r u n k i f i z y c z n e : 
p r z y w z r o ś c i e 187 c m w a ż y 98 
k g Jest b o j o w y i o d p o r n y p s y -
ch iczne , lub i w a l k ę . N i e m n i e j 
w i e l e m u b r a k u j e j e s z c z e j e ś l i 
chodz i o si łę i t e chn ik ę w y r z u -
tu C z y zdo ła n a d r o b i ć t e s t r a -
ty czy uzyska w y n i k p o n a d 90 
m'-? W y d a j e się, że w j e g o p r z y -
p a d k u w s z y s t k o j es t m o ż l i w e . 

Piotr Bie lczyk jest obecnie 
studentem I I roku A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a Fizycznego w W a r -
szawie. ( h j ) 

W O l s z t y n i e o d b y ł y s ię 
m i ę d z y n a r o d o w e z a w o -
d y j e ź d z i e c k i e . W n a j -
w a ż n i e j s z y m k o n k u r s i e 
— P u c h a r z e N a r o d ó w o 
n a g r o d ę p r e z e s a R a d y 
M i n i s t r ó w P R L . z w y -
c i ę ż y l i j e ź d ź c y R F N 
p r z e d ek ipami i S z w a j -
ca r i i i Z S R R (3 m i e j s c e 
e x a equo ) , A n g l i c y z a -
j ę l i 4 m i e j s c e , a P o l a -
cy — 5. 

P o l s c y l e k k o a t l e c i w y -
g r a l i z d e c y d o w a n i e w 
t r ó j m e c z u z W ł o c h a m i 
i R u m u n a m i . P o l a c y p o -
k o n a l i W ł o c h ó w 128 : 81, 
a R u m u n ó w 128,5 : 82,5; 
W ł o s i zaś z w y c i ę ż y l i 
R u m u n ó w 112 : 98 p k t . 
W sumi e po l ska r e p r e -
z e n t a c j a m i m o l u k w 
n i e k t ó r y c h k o n k u r e n -
c j a c h u z y s k u j e co raz 
l epszą f o r m ę . U k o r o n o -
w a n i e m t e g o t r ó j m e c z u 
b y ł y d w a r e k o r d y P o l -
ski, k t ó r e u s t a n o w i l i 
J a c ek W s z o ł a w s k o k u 
w z w y ż w y n i k i e m 2,24 
o r a z J e r z y K o w a l w 
b i e g u na 10.000 m c z a -
s e m 28.22,4. 

W B l a c k p o o l w A n g l i i 
z a k o ń c z y ł s ię k o l a r s k i 
w y ś c i g d o o k o ł a A n g l i i . 
W t e j d w u n a s t o e t a p o -
w e j i m p r e z i e sukces 
odn i e ś l i s z o s o w c y g o -
s p o d a r z y i t o z a r ó w n o 
w k l a s y f i k a c j i i n d y w i -
d u a l n e j (B . N i o k s o n ) 
j a k i d r u ż y n o w e j . P o l -
scy k o l a r z e w y p a d l i d o -
brze , w y g r a l i on i d w i e 
k l a s y f i k a c j e w y ś c i g u . 
N a j l e p s z y m w s p i n a -
c z e m o k a z a ł s i ę J a n 
B r z e ź n y , zaś R y s z a r d 
S z u r k o w s k i z w y c i ę ż y ł 
w p u n k t a c j i n a j a k t y w -
n i e j s z y c h . W k l a s y f i k a -
c j i i n d y w i d u a l n e j B r z e -
ź n y b y ł 4, a S z u r k o w -
sk i 5. P o z o s t a l i P o l a c y 
z n a l e ź l i s ię w t r z e c i e j 
i c z w a r t e j dz i es ią t ce . 
D r u ż y n o w o po l ska e k i -
p a z a k o ń c z y ł a w y ś c i g 
na 4 m i e j s c u . 

W g d a ń s k i e j ha l i O l i -
v i a z a k o ń c z y ł y się I I 
m i s t r z o s t w a ś w i a t a i 
E u r o p y j u n i o r ó w w 
p o d n o s z e n i u c i ę ż a r ó w . 
M ł o d z i p o l s c y s z t ang i ś -
ci w y p a d l i d o b r z e z a j -
m u j ą c w k o ń c o w e j k l a -
s y f i k a c j i m i s t r z o s t w 3 
m i e j s c e za s z t a n g i s t a m i 
Z S R R i B u ł g a r i i , w k l a -
s y f i k a c j i zaś m e d a l o w e j 
— 4 za Z S R R , B u ł g a r i ą 
i W ę g r a m i . 



Nieustraszone 
globtroterki 

z 
Nordu 

C z o ł o w y m y ś l i c i e l o ś w i e c e n i a , ż y c z l i w i e us tosun-
k o w a n y do P o l s k i , J e a n - J a c q u e s Rousseau , p o w i a -
da w p e d a g o g i c z n e j p o w i e ś c i z a t y t u ł o w a n e j „ E m i l , 
c z y l i o w y c h o w a n i u " , ż e „ k i e d y chce s ię t y l k o d o -
t r z e ć d o m i e j s c a p r z e z n a c z e n i a , m o ż n a pędz i ć 
e k s t r a p o c z t ą ( t ak n a z y w a n o d a w n i e j b r y c z k ę p o c z -
t o w ą u m y ś l n i e w y n a j ę t ą za d roższą op ła tą , j adącą 
s z y b c i e j n iż z w y k ł a — red . ) , a l e j e ś l i chce s ię p o -
d r ó ż o w a ć , t r z eba w ę d r o w a ć p i e s z o " . G d y b y C h r i -
s t i ane W i l i ń s k a z F r e s n e s - s u r - E s c a u t ( N o r d ) i j e j 
f r a n c u s k a p r z y j a c i ó ł k a , D o m i n i q u e R e n n e v i l l e 
z Ca la i s , sp i sa ły s w o j e w r a ż e n i a z p o d r ó ż y , j a k ą 
o d b y ł y d o I nd i i , m o g ł y b y t ę m a k s y m ę au to ra 
„ E m i l a " w y p i s a ć j a k o m o t t o na k a r c i e t y t u ł o w e j 
s w o j e j k s i ą żk i . C h o ć b o w i e m n i e zas z ł y d o k r a j u 
I n d i r y G a n d h i i n i e w r ó c i ł y s t a m t ą d na w ł a s n y c h 
nogach , j e d n a k z g o d n i e z z a l e c e n i e m Rousseau p o -
d r ó ż o w a ł y n i eśp i es zn i e . W y r u s z y ł y m i a n o w i c i e w 
d r o g ę 22 m a r c a 1975 r. a s tanę ł y z p o w r o t e m w e 

Fresnes-sur -Escaut 16 k w i e t n i a 1976 r . W y p r a w a 
ich t rwa ł a w i ę c prawi ie t r z y n a ś c i e m i e s i ę c y . 

Chr is t iane W i l i ń s k a l i c z y sob i e la t d w a d z i e ś c i a 
j e d e n i jest b l ondynką . J e j f r a n c u s k a p r z y j a c i ó ł k a 
j es t od nie j o c z t e r y la ta s tarsza i d la o d m i a n y 
ma w ł o s y czarne. T r a s a d a l e k i e j i e g z o t y c z n e j 
w y p r a w y tych d w u n i e u l ę k ł y c h m ł o d y c h g l o b t r o -
t e r ek w iod ła p r z e z S z w a j c a r i ę , W ł o c h y , J u g o s ł a -
w i ę , G r e c j ę ( gdz i e d la z a o k r ą g l a n i a s w o i c h f u n d u -
s z ó w p racowa ł y p r z e z m i e s i ą c w r e s t a u r a c j i ) , a d a -
l e j p r z e z Turc ję , I r an , g d z i e z k o l e i z a t r z y m a ł y s i ę 
p r z e z dziesięć dni w T e h e r a n i e , i w r e s z c i e p r z e z 
Pak i s tan . Po p r z e k r o c z e n i u g r a n i c y I n d i i w p o -
b l i żu miasta L a h o r , k t ó r e j e s t s to l i cą P a k i s t a n u 
Zachodn iego , p r z e m i e s z k a ł y p ó ł t o r a m i e s i ą ca w 
g ó r s k i e j wiosce w s p ó ł u c z e s t n i c z ą c w ż y c i u j e j 
m i e s zkańców , a na s t ępn i e z w i e d z i ł y g ł ó w n e m ia s t a 
o j c z y z n y Buddy. P r z e z t r z y t y g o d n i e z a p o z n a w a ł y 
s ię z e sto łecznym m i a s t e m D e l h i . B y ł y r ó w n i e ż 
w Banga lurze , Beinares, K a l k u c i e i M a d r a s i e . 
Ś w i ę t a Bożego N a r o d z e n i a i N o w y R o k zas ta ł y 
j e w Bang ła Deszu . Z a h a c z y ł y t a k ż e o N e p a l i j e g o 
s to l i cę Ka tmandu . N i e w i e l e z resz tą b r a k o w a ł o , 
ż eby k r a j u S z e r p ó w n i e z o b a c z y ł y , b o w i e m w 
os ta tn i e j chwi l i z a w i e r u s z y ł s ię k i e r o w c a au tobusu , 
k t ó r y je t a m z a w i e ź ć . S z c z ę ś c i e m p o u p ł y w i e 
k i l ku goaz in n a s z e p o ( j r ó ż n i c z k i d o w i e d z i a ł y s ię , 
z e z ag in i ony szo f e r n a j s p o k o j n i e j w ś w i e c i e k ą p i e 
s ię w Ganges ie , p r z e t o na czas r o z e j r z a ł y s ię za 
innyim po jazdem. Część p o w r o t n e j d r o g i aż d o 
S t a m b u ł u odby ły a u t o b u s e m , co z ab ra ł o i m s i e -
d emnaśc i e dni. P ó ź n i e j p o d r ó ż o w a ł y a u t o s t o p e m 
1 t y m _ ' ~ ^ „ P O s o b e r n d o t a r ł y o s t a t e c zn i e d o r o d z i n -
n e g o F r e s n e S - S U l . _ E s c a u t 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y -
j a c i ó ł d a t k i z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż eńsk i ch z ł o ż y ł y , z w y -
c z a j e m f r a n c u s k i m , na 
ce l e spo ł e c zne , m a ł ż e ń -
s t w a : L y d i a N o w a c z y k 
— E d w a r d C h o j n a c k i i 
Son ia P i t s c h — J e a n -
L u c C z e r n i k w H a r n e s , 
N a d i n e S a b a t h e — Z e -
n o n N i t k o w s k i w A n -
n a y - s o u s - L e n s , M a r i e -
L i s e R u c h o n —• R o g e r 
K w i a t k o w s k i w B u l l y -
l e s - M i n e s , A n n e - M a r i e 
D o c z e k a l s k a ( F o u q u i è -
r e s - l e z - L e n s ) — R y s z a r d 
K o c h a l s k i w H u l l u c h ; 
M a r i e - B e r n a d e t t e S z y -
m a ł k a —• M i c h e l D u -
h e m w C a r v i n , Y v e l i s e 
S t a r o ń — A,ndré D u -
q u e s n o y . M a r i e - C h r i s -
t i ne C a n i v e z — J o h n y 
K o ń c z u g a i A n n e l y s e 
L a u r e n t — P a t r i c k 
B l u s z c z w L i é v i n ; M o -
n i q u e K r e m p s k i — 
E t i e n n e O r m a n , D o m i -
n i q u e S z c z e p a ń s k a — 
J ó z e f O r z e c h o w s k i , V i -
v i a n e K u c h — J o ë l L a -
q u a y i M a r i e - F r a n ç o i s e 
C i e ś l a k — M i c h e l P e -
c h e u x w B i l l y - M o n t i g -
n y ; A n d r é a N i e d ź w i e d z -
ka — H e n r i M e u n i e r , 
F r a n c i n e B e d o — M i -
chał G r z e g o r c z e k i J e -
a n n i n e S o b c z a k — M i -
cha ł S t e c k o w L i é v i n ; 
C h a n t a i C a r l i — E n -
d r i ck R a c z e k w M e t z ; 
B r i g i t t e Ś w i n i a r e k — 
Y v e s L o u r m e w W i n -
g l es ; E v e l y n e U s t y a -
n o w s k a — A n d r z e j T o -
m i ca w L e n s . 

ECHA 
ŚWIĘTA 
M A T E K 

Oignies . T u t e j s z y z a -
r z ą d m i e j s k i w y d a ł z 
o k a z j i ś w i ę t a m a t e k u -
r o c z y s t e p r z y j ę c i e , w 
r a m a c h k t ó r e g o b r ą z o -
w y m m e d a l e m R o d z i n y 
f r a n c u s k i e j zos ta ła o d -
z n a c z o n a p . Z o f i a K o s t -
ka — m a t k a p i ę c i o r g a 
dz i ec i . 

Montceau - les - Mines . 
B r ą z o w y m m e d a l e m 
F a m i l l e F r a n ç a i s e z o -
stała o d z n a c z o n a p. D a -
n i e l a N i e b o r a k z d o m u 
G r u c h o t . 

St. Va l l i e r — G a u -
therets. B r ą z o w y m m e -
d a l e m R o d z i n y F r a n -
cusk i e j zos ta ła o d z n a -
czona p . L u c e t t e S a -
d o w s k a z d o m u N u g u e t . 

B r u a y - e n - A r t o i s . W 
p r e z y d i u m h o n o r o w y m 
uroc zys t o ś c i z o r g a n i z o -
w a n e j p r z e z tu t e j s ze 
m e r o s t w o z o k a z j i ś w i ę -
ta m a t e k , z a s i ada l i m. 
in. p. T y r a k o w s k a , p r e -

Dzień polski 

»Antenne 2« 
P o „ d n i u f r a n c u s k i m " w T e l e -

w i z j i P o l s k i e j z o r g a n i z o w a n o 
„ d z i e ń p o l s k i " w p r o g r a m i e „ A n -
t e n n e 2" , k t ó r y p r e z e n t o w a ł y : 
s p i k e r k a k r a k o w s k i e j T V I z a -
be l l a L i p s k a i s p i k e r k a f r a n -
cuska — J a c q u e l i n e A l e x a n d r e . 

W t oku w i e l o g o d z i n n e g o p r o -
g r a m u p o k a z a n o m. in . f i l m „ P o l -
ska 1976", k t ó r y z a p o z n a ł t e l e -
w i d z ó w z o s i ą g n i ę c i a m i K r a j u . 
T e l e w i d z o w i e m o g l i też ś l edz i ć 
g o d z i n n ą d y s k u s j ę p o ś w i ę c o n ą 
p r o b l e m o m k o b i e t p o l sk i ch , k t ó -
ra o d b y ł a się w r a m a c h a u d y c j i 
„ A u j o u r d ' h u i M a d a m e " . W r o z -
m o w i e p r z e d k a m e r a m i w z i ę ł y 
ud z i a ł z a p r o s z o n e p r z e z Ja cques 
G a r a t i J a c q u e l i n e V a u d a i r c z t e -
r y F r a n c u z k i p o c h o d z e n i a p o l -
sk i e go , pan i e : L a m b e r t , B o u r -
don, T o u r n e u r i L a s s a i g n e z P a -
r y ż a i z N o r d u . M ó w i o n o o c o -
d z i e n n y m życ iu , o b y c z a j a c h r o -
d z i n n y c h , kuchn i i m o d z i e p o l -
sk i e j . A l e t a k ż e o s p r a w a c h 
p r a c y , a m b i c j i z a w o d o w e j i s t o -
sunku P o l a k ó w d o c u d z o z i e m -
c ó w . 

N a j w y ż s z e z a i n t e r e s o w a n i e i 
u z n a n i e w z b u d z i ł e m i t o w a n y j u ż 
w p o l s k i e j T V s e r i a l „ C z t e r d z i e -
s t o l a t e k " . W y s t a r c z y p r z y t o c z y ć 
o p i n i ę r e c e n z e n t k i „ L e M o n d e " , 
C l a u d e S a r r a u t e , a b y s t w i e r d z i ć 
m i a r ę sukcesu „ C z t e r d z i e s t o l a t -
k a " „ . . . e xce l l en t f e u i l l e t o n , f o r -
m i d a b l e v r a i m e n t . . . d r ô l e , h a b i -
le , v i van t . . . I l f a u t a b s o l u m e n t 
nous donne r la suite . . . " 

W i e l e m i e j s c a p o ś w i ę c o n o 

s p r a w o m k u l t u r y po l sk i e j . M. in. 
t e l e w i d z o w i e o b e j r z e l i repor taż 
n a k r ę c o n y w P o l s c e p r z e z znaną 
a k t o r k ę p. L a f o r ê t , pośw i ę cany 
p o p u l a r n e m u a k t o r o w i Dan i e l o -
w i O l b r y c h s k i e m u . R e p o r t a ż ten 
d a w a ł r ó w n o c z e ś n i e w y o b r a ż e -
n i e o ż y c i u t e a t r a l n o - f i l m o w y m 
w Po l s c e . 

M i ł o ś n i k ó w m u z y k i ucieszył 
r e p o r t a ż u k a z u j ą c y s y lwe tkę 
l a u r e a t a K o n k u r s u C h o p i n o w -

s k i e g o — K r y s t i a n a Z i m e r m a -
na o ra z b a l e t z e spo łu „ S a b a t " . 
D l a i n t e r e s u j ą c y c h s ię s p o r t e m 
e m i t o w a n o p r o g r a m f i l m o w y o 
p r z y g o t o w a n i a c h P o l a k ó w d o 
I g r z y s k O l i m p i j s k i c h , a d la d z i e -
ci — ś w i e t n y f i l m r y s u n k o w y 
„ R e k s i o " . 

T e l e w i d z o w i e m o g l i t a k ż e 
o b e j r z e ć a u d y c j ę „ Ś w i a d k o w i e " , 
k t ó r a p o ś w i ę c o n a b y ł a p o l s k o -
f r a n c u s k i e m u b r a t e r s t w u b ron i 
w l a t ach d r u g i e j w o j n y ś w i a t o -
w e j . W a r t o dodać , ż e i n f o r m a -
c j e te zos taną o p r a c o w a n e i o p u -
b l i k o w a n e w f o r m i e ks i ą żk i 
p r z e z d w i e d z i e n n i k a r k i po l sk i e , 
p. J a n i n ę P a ł ę c k ą i znaną z p u -
b l i k a c j i w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
— p. K r y s t y n ę K o z ł o w s k ą . 

W s u m i e p r o g r a m dnia p o l -
s k i e g o w „ A n t e n n e 2 " b y ł u r o z -
m a i c o n y i j e ż e l i c z egoś b r a k o -
w a ł o , to m o ż e s a m y c h P o l a k ó w , 
k t ó r z y d y s k u t o w a l i b y i udz i e l a l i 
o d p o w i e d z i na p y t a n i a o K r a j u . 

Organizatorzy programu „Aujourd'hui Madame" zaprosili do studia 
cztery Francuzki pochodzenia polskiego, panie Lambert, Boudon, 
Tourneur i Lassaigne, które podzieliły się z widzami swoimi wra-
żeniami z Polski. 
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KOLONII 

zes K o l a R o d z i c i e l s k i e -
go , p . K o ł o d z i e j c z a k , 
p r o f e s o r d y p l o m o w a n y 
j u d o i p . D w o r n i c z a k o -
w a , k i e r o w n i k s e k c j i 
s p o r t o w e j U .C .S .B . 

Beuv ry . Z ł o t y m m e -
d a l e m R o d z i n y F r a n -
c u s k i e j zos ta ła o d z n a -
czona p. M a r i e - M a d e -
l e i n e S a u v a g e - A n d r z e j -
czak, a b r ą z o w y m —• p. 
C h r i s t i a n e D r z e w i c k a -
M a l l e t . 

Wing l e s . W czas ie t r a -
d y c y j n e j u r o c z y s t o ś c i 
z o r g a n i z o w a n e j p r z e z 
m e r o s t w o , b r ą z o w y m 
m e d a l e m R o d z i n y F r a n -
cusk i e j o d z n a c z o n o p. 
P i e t r z y k o w s k ą z d o m u 
K o w a l s k ą za w y c h o w a -
n ie p i ę c i o r g a dz i ec i . 
W r a z z o d z n a c z e n i e m p. 
P i e t r z y k o w s k a o t r z y -
m a ł a k w i a t y o d m e r o s t -
w a o r a z s p e c j a l n ą p r e -
m i ę p i e n i ę ż n ą . 

N o e u x - l e s - M i n e s . W 
s i edz i b i e m e r o s t w a o b -
c h o d z o n o u r o c z y ś c i e 
z ł o t e g o d y m a ł ż e ń s k i e 
p a ń s t w a Jan J e r e c z e k -
M o l e n d a . Jub i l ac i , k t ó -
r z y w y c h o w a l i t r o j e 
dz i ec i , m a j ą j u ż dz iś 12 
w n u k ó w o r a z d w o j e 
p r a w n u k ó w . T e g o sa -
m e g o dn ia z o k a z j i 
ś w i ę t a m a t k i m e r m i a -
sta w r ę c z y ł p a n i B l a n -
che R o s k o s z n y - P a g e s 
b r ą z o w y m e d a l R o d z i -
n y F r a n c u s k i e j . 

Sanv ignes - l e s -M ines . 
M e d a l e m s r e b r n y m R o -
d z i n y F r a n c u s k i e j z o -
stała o d z n a c z o n a p. C u r -
t u l - P i o t r o w s k a . 

Sa laumines . Za w y -
c h o w a n i e s i e d m i o r g a 
d z i e c i z o k a z j i ś w i ę t a 
m a t e k o t r z y m a ł a s r e b r -
n y m e d a l R o d z i n y F r a n -
c u s k i e j p. F e r o n - W a s z -
c z y ń s k a . 

Vend in - l e -V i e i I . W t u -
t e j s z y m o g n i s k u m ł o -
d z i e ż o w y m u r o c z y ś c i e 
o b c h o d z o n o ś w i ę t o m a -
tek . W czas i e u r o c z y s -
tośc i w r ę c z o n o m e d a l 
b r ą z o w y R o d z i n y F r a n -
c u s k i e j p. W ó j c i k - C h a r -
le t . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Waz ie r s . W p i e r w s z y m 
w i o s e n n y m k o n k u r s i e 

b a l i s t y c z n y m o r g a n i z o -
w a n y m p r z e z s t o w a r z y -
s zen ia L a B o u l e A r g e n -
t ée p. B o l e s ł a w W o ź -
n i e c zka z a j ą ł m i e j s c e 
d rug i e . N a s t ę p n e m i e j -
sca z a j ę l i : p . L u d w i k 
Szc zo t , p. S w o r a , p. 
F a r t o w s k i , p. D e m b s k i 
i p. K a m i ń s k i . 

Lens . Z w i ą z e k o k r ę g o -
w y e m e r y t ó w p r z y s y n -
d y k a c i e C .F .T .C . o d b y ł 
o s t a tn i o s w o j e w a l n e 
zebrainie, na k t ó r y m 
a k t u a l n e s p r a w y d o t y -
c zące e m e r y t ó w z r e f e -
r o w a ł p . E d m u n d S z y -
m a ń s k i , s e k r e t a r z g e -
n e r a l n y f e d e r a c j i 
E . T . A . M . 

Liév in . M i e j s c o w y 
b o w l i n g - k l u b z o r g a n i -
z o w a ł d u ż y r e g i o n a l n y 
k o n k u r s b o w l i n g o w y , 
z w a n y p o p u l a r n i e m a -
r a t o n e m , p o n i e w a ż t o -
czy ł s ię on p r z e z c a ł e 
p o p o ł u d n i e i noc . W k a -
t e g o r i i k o b i e t w y r ó ż n i -
ł y się p. M a r i e - P a u l e 
S o l e c k a i p . F r a n ç o i s e 
K u c h e i d a , z a j m u j ą c p i ą -
t e i szóste m i e j s c e , zaś 
w k a t e g o r i i m ę ż c z y z n p. 
E d d y K a c z m i e r c z a k z a -
j ą ł m i e j s c e szós te a p. 
R a y m o n d S o l e c k i — 13. 
N a g r o d y r o z d a ł a p. K u -
che ida , p r e z e s B o w l i n g -
C l u b d e L i é v i n . 

H O N O R O W E 
O D Z N A C Z E N I A 

B i l l y -Mont i gny . M i s t r z 
F r a n c j i w b i l a r d z i e , w 
k l a s i e p r o m o t i o n - e x c e l -
l ence , p . P a w e ł M i c h a -
lak , z os ta ł o s t a t n i o o d -
z n a c z o n y m e d a l e m h o -
n o r o w y m m i a s t a . Z t e j 
o k a z j i z a r z ą d m i e j s k i 
z o r g a n i z o w a ł u r o c z y s t e 
spo tkan i e . M e r mias ta , 
p . B e a u f i l s , k t ó r y w y g ł o -
sił p r z e m ó w i e n i e na 
spo tkan iu , p o d k r e ś l i ł 
o s i ą gn i ę c i a o d z n a c z o -
nego , p r z e d e w s z y s t k i m 
zaś t y t u ł m i s t r z a j u n i o -
r ó w F r a n c j i , j a k i p . 
M i c h a l a k z d o b y ł p r z e d 
k i l k u l a t y . M e r w s p o m -
nia ł p r z y o k a z j i o suk -
cesach c a ł e j r o d z i n y 
M i c h a l a k ó w w r o z -
g r y w k a c h b i l a r d o w y c h , 
z w ł a s z c z a w m i s t r z o s t -
w a c h d r u ż y n o w y c h p ó ł -

n o c n e j F ranc j i . L a m p -
ka s z a m p a n a z a k o ń c z y -
ła m i ł e spotkanie, na 
k t ó r e p r z y b y ł o w i e l u 
c z ł o n k ó w m i e j s c o w e j 
P o l o n i i . 

DYPLOMY 
SZKOLNE 

Bćthune. N i e d a w n o u -
s t a n o w i o n y d y p l o m 
s z k o l n y D.F.E.O. ( d i p l ô -
m e d e f i n d 'é tudes 
ob l i g a t o i r e s ) o t r z y m a ł 
Jan R e g u l s k i z C.E.S. 

Bi l ly -Mont igny . N o -
w o u s t a n o w i o n y d y p l o m 
s z k o l n y D.F.E.O. o t r z y -
m a l i M i c h a ł Boćk i i 
C h r i s t i a n Jarzynka. 

WYSTAWA 
O POLSCE 

La l la ing . w ramach dni 
p r z y j a ź n i p o l sko - f r an -
cusk i e j urządzona z o -
stała w salach m e r o s t -
w a w y s t a w a pośw i ę co -
na Po l s c e . Symbo l i c zną 
w s t ę g ę w y s t a w y p r z e -
c ią ł d e p u t o w a n y - m e r , 
p. R o g e r , w t o w a r z y -
s t w i e konsula g e n e r a l -
n e g o z L i l l e p. Jana S i -
k o r y o raz konsula p. 
A n d r z e j a Cieś laka N i e 
z a b r a k ł o tu r ó w n i e ż 
s to i ska z l u d o w y m i w y -
r o b a m i po lsk imi k t ó r e 
p r o w a d z i ł p. Bal ia. P o 
o b e j r z e n i u w y s t a w y u -
czes tn i c y obe j rze l i w y -
s t ępy ar tys tyczne z es -
po łu gó rn i c zego H a r -
m o n i a " . 

»KUJAWIAK« 
NAJLEPSZY 

La l la ing . T r a d y c y j n y m 
z w y c z a j e m odbył s ię t u -

n l i , r < r O C a i y k o n k u r s 
po l sk i ch zespo łów f o l k -
l o r y s t y c z n y c h 2 c a ł e j 
p ó ł n o c n e j V r a n c i i 
KëSy 

„ O b e r e k " z L e n s , „ S o -
k ó ł " z C o n d é - s u r - E s -
caut , „ S o k ó ł " z A b s c o n , 
„ L e s J o y e u x M o n t a -
g n a r d s " z R a i s m e s , 
„ K u j a w i a k " z H a r n e s , 
„ Ł o w i c z a n k a " z M o n t i -
g n y i „ K a r l i c z e k " z 
M é r i c o u r t - s o u s - L e n s . P o 
raz t r z e c i p ie i rwsze 
m i e j s c e w k o n k u r s i e 
z a j ą ł z espó ł „ K u j a w i a k " 
z H a r n e s . Z t e j o k a z j i 
o d b y ł o s ię u r o c z y s t e 
spo tkan i e , na k t ó r e 
p r z y b y ł m. in . m e r m i a -
sta, p r z e d s t a w i c i e l e 
konsu la tu g e n e r a l n e g o 
P R L w L i l l e o ra z l i c z -
ni s y m p a t y c y z espo łu 
„ K u j a w i a k " . S e r d e c z n e 
g r a t u l a c j e , j a k i e sk ł a -
d a n o w czas ie s p o t k a -
n ia c z ł o n k o m zespo łu 
za sukces z d o b y t y w 
m i s t r z o s t w a c h F l a n d r i i , 
s ta ły się b o d ź c e m do 
da l s z y ch w y s i ł k ó w w 
k i e r u n k u u p o w s z e c h -
n i an i a k u l t u r y po l sk i e j . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y n a s z y c h R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
O s t a t n i o u rodz i l i s ię : 

B u l l y - l e s - M i n e s : S a -
b ina S m u c i ń s k a . D o u -
v r i n : L a u r e n t M u ś l e w -
ski . B a r l i n : S a m u e l K o r -
bas. D o u a i : S t é p h a n i e 
W o ź n i a k , F r a n e k M i -
c h a l e w i c z . L a b r y : B e r -
t r a n d G r z e l c z y k . L e n s : 
L u d w i k D o m b r o w s k i , 
C a t h y J a ś n i e w i c z . R o u -
v r o y - s o u s - L e n s : W i n -
c e n t y L i t k o w s k i . L i é -
v i n : E l o d i e G u r a k , V i r -
g i n i e P i e t r z a k , P e g g y 
W a l a s e k . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u r a d o ś c i R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł m a ł ż e ń s t w a 
z a w a r l i o s t a t n i o : 

D o u a i : L u c i e R u t i -
n o w s k a i W ł a d y s ł a w 
K r u s z k i e w i c z . A n n a y -
s o u s - L e n s : N a d i n e S a t -
hé i Z e n o n N i t k o w s k i . 
B u l l y - l e s - M i n e s : M a -
r i e - L i s e R u c h o n i R o -
g e r K w i a t k o w s k i . H a r -
nes: Son i a P i e t s c h i 
J e a n - L u c C z e r n i k . L i é -
v i n : A n n e l y s e L a u r e n t 
i P a t r i c k B luszcz , Y v e -
l ise S t a r o ń i A n d r é D u -
quesnoy . C a r v i n : M a -
r i e - B e r n a d e t t e S z y m a ł -
ka i M i c h e l D u h e m . 
F o u q u i è r e s - l e z - L e n s : 
A n n e - M a r i e D o c z e k a l -
ska i R y s z a r d K o c h a l -
ski (Hu l luch ) . M e t z : 
C h a n t a i C a r l i i E n -
dr i ck R a c z e k . B i l l y -
M o n t i g n y : M a r i e - F r a n -

ço ise C/eślak i M i c h e l 
P e c h e u x , V i v i a n e K u c h 
i J o ë l L a q u a y , D o m i -
n i q u e S z c z e p a ń s k i i 
J ó z e f O r z e c h o w s k i , M o -
n i q u e K r e m p s k a i E -
t i enne O r m a n . L i é v i n : 
A n d r é a N i e d ź w i e c k a i 
H e n r i M e u n i e r , F r a n c i -
n e B e d o i M i c h a ł G r z e -
g o r c z e k , J e a n n i n e S o b -
czak i M i c h a ł S t e cko . 
W i n g l e s : B r i g i t t e Ś w i -
n i a r e k i Y v e s L o u r m e . 
L e n s : E v e l y n e U s t y a -
n o w s k a i A n d r é T o m i -
ca. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Doua i : Jean Ł a w n i -
czak, lat 75. B r u a y - e n -
Arto is : L e o n P r z y b y l -
ski, I r ena Go lonka z 
domu Kaczmarek , lat 
58. I louda in : M a r i a n 
Czeka ła , lat 58. Leins: 
W e r o n i k a W łoda rczyk , 
lat 74, B o l e s ł a w Mróz , 
lat 56, Szymon Sikora, 
lat 43, W e r o n i k a H a n o -
w lcz z domu W ł o d a r -
czyk, lat 75. M a r l e s - l e s -
Mines : A l e x W a c h o -
w i ak . Ca lonne -R icouar t : 
El isabeth jGarncarek z 
domu Maś l anka . I l en in -
Beaumont : S te fan T o -
mala . Mér i cou r t - sous -
Lens : W ł a d y s ł a w a B r y -
siak z domu Micha lska . 
Sa l l aumines : G e n o w e -
fa Burc icka z domu 
Brańska . L i év in : K a z i -
mierz Szymański . Av ion : 
A l f r e d Mar sza l (Henin ) , 
lat 71. Waz i e r s : I r ena 
D a k o w s k a z domu N o -
w a k , lat 49. Harnes : B o -
l e s ł aw N o w a c z y k . St . -
M a r i e — A u x - C h ê n e s : 
Luc i e P a w l e t k o z do -
m u Aube r t . M a s n y : L e -
okadia B ia łaczewicz z 
domu Ba r tkow iak , lat 
68. Motceau -Sanv i gnes : 
W a l e n t y Oborzyeki , lat 
79. Sanv i gnes - l e s -M ines : 
W ł a d y s ł a w CzeEîerda, 
lat 62. M a g n y : F r a n -
ciszek Markuszka , lat 
76. A u d u n - l e - T i c h e . A u -
gust Pachołek, lat 65. 
S t i r i ng -Wende l : H o n o -
rata Szczerbowska z do -
m u Lenckowska , lat 
89. F r e y m i n g - M e r l e -
bach : E r w i n Ślązak. 
Rosbruck : Leon ie So -
bocińska z domu Fryc, 
lat 72. Va l l e roy : M o n i -
que K r u k z domu G a s -
con. Dechy : Józef J a n -
czak, lat 70, by ł y k o m -
batant odznaczony m e -
dalem C o m m é m o r a t i v e -
L ibérat ion , meda l em 
W o j s k a Polskiego, czyn-
ny członek okręgu 
P .O .W.N . , b . członek 
T o w . G i m n . Sokół, od -
znaczony złotym m e d a -
lem te j organizacj i . 

Rodz inom Zmar ł y ch 
sk ł adamy serdeczne w y -
razy współczucia . 



DU 3 AU 9 JUILLET 

PREMIERE C H A I N E 

M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf le dimanche) 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 (sauf dimanche et 

mercredi ) 
E M I S S I O N S P O U R L A JEUNESSE — 18.35 (Sauf le 

d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le dimanche) 
U N E M I N U T E P O U R LES F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

medi et dimanche) 
T O U R DE F R A N C E C Y C L I S T E — 19.47 (sauf le di-

manche) 
T F I A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 et à la f in du pro-

g ramme 

S A M E D I 3 J U I L L E T 

13.50. La France déf igurée 
14.20. Samedi est à vous 
18.50. Magazine Auto -Moto 
21.30. „Regan " n° I I 
22.30. Nuits de l 'armée 

D I M A N C H E 4 J U I L L E T 

12.02. Al lons au cinéma 
13.20. Sérieux s'abstenir de Catherine Ang lade 
14.05. Au-de là de l 'horizon 
15.45. Sports: Direct... à la une 
18.45. Nans le berger 
13.17. Les animaux du monde 
20.30. Fi lm: (P rogramme non communiqué) 

L U N D I 5 J U I L L E T 

14.25. Série: „La légende des Strauss" 
20.30. La caméra du lundi: 

„Sait-on Jamais" — un f i lm Roger Vad im avec: 
Robert Hossein, F. Arnoul , F. Fabrizi 

22.25. Portrait: Robert Hossein 

M A R D I 6 J U I L L E T 

15.00. „Les nouvelles aventures de v i d o c q " 
20.30. La merveil leuse histoire des jeux olympiques 
21.30. Ces années-là... 1964 

M E R C R E D I 7 J U I L L E T 

20.30. „L' inspecteur mène l 'enquête" 
22.00. M comme M O N T R E A L ; une émission de Robert 

JEUDI 8 J U I L L E T 

20.30. Nick Verlaine n ° 1 
21.30. L 'événement 
22.30. Jazz à Juan 75 

V E N D R E D I 9 J U I L L E T 

20.30. A u théâtre ce soir: 
„La Sainte Fami l l e " d 'André Roussin 

DEUXIEME C H A I N E - C O U L E U R 

M A G A Z I N E R E G I O N A L DE FR 3—13.35 (sauf samedi 
et dimanche) 

F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00; 15.00; 16.00' 17.00 (sauf 
samedi et dimanche) » ' 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.20 (sauf samedi et 

dimanche) 
„ A U - C O E U R D U T E M P S " — 15.30 (sauf samedi, di -

manche, mercredi ) 
A U J O U R D ' H U I , M A G A Z I N E — 16.20 (sauf samedi et 

dimanche) 
LE P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.15 (sauf samedi 

et dimanche) 
S E R V I C E — 18-30 < s a " f samedi et dimanche) 

DES CHIFFRES ET DES L E T T R E S — 18.55 (sauf le 
dimanche) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i -
manche) 

T O U R DE F R A N C E C Y C L I S T E — 19.44 (sauf le di-
manche) 

J O U R N A L DE L ' A 2—20.00 et à la f in du programme 

(Film non communiqué) 

S A M E D I 3 JUILLET 
13.35. Journal des sourds et des mal-entendants 
13.50. Dessin animé 
14.00. „En attendant l 'été" 
18.00 Peolum 
20.30. Programme non communiqué 
22.20. D ix de der 

D I M A N C H E 4 JUILLET 
12.00. C'est dimanche 
12.45. Midi 2 
13.15. C'est dimanche-suite 
19.29. Système 2 — suite à 20.30 
21.50. „La dynastie des Forsyte 

L U N D I 5 JUILLET 

20.30. La tête et les Jambes 
21.50. Alain Decaux raconte 

M A R D I 6 JUILLET 

20.30. Dossiers de l'Ecran. 

M E R C R E D I 7 JUILLET 

15.15. „Bonanza" n° 9 
20.30. „L 'homme de f e r " n° II 

21.30. C'est-à-dire 

JEUDI t JUILLET 

20.20. En direct de l 'Opéra: „Othel lo" 

V E N D R E D I 9 JUILLET 
20.30. „La juive de Château Trompette" n ° 2 
21.40. Apostrophes 
22.55. Ciné-Club: 

„La ligne générale" — un f i lm de Sergiei M. Ei -
senstein • 

TROISIEME C H A I N E - C O U L E U R 

12.14—18.15. RELAIS DES E M I S S I O N S DE T F I 
P O U R LES JEUNES — 18.45 (sauf le dimanche) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf le di-

manche) 
A C T U A L I T E S REGIONALES — 19.20 (sauf le dimanche) 
T R I B U N E LIBRE — 19.40 (sauf samedi et dimanche) 
FR 3 A C T U A L I T E S — 19.55 et à la fin du programme 
H E U R E S E N ETE — 20.20 (sauf samedi et dimanche) 

S A M E D I 3 JUILLET 

19.40. Un homme, un événement 
20.00. A u fi l du Rhône 
20.30. Retransmission lyrique: 

„La Périchole" de Jacques O f fenbach 

D I M A N C H E 4 JUILLET 

11.00. A écrans ouverts 
18.45. Spécial DOM/TOM 
19.00 Hexagonal 
20.05. „Les mystères de la Tamise " 
20.30, Les visiteurs du dimanche soir: P ie r re -André 

Boutang 
22.30. (N ) Cinéma de Minuit: 

„Le maître de la prair ie" — un fi lm d'Elia K a -
zan avec: Spencer Trący, K . Hepburn 

L U N D I 5 JUILLET 

20.30. Prestige du cinéma: 
(N ) „L 'âge ingrat" — un f i lm de Gilles Grangier 
J. Gabm, Fernandel 

M A R D I 6 JUILLET 

20.30. Westerns, Films policiers, Aventures: 
„Kal l Yug, Déesse de la v e n g e a n c e " — un f i lm 
de Mario Camerini (1963) 

M E R C R E D I 7 JUILLET 

20.30. Les Grands noms de l'Histoire du Cinéma: 
„Le bateau sur l 'herbe" — un fi lm de Gérard 
Brach avec Jean-Pierre Cassel, Claude Jade 

JEUDI 8 JUILLET 

20.30. Les grands noms de l'Histoire du Cinéma: 
(N ) „La Bataille" — un fi lm de Nicolas Farkas 
(1933) 

V E N D R E D I 9 JUILLET 

20.30. vendredi : Faits divers: „Les divorcés" 
21.30. La dynastie d e Monsieur de Rochambeau 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

J E A N - C L A U D E T A B E R N I K R — 
19, rue Henri-Janin — 91480 
Q U I N C Y — a quatorze ans et 11 
désirerait avoir deux correspon-
dants, une fille et uzi garçon 
sachant parler le français ou 
l'anglais. U collectionne les t im-

bres — poste, aime la nature et 
les animaux. . 

M I E C Z Y S Ł A W S E R A W I N — u I -
Kościuszki 51/6, S8-371BOBUSZÓW-
Gorce, wo j . wałbrzyskie — ch j t 
nie nawiąże przyjacielską kores 
pondencję z Rodakami z Fran 
c j i 

TADEUSZ: SZYMONIAK - UL 
T o p o r o w s k l e g o 16 m 
K i e l c e - za poSredn ic twcm ,,Ti-

m l o d z i S ą S E S ® . J f é s à 

zykach^ Z f^ar^uskïmf polskîmT ro -

sy j sk im. Będzie szczęśliwy z każ-
dego otrzymanego listu. JAN ŁASKI — ul. Lotników «/2, 44-100 G l iwice — pragnie ko -
respondować z Rodakami z Fran -
cji lub BelgU. Odpowie na każ-
dy Ust. 

MIROSŁAW WALCZEWSKI — 
?*• B - Chrobrego 10/5, 59-700 Bo -
lesławiec Śląski, wo j . je leniogór-
skie — pragnie nawiązać kole-
żeński kontakt z rówieśnikami. 
™ a 17 lat. Jest uczniem szkoły 
«•edniej. Interesuje się rysun-
f ™ . f i lmem, turystyką. Będzie 
°?rdzo szczęśliwy, gdy ktoś spoś-

r : kolegów do niego napisze. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C A 

C 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00-- 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30-—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00-—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00-—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30-—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30-- 2 3 . 0 0 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T ; 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19-00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

® „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1er e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 



Zbiory Zbigniewa 

Zdjęcia: CAF 

Hirsza 
H i s t o r y k doc. dr Z b i g -

n i e w Hirsz , p r a c o w n i k n a -
u k o w y f i l i i U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o w B i a ł y m -
stoku, od w i e l u lat z a j m u -
j e się r a t o w a n i e m doku-
m e n t ó w i pamią t ek . 

Szczegó ln ie cenny jest 
j e g o zb i ó r do tyczący IX1 

w o j n y ś w i a t o w e j i oku -
pac j i oraz zb rodn i h i t l e -
r o w s k i c h w Po lsce . Są tu 
l i s ty i g r y p s y z więz i eń , 
nota tk i , un ika lne gaze tk i 
z la t 1939—1944, p lakaty . 
W i e l e tych m a t e r i a ł ó w 
w y k o r z y s t y w a ł doc. dr 
Hirsz w swo ich o p r a c o w a -
niach naukowych . 

W ś r ó d ekspona t ów n a j -
c i ekawsze są: spec ja ln ie 
sp r epa rowane szyd ło (na 
zd jęc iu ) , w k t ó r y m p r z e -
noszono g r y p s y z obozu 
k o n c e n t r a c y j n e g o w M a j -
danku, odb i tk i z „ m i e d z i o -
r y t u " w y k o n a n e g o z w o s -
ku, g r y p s z podp isami 
w i ę ź n i ó w P a w i a k a , k tó r zy 
p r z e w i e z i e n i zosta l i d o 
M a j d a n k a . P o roku z 
transpor tu l i c zącego 1400 
osób, ż y ł o już t y l k o 41. Ich 
podp isy w i d n i e j ą na t y m 
dokumenc ie . 

Drugą pas ją b ia łos toc-
k i e g o n a u k o w c a jest k o -
l e k c j o n o w a n i e starych 
l a m p n a f t o w y c h i samo-
w a r ó w . Są t o o ryg ina ł y 
coraz t rudn ie j s ze obecnie 
do zdobyc ia . W i e l e z nich 
jest uszkodzonych, n i e -
komp le tnych . T e k o l e k c j o -
ner odnaw ia , p r z y w r a c a 
i m d a w n y w y g l ą d i ś w i e t -
ność. 



Zaproście mnie 
do stoiu 

Barwny jest jej życiorys. 
Marzyła o scenie. Jako dziec-
ko występowała w teatrze. 
Zawsze urzekało ją wypowia-
dane publicznie słowo. Cłicia-
ła dostać się do szkoły teat-
ralnej — nie udało się. Wy-
brała studium nauczycielskie 
ze specjalnością: wycłiowa-
nie muzyczne. Na fortepianie 
uczyła się grać od dziecin-

nych lat. Lecz największym 
jej umiłowaniem była zawsze 
poezja. Któregoś dnia studen-
ci postanowili się zabawić w 
teatrzyk, aby urozmaicić ży-
cie towarzyskie. Na pierwszy 
ogień wybrano wiersze jed-
nego z najciekawszych poe-
tów naszego wieku Konstan-
tego Ildefonsa Gałczyńskiego. 
Koledzy zaproponowali: El-

żbieta ty umiesz grać na forte-
pianie, zajmij się oprawą mu-
z>czną. Tak po raz pierwszy 
zaśpiewała piosenki i to od 
razu własnej kompozycji, za 
które zdobyła pierwsze laury 
na festiwalach studenckich. 

Sama nazywa się jednak 
kompozytorką niedzielną. Za-
strzega się zawsze, że pisze 
dla własnej przyjemności, o-

kreśla skromnie swą twór-
czość jako ilustracje muzycz-
ne do wierszy. Wierzy przede 
wszystkim poetyckiemu sło-
wu. Muzyka ma tylko pod-
kreślać jego walor, odcień, 
smak. Śpiewa tylko wiersze, 
które, jak mówi, mogłaby 
przyjąć za swe własne. Musi 
odczuwać osobiście ich treść 
i nastrój. I w każdej jej pio-
sence widać to jej utożsa-
mienie się z utworem, który 
chce innym przybliżyć, z któ-
rego wartościami i urodą 
pragnie podzielić się ze swy-
mi słuchaczami. 

Nikt nie potrzebuje podpo-
wiadać jej, co ma śpiewać. 
Repertuar wybiera sobie sa-
ma, przede wszystkim z twór-
czości współczesnej, związa-
nej z przeżyciami człowieka 
dwudziestego wieku. Wyłus-
kuje czasem rzeczy mało zna-
ne, aby ukazać je w pełnym 
blasku. Ma w szufladzie jesz-
cze wiele odłożonych, nieza-
śpiewanych wierszy, które, 
jest tego pewna, dobrze będą 
współbrzmiały z muzyką. Gdy 
nie może znaleźć kompozyto-
ra, a ma ogromną chęć coś 
zaśpiewać, komponuje sama. 

Najbardziej jednak ceni so-
bie swoją współpracę pod tym 
względem ze świetnym gita-
rzystą klasycznym Henrykiem 
Albertem; nie tylko jej akom-
paniuje z wyczuciem. Napisał 
muzykę do piosenek, które 
przyniosły jej największy 
rozgłos. Sam jest dużą indy-
widualnością. Elżbiecie Woj -
nowskiej odpowiada jego styl 
i dobry gust. Gdyby miała 
wybrać tę jedną najważniej-
szą piosenkę swego życia, bez 
wahania wymieniłaby „Za-
proście mnie do stołu" — 
właśnie Alberta. Ta kompo-
zycja sitwarza jej największe 
możliwości improwizacji, a 
od niej już niedaleko do jaz-
zu. Związanie poezji z jaz-
zem — to jedno z niespełnio-
nych pragnień tej piosenkar-
ki, ale przyszłość estradowa 
przecież przed nią otwarta. 

Aż trudno uwierzyć, że w 
tej drobnej i niepozornej 
dziewczynie kryje się taka 
władza nad publicznością. Si-
łą swej ekspresji porywa ka-
żdą widownię nie tylko pod-
czas samodzielnego recitalu, 
gdy ma więcej czasu na to 
aby stworzyć wokół siebie in-
tensywny klimat. Nawet, gdy 
śpiewa dwie czy jedną tylko 
piosenkę, gdy cały koncert ma 
charakter rozrywkowy czy ka-
baretowy zmienia z wielką 
łatwością nastrój, pociąga 
wszystkich za sobą, w nie-
zwykły świat swej poezji. Za-
wsze na estradzie zwycięża. 
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